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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Olivio,	je steś	mi	potrzeb na.
Olivia	Ellis	sta ra ła	się	opa nować	uczucia	wywoła ne	słowa mi	szejka	Aziza	al	Ba ki-

ra.	Nic	nie zwykłe go,	 że	 jej	 potrze bował,	 skoro	 zmie nia ła	pościel,	 czyściła	 sre bra
i	utrzymywa ła	jego	pa ryski	dom	na	Ile	de	la	Cité	w	sta łej	gotowości.
Po	co	jednak	we zwał	ją	do	królewskie go	pa ła cu	w	Ka dar?
Nie ca łe	osiem	godzin	wcze śniej	osoba	z	otocze nia	Aziza	wprowa dziła	 ją	na	po-

kład	 królewskie go	 sa molotu	 zmie rza ją ce go	 do	 Siyadu,	 stolicy	 Ka da ru,	 gdzie	 Aziz
nie dawno	wstą pił	na	tron.
Z	Pa ryża	wyjeż dża ła	nie chętnie,	bo	bar dzo	jej	odpowia da ło	spokojne	życie,	ja kie

tu	wiodła:	poranna	kawa	z	konsjerż ką	w	pobliskiej	ka fejce,	popołudniowe	przycina -
nie	róż	w	ogrodzie.	Spokojne	bytowa nie,	pozba wione	pa sji	czy	na miętności,	za	to	jej
wła sne.	Czuła	się	na	tyle	dobrze,	by	nie	chcieć	nic	zmie niać.
‒	Cze go	wa sza	wysokość	ode	mnie	ocze kuje?	–	za pyta ła.
Długi	lot	do	Ka da ru	spę dziła,	wymyśla jąc	nie zliczone	powody,	dla	których	nie	po-

winna	 była	 opusz czać	 Pa ryża.	 Przede	wszystkim	 tamtejsze	 uporządkowa ne	 życie
da wa ło	jej	poczucie	bez pie czeństwa.
‒	 Zwa żywszy	 na	 okolicz ności,	 powinnaś	 za cząć	 mówić	 mi	 po	 imie niu.	 –	 Aziz

uśmiechnął	się	cza rują co,	ale	Olivia	pozosta ła	nie wzruszona.
Nie	 pierwszy	 raz	 za uwa ża ła	 ema nują cy	 z	 nie go	wdzięk	 i	 słucha ła	 pochleb nych

słów,	wcze śniej	kie rowa nych	do	kobiet	odwie dza ją cych	pa ryski	apar ta ment.	Jakże
czę sto	zbie ra ła	porzuconą	na	schodach	bie liznę	i	pa rzyła	kawę	kobie tom,	które	wy-
myka ły	się	z	sypialni	przed	śnia da niem,	z	potar ga nymi	włosa mi	i	war ga mi	obrzmia -
łymi	od	poca łunków.
Była	prze kona na,	że	jest	odpor na	na	uwodzicielski	urok	swoje go	gospoda rza.	Ta -

bloidy	nada ły	mu	przydomek	Playboya	Dżentelme na	i	chyba	rze czywiście	odzna czał
się	pewną	cha ryzmą.	Wyraź niejszą	chyba	te raz,	kie dy	ota cza ły	ich	pokryte	fre ska -
mi	ścia ny	i	kosz towne	wyposa że nie	prze pysz ne go	pa ła cu.
‒	Dobrze.	W	czym	ci	mogę	pomóc?
Mówiła	ta kim	tonem,	jakby	chodziło	o	wymia nę	da chówki	czy	też	listę	za proszo-

nych	gości,	choć	to	sam	na	sam	z	szejkiem	w	nowym	otocze niu	budziło	w	niej	nie -
pewność.
Aziz	był	nie wątpliwie	atrakcyjnym	męż czyzną,	choć	chyba	nie	w	 jej	 typie.	Atra -

mentowoczar ne	 włosy	 spa da ją ce	 w	 uroczym	 nie ła dzie	 na	 czoło,	 sre brzystosza re
oczy,	za ska kują co	pełne	war gi,	czę sto	uwodzicielsko	uśmiechnię te.	Cia ło	doskona le
smukłe,	ale	mocne,	bez	gra ma	zbędne go	tłusz czu.
Milczał,	podpie ra jąc	brodę	na	dłoniach,	a	Olivia	cze ka ła.
‒	Pra cujesz	dla	mnie	już	sześć	lat	–	powie dział	w	końcu.
‒	Owszem.
‒	Od	początku	byłem	z	twojej	pra cy	bar dzo	za dowolony.



Prze ra żona,	że	chce	ją	zwolnić,	cze ka ła	na	ciąg	dalszy.	Cze go	też	mógł	od	niej	tak
bar dzo	potrze bować	tutaj,	w	Ka da rze?	Nie	znosiła	nie spodzia nek.	Przez	sześć	lat
budowa ła	sobie	bez piecz ny,	mały	świat,	 i	te raz	na gle	za wisła	nad	nią	groź ba	jego
utra ty.
‒	W	Pa ryżu	wykonywa łaś	 świetną	pra cę,	utrzymując	porzą dek	w	moim	domu	–

powie dział.	–	Tutaj	mam	dla	cie bie	zupełnie	inne	za da nie,	nie	potrwa	to	jednak	dłu-
go	i	wie rzę,	że	zna komicie	sobie	pora dzisz.
Nie	domyśla ła	się,	o	czym	mówi,	ale	skoro	chodziło	o	nie długi	czas,	mogła	mieć

na dzie ję,	że	szyb ko	się	z	tym	uwinie.
‒	Wciąż	nie	rozumiem,	dla cze go	mnie	tu	we zwa łeś.
‒	Wszystko	swoim	cza sie.
W	odpowie dzi	tylko	się	uśmiechnął	i	podszedł	do	orze chowe go	biur ka.	Wcisnął	ja -

kiś	guzik	 i	po	za le dwie	se kundach	za puka no	do	drzwi.	Do	pokoju	wszedł	 ten	sam
męż czyzna,	który	ją	tu	wcze śniej	przyprowa dził.
‒	Wa sza	wysokość?
‒	Jak	myślisz,	Ma lik?	Da	radę?
Męż czyzna	uważ nie	przyjrzał	się	Olivii.
‒	Włosy…
‒	Z	tym	sobie	pora dzimy.
‒	Oczy?
‒	Nie istotne.
Ma lik	pokiwał	głową.
‒	Wzrost	pa suje.
‒	Owszem.
‒	Dyskre cja?
Męż czyź ni	spotka li	się	wzrokiem.
‒	Ab solutna	–	za pewnił	Aziz.
‒	W	ta kim	ra zie	jest	szansa.
‒	To	coś	wię cej	niż	szansa.	To	koniecz ność.	Za	godzinę	mam	konfe rencję	pra so-

wą.
Ma lik	pokrę cił	głową.
‒	Godzina	to	za	mało.
‒	Musi	wystar czyć.	Nie	mogę	ryzykować	dalszej	de sta biliza cji.
Jego	twarz	przybra ła	 twar dy	wyraz,	zmie nia jąc	go	w	kogoś	zupełnie	 inne go	niż

zna ny	jej,	roze śmia ny,	pogodny	i	bez troski	playboy.
‒	W	tym	momencie	wystar czy	iskra,	by	wywołać	pożar.
‒	To	prawda,	wa sza	wysokość.	Przygotuję	co	trze ba.
‒	Dzię kuję	ci.
‒	Możesz	mi	wyja śnić,	o	co	chodzi?	–	spyta ła	Olivia.
‒	Prze pra szam	cię	za	tę	roz mowę.	Rozumiem,	że	mogła	być	dla	cie bie	nie przy-

jemna.
Rze czywiście,	nie	podobał	jej	się	sposób,	w	jaki	o	niej	roz ma wia li.	Zupełnie	jakby

była	przedmiotem.
‒	Uspokój	się	–	poprosił,	unosząc	w	górę	obie	dłonie.	–	Na sza	dalsza	roz mowa	nie

mia ła by	sensu,	gdyby	Ma lik	cię	nie	za aprobował.



‒	Za aprobował?
‒	Uznał	za	odpowiednią.
‒	Odpowiednią?	Do	cze go?
Westchnął	cięż ko.
‒	Rozumiem	–	rzekł,	wzdycha jąc	–	że	nie	znasz	wa runków	posta wionych	w	te sta -

mencie	moje go	ojca?
‒	Oczywiście,	że	nie.	Prze cież	wiesz,	że	nie	mam	dostę pu	do	ta kich	infor ma cji.
‒	Za wsze	może	się	zda rzyć	ja kiś	wyciek.	No	i	sporo	spe kulowa no	na	ten	te mat.
‒	Z	za sa dy	nie	słucham	plotek.
Nie	mia ła	o	niczym	poję cia,	zresz tą	nie	czytywa ła	plotkar skich	ma ga zynów	ani	ta -

bloidów.
‒	Ale	wiesz,	że	je stem	za rę czony	z	królową	Ele ną	z	Tallii?
‒	Wiem.
Za rę czyny	pary	ogłoszono	publicz nie	w	poprzednim	tygodniu,	ślub	miał	się	odbyć

za	kilka	dni	w	Ka da rze.
‒	Mogła	cię	za skoczyć	szyb kość	tych	za rę czyn	–	za uwa żył	i	cze kał	na	jej	re akcję.
Olivia	 wzruszyła	 ra miona mi.	 Jej	 pra codawca	 był	 przede	 wszystkim	 playboyem.

Świadczyła	o	tym	choćby	licz ba	kobiet	sprowa dza nych	do	pa ryskie go	domu.	Stan-
dar dowym	pre zentem	poże gnalnym	była	brylantowa	bransoletka	i	bukiet	lilii.
‒	Przypusz czam,	że	skoro	masz	zostać	szejkiem,	bę dziesz	chciał	się	oże nić	–	po-

wie dzia ła.
W	odpowie dzi	par sknął	urywa nym	śmie chem	i	przez	chwilę	milczał,	jakby	wa żąc

na stępne	słowa.
‒	Mój	ojciec	nigdy	nie	akceptował	moich	wyborów	–	powie dział	w	końcu.	–	Mnie

zresz tą	też	nie.	Sfor mułował	te sta ment	tak,	żeby	za trzymać	mnie	w	Ka da rze	i	skrę -
pować	dawną	tra dycją.	–	Wyruszył	ra miona mi.	–	Może	chciał	mnie	uka rać?	To	też
bar dzo	prawdopodob ne.	–	Mówił	lekkim	tonem,	ale	w	jego	oczach	dostrze gła	chłód
i	chyba	ból.
Za cie ka wiła	się	prze lotnie,	ale	za raz	na ka za ła	sobie	obojętność.	Nie	potrze bowa -

ła	znać	szcze gółów	jego	re la cji	z	ojcem	czy	kimkolwiek	innym.	Nie	była	cie ka wa,	ja -
kie	skrywał	uczucia,	je że li	w	ogóle	ja kieś.
‒	Ja kie	to	wa runki?	–	spyta ła	bez na miętnie.
‒	Żeby	zostać	szejkiem,	muszę	się	oże nić	w	cią gu	sze ściu	tygodni	od	jego	śmier ci.

–	Cynicz ny	grymas	i	twar dy	wyraz	oczu	nada ły	mu	zgorzknia ły	wygląd.
‒	Mie siąc	już	minął.
‒	Wła ściwie	pięć	tygodni	i	czte ry	dni.	A	mój	ślub	z	królową	Ele ną	powinien	się	od-

być	pojutrze.
‒	W	ta kim	ra zie	oże nisz	się	dokładnie	w	wyma ga nym	cza sie.
‒	Nie ste ty	jest	pe wien	problem.	–	Jego	głos	był	nie bez piecz nie	je dwa bisty.	–	I	to

poważ ny,	bo	Ele na	znikła.
‒	Znikła?
‒	Dwa	dni	temu	zosta ła	porwa na	przez	buntownika.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	ta kie	rze czy	wciąż	się	zda rza ją	w	cywilizowa nym	świe -

cie.
‒	Zdziwiła byś	się,	do	cze go	może	dojść,	gdy	w	grę	wchodzi	wła dza.	Ja kie	ta jemni-



ce	ludzie	skrywa ją	i	ja kie	kłamstwa	opowia da ją.
Odwrócił	się	od	niej	i	przez	moment	mia ła	wra że nie,	że	on	też	coś	przed	nią	ukry-

wa.	Może	prawdziwe go	sie bie?
Przez	sześć	lat	wyda wał	się	dokładnie	tym,	kim	był	na	pierwszy	rzut	oka:	cza rują -

cym,	bez troskim	playboyem.	Te raz	jednak	za czę ła	się	domyślać	ja kie goś	mrocz ne go
se kre tu.
Zna ła	to	z	wła sne go	doświadcze nia.
‒	Wiesz,	gdzie	prze trzymują	królową	Ele nę?	–	spyta ła.
‒	Prawdopodob nie	gdzieś	na	pustyni.
‒	Szukasz	jej?
‒	Robię,	co	mogę.	Ale	nie	byłem	w	Ka da rze	od	pię ciu	lat,	a	wcze śniej	sta ra łem	się

spę dzać	tu	jak	najmniej	cza su.	Ludzie	mnie	nie	zna ją.	W	ta kiej	sytuacji	trudno	ocze -
kiwać	od	nich	lojalności.	Przynajmniej	dopóki	sobie	na	nią	nie	za służę.
‒	Chcesz	powie dzieć…	‒	za czę ła,	ale	prze rwał	jej	nie mal	od	razu.
‒	Nie ła two	bę dzie	zna leźć	królową	Ele nę	na	pustyni.	Jej	porywacz	ma	wspar cie

Be duinów,	którzy	ukryją	ich	oboje.	Dopóki	jej	nie	znajdę	lub	nie	dojdę	z	nim	do	po-
rozumie nia,	muszę	się	posta rać	o	roz wią za nie	alter na tywne.
Milcza ła,	 pora żona	 na głym	 przypusz cze niem.	 Czyż by	 chciał	 ją	 w	 to	 za anga żo-

wać?
‒	Nikt	nie	wie,	że	Ele na	zosta ła	porwa na.	Gdyby	wie dzia no,	sytuacja	sta ła by	się

jesz cze	bar dziej	nie sta bilna.
‒	Nie sta bilna?	Pod	ja kim	wzglę dem?
‒	Nie które	pustynne	ple miona	wspie ra ją	buntowników.	Na	przykład	Kha lila.
Mówił	pozor nie	bez	emocji,	ale	wyczuwa ła	coś	kipią ce go	pod	powierzchnią.	Kim

mógł	być	Kha lil?
‒	Co	to	za	Kha lil?	Prze cież	to	ty	je steś	le galnym	dzie dzicem.
‒	Doce niam	twoje	za ufa nie,	nie ste ty	jednak	to	wszystko	jest	dużo	bar dziej	skom-

plikowa ne.
Znów	przybrał	lekki	ton,	ale	nie	dała	się	oszukać.
‒	Jak	bar dzo?	I	co	ja	mam	z	tym	wszystkim	wspólne go?
‒	Nie	mogę	przyznać	publicz nie,	że	porwa no	mi	na rze czoną	–	powie dział,	nie	od-

rywa jąc	od	niej	wzroku.	–	Potrze buję	więc	kogoś,	kto	ją	za stą pi.
Mia ła	wra że nie,	że	 lodowa ta	dłoń	ścisnę ła	 ją	za	gar dło.	Na	chwilę	za bra kło	 jej

tchu.	Otworzyła	usta,	ale	nie	wydobył	się	z	nich	ża den	dźwięk.
‒	Kogoś,	kogo	przedsta wię	jako	moją	na rze czoną	–	wyja śnił	dobitniej.
‒	Ale…
‒	I	wła śnie	to	jest	za da nie	dla	cie bie	–	kontynuował,	nie	pozwa la jąc	jej	dojść	do

słowa.
W	jego	oczach	lśniły	iskry	roz ba wie nia.	Wpa trywa ła	się	w	nie go,	obez władniona

nie dowie rza niem.
‒	Chcę,	że byś	zosta ła	moją	na rze czoną.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Aziz	ob ser wował	swoją	chłodną,	kompe tentną	gospodynię,	na gle	zmie nioną	w	słup
soli.	Oba wiał	się,	czy	nie	ze mdle je.	Za chwia ła	się	lekko,	jej	piękne	ciemnonie bie skie
oczy	za snuła	mgiełka,	a	różowe	war gi	ułożyły	się	w	uroczo	zdumione	„o”.
Była	atrakcyjną	kobie tą,	co	za uwa żył	już	wcze śniej,	było	to	jednak	piękno	chłodne

i	powścią gliwe.	Smukła	sylwetka,	włosy	bar wy	kar me lu,	za wsze	ze bra ne	w	wę zeł
na	kar ku.	Gładka	cera	bez	śla du	ma kija żu,	które go	zresz tą	nie	potrze bowa ła.
Mocno	za rumie niona,	zde cydowa nie	pokrę ciła	głową.
‒	Nie zbyt	dobrze	 rozumiem,	o	co	 tu	chodzi,	wa sza	wysokość,	ale	cokolwiek	 to

jest,	nie	bę dzie	moż liwe.
‒	Przede	wszystkim	pa mię taj,	żeby	mi	mówić	po	imie niu.
W	ciemnonie bie skich	oczach	za migota ły	iskier ki	buntu	i,	na	prze kór	ca łej	sytuacji,

ucie szył	się,	że	w	ogóle	ma	ja kieś	uczucia.	Czę sto	za sta na wiał	się,	co	też	skrywa
pod	tą	ma ską	obojętnej	poprawności.
Znał	Olivię	od	sze ściu	lat,	ale	widywał	ją	tylko	kilka	razy	w	roku	i	za le dwie	pa ro-

krotnie	miał	oka zję	za uwa żyć	ozna ki	ja kichkolwiek	uczuć.	Kie dyś	była	to	je dwab na
apasz ka	w	bar wach	za chodzą ce go	 słońca.	 Innym	ra zem	wybuch	 ra dosne go	 śmie -
chu.	Które goś	dnia	poja wił	się	w	Pa ryżu	o	dzień	wcze śniej	i	za stał	ją	przy	pia ninie.
Muzyka	brzmia ła	pięknie,	tę skna	i	smutna	za ra zem,	a	wyraz	twa rzy	pia nistki…	cóż,
do	tej	pory	go	nie	za pomniał	i	już	nie	za pomni.	Wkła da ła	w	tę	grę	duszę,	a	była	to
dusza,	która	nie ma ło	wycier pia ła.
Nie	przyznał	 się,	 że	 słyszał	grę,	bo	nie	 chciał	na ruszać	 jej	prywatności.	Ale	od

tamtej	pory	za sta na wiał	się	coraz	czę ściej,	ja kie	ta jemnice	skrywa	pod	chłodną	ma -
ską.
Wła śnie	ze	wzglę du	na	ten	chłód	i	opa nowa nie	wybrał	ją	do	roli	swojej	na rze czo-

nej.	Poza	tym	była	inte ligentna,	dyskretna	i	doskona łe	kompe tentna.	Te	ce chy	mogły
tylko	pomóc.
‒	Pozwól	mi	wyja śnić	–	poprosił,	podczas	gdy	jej	pierś	unosiła	się	i	opa da ła	w	ryt-

mie	przyspie szone go	odde chu.
Mia ła	 na	 sobie	 bia łą	 bluz kę,	 na wet	 po	 dzie wię ciogodzinnym	 locie	 spra wia ją cą

wra że nie	świe żo	wypra sowa nej,	dopa sowa ne	czar ne	spodnie	i	praktycz ne	czółenka
na	niskim	ob ca sie.	Włosy,	jak	zwykle,	za cze sa ła	do	tyłu	i	spię ła	kla mer ką.
Mia ła	dwa dzie ścia	dzie więć	 lat,	 ale	ubie ra ła	 się	 konser wa tywnie,	 choć	modnie,

w	rze czy	dobrej	ja kości	i	doskona le	skrojone.
‒	Proszę	–	odpar ła	już	znacz nie	ła godniej.
Wróciła	dawna,	dobrze	mu	zna na	Olivia.	Spokojna	i	zrównowa żona.	Ucie szył	się,

bo	wła śnie	ta kiej	jej	potrze bował.
‒	Chciałbym,	że byś	przez	ja kiś	czas	odgrywa ła	rolę	mojej	na rze czonej.	Dopóki	jej

nie	znajdę.
‒	Po	co?



‒	Muszę	położyć	kres	plotkom	o	jej	nie obecności.	Za	godzinę	odbę dzie	się	konfe -
rencja	pra sowa,	potem	mamy	się	poka zać	ra zem	na	pa ła cowym	balkonie.
‒	I?
Za wa hał	się	na	moment.
‒	To	wszystko.
‒	Wszystko?	Do	tego,	żeby	się	raz	poka zać	na	balkonie,	mogłeś	bez	trudu	posłu-

żyć	się	kimś	innym.
‒	Chcia łem	kogoś,	kogo	znam	i	komu	ufam,	a	ponie waż	długo	mnie	tu	nie	było,	ta -

kich	osób	jest	za le dwie	kilka.
‒	Na wet	nie	je stem	do	niej	podob na.	Ma	ciemne	włosy,	a	ja	je stem	wyż sza.	Wi-

dzia łam	zdję cia.
‒	Nikt	nie	zwróci	uwa gi	na	te	kilka	centyme trów.
‒	A	włosy?
‒	Ufar buje my.
‒	W	cią gu	godziny?
‒	Je że li	to	bę dzie	potrzeb ne.
Ob ser wowa ła	 go	 przez	 chwilę,	 nie mal	 na ma calnie	 wyczuwa jąc	 jego	 na pię cie.

Zda wał	sobie	spra wę,	że	prośba	jest	nie codzienna,	ale	ja koś	musiał	ją	na kłonić	do
zgody.	 Nie	 znał	 innej	 kobie ty,	 na	 której	 dyskre cji	 i	 kompe tencji	 mógłby	 pole gać,
a	w	tej	chwili	liczył	się	tylko	je den	cel:	za pewnić	sobie	wła dzę	w	Ka da rze.
‒	A	je że li	się	nie	zgodzę?	–	spyta ła.
Ob da rzył	ją	najbar dziej	cza rują cym	ze	swoich	uśmie chów.
‒	Dla cze go	mia ła byś	się	nie	zgodzić?
‒	Bo	to	nie zdrowe	–	odpar ła	bez	cie nia	uśmie chu.	–	Bo	byle	dziennikarz	z	te le -

obiektywem	szyb ko	odkryje,	że	nie	je stem	królową	Ele ną,	i	ogłosi	to	w	ta bloidach.
A	wte dy	na wet	ty	nie	zdołasz	za pobiec	ka ta strofie.
‒	Gdyby	się	tak	sta ło,	całą	winę	we zmę	na	sie bie.
‒	A	nie	pomyśla łeś,	że	ka ta strofa	pocią gnie	za	sobą	grze ba nie	w	moim	życiu?	Nie

ma	mowy,	nie	za mie rzam	tak	ryzykować.
‒	Gdyby	na wet	nas	zde ma skowa li,	co	się	z	pewnością	nie	zda rzy,	nikt	nie	bę dzie

wie dział,	kim	je steś.
‒	Nie	są dzisz,	że	ze chcą	się	dowie dzieć?
‒	Być	może,	ale	nie	ma	sensu	teore tyzować.	Tu	nie	ma	dziennika rzy.	Kraj	przez

lata	był	za mknię ty	dla	pra sy	za gra nicz nej.	Muszę	zmie nić	ten	de kret.
‒	Jest	pra sa	miejscowa.
‒	Za wsze	byli	za leż ni	od	króla.	Za broniłem	robie nia	zdjęć	przy	tej	oka zji	i	je stem

pe wien,	że	się	dostosują.	Nie	akceptuję	tego,	co	się	tutaj	dzie je,	ale	tak	to	ułożył
mój	ojciec	i	póki	co	tak	trwa.
Chwilę	przypa trywa ła	mu	się	w	milcze niu.
‒	A	te raz,	kie dy	zosta łeś	szejkiem,	za mie rzasz	to	zmie nić?	–	spyta ła	z	za cie ka wie -

niem,	ale	i	odrobiną	nie dowie rza nia.
Rozumiał	ją.	Zna ła	go	jako	lekkoducha	i	trudno	jej	było	uwie rzyć,	że	potra fi	rzą -

dzić	kra jem.
‒	Przynajmniej	spróbuję.
‒	Za czyna jąc	od	tej	śmiesz nej	ma ska ra dy?



‒	Oba wiam	się,	że	to	koniecz ne.	Dla	sta bilności	kra ju	i	bez pie czeństwa	obywa te -
li.
‒	Dla cze go	Kha lil	porwał	królową	Ele nę?	Jak	mu	się	to	uda ło?	Nie	była	strze żo-

na?
Na gle	za la ła	go	fala	gorą ce go	gnie wu.	Na	kogo?	Kha lila,	który	porwał	mu	na rze -

czoną,	czy	służ by,	które	za re agowa ły	zbyt	póź no?	A	może	po	prostu	na	sie bie,	choć
prze cież	nie	mógł	za pobiec	porwa niu.	Nie	znał	swoje go	kra ju	ani	ludzi,	nie	mógł	li-
czyć	na	 ich	 lojalność	czy	posłuszeństwo.	Jak	miał	zna leźć	Ele nę,	ukrytą	gdzieś	na
bez kre snej	pustyni?
‒	Kha lil	jest	nie ślub nym	synem	pierwszej	żony	moje go	ojca	–	wyja śnił.	–	Przez	sie -

dem	lat,	dopóki	prawda	nie	wyszła	na	jaw,	był	wychowywa ny	jako	jego	pra wowity
na stępca.	Wte dy	został	wygna ny	ra zem	z	matką,	ale	te raz	rości	sobie	pra wa	do	tro-
nu.
‒	Strasz ne.	Wygna ny?
‒	Wychowa ła	go	w	luksusie	ciotka	w	Ame ryce.	Nie	musisz	go	ża łować.
Spojrza ła	na	nie go,	za cie ka wiona.
‒	Ty	go	z	pewnością	nie	ża łujesz.
Wzruszył	ra miona mi.	Sam	nie	był	pe wien,	co	czuje	do	Kha lila,	który	rzucał	zło-

wrogi	cień	na	jego	dzie ciństwo.	Gniew	i	za zdrość.	Smutek	i	gorycz.	W	sumie	była	to
dość	wybuchowa	mie szanka.
‒	Rze czywiście	–	powie dział.	–	Nie	da rzę	go	sympa tią,	to	chyba	jednak	nic	dziw-

ne go,	skoro	de sta bilizuje	mój	kraj	i	porwał	mi	na rze czoną.
‒	Dla cze go	uwa ża,	że	ma	pra wa	do	tronu?
‒	Ma	wspar cie	na rodu.	Ojciec	go	uwielbiał,	na wet	kie dy	już	wie dział,	że	nie	jest

jego	synem.	Zresz tą,	czy	on	rze czywiście	tak	uwa ża?	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	To
może	być	chęć	ze msty	na	mnie,	bo	za ją łem	jego	miejsce.
‒	Więc	Kha lil	porwał	Ele nę,	żeby	prze szkodzić	twoje mu	małżeństwu.
Kiwnął	głową.	Nie	mógł	znieść	myśli	o	Ele nie,	sa motnej	i	prze ra żonej	gdzieś	na

pustyni.	Nie	znał	swojej	przyszłej	żony	zbyt	dobrze,	ale	wyobra żał	sobie,	jak	przy-
kre	musi	być	dla	niej	to	doświadcze nie.	Opowia da ła	mu	trochę	o	śmier ci	rodziców
i	swojej	sa motności.	Mógł	mieć	tylko	na dzie ję,	że	Kha lil	nie	na ra ził	jej	na	nie bez pie -
czeństwo.
‒	A	co	się	sta nie	–	spyta ła	Olivia	–	je że li	nie	oże nisz	się	w	cią gu	sze ściu	tygodni?
‒	Stra cę	tron	i	tytuł.
‒	Na	czyją	rzecz?
‒	Te sta ment	nie	wymie nia	konkretnej	osoby	–	odparł.	–	Trze ba	bę dzie	ogłosić	re -

fe rendum.
‒	Re fe rendum?	Na ród	sam	zde cyduje,	kto	bę dzie	szejkiem?
‒	Tak.
W	odpowie dzi	skrzywiła	się	lekko.
‒	Brzmi	bar dzo	de mokra tycz nie.
‒	W	Ka da rze	pa nuje	monar chia	konstytucyjna.	System	dyna stycz ny.
Spę dził	całe	tygodnie,	usiłując	zna leźć	lukę	prawną	w	te sta mencie.	Nie	chciał	być

zmusza ny	do	małżeństwa,	 zwłasz cza	 przez	wła sne go	 ojca,	 który	 i	 tak	 zbyt	 długo
kontrolował	jego	dzia ła nia,	myśli	i	pra gnie nia.



Na wet	po	śmier ci	wciąż	miał	moc,	by	go	ra nić	i	zmuszać	do	pokonywa nia	prze -
szkód.
‒	Dla cze go	po	prostu	nie	ogłosisz	re fe rendum?
‒	 Bo	prze gram.	 –	Mówił	 lekkim	 tonem,	 ale	 nie	 zdołał	 ukryć	przed	nią	 trosk.	 –

Boję	się,	ale	mam	na dzie ję,	że	wkrótce	temu	za ra dzę.
‒	Ale	nie	do	cza su	re fe rendum.
‒	 Wła śnie.	 Dla te go	 muszę	 poka zać	 ludowi	 moją	 na rze czoną	 i	 za pewnić,	 że

wszystko	jest	w	porządku.	–	Miał	na dzie ję,	że	zrozumie	i	spełni	jego	prośbę.	–	Mój
ojciec	zosta wił	kraj	w	sta nie	wrze nia,	roz dar ty	de cyzja mi	podję tymi	przed	ćwierć-
wie czem.	Próbuję	to	wszystko	wyprostować	i	utrzymać	pokój.
W	nie bie skich	oczach	zoba czył	błysk	zrozumie nia,	a	na wet	współczucia.	Miał	na -

dzie ję,	że	jego	ar gumenty	do	niej	prze mówiły.
‒	A	je że li	nie	znajdziesz	Ele ny?
‒	Znajdę.	Potrze buję	tylko	cza su.	Moi	ludzie	przez	cały	czas	prze szukują	pusty-

nię.
Porwa nie	zosta ło	zor ga nizowa ne	wyjątkowo	sprytnie.	Szpieg	Kha lila	doniósł	Azi-

zowi,	że	sa molot	Ele ny	jest	opóź niony	z	powodu	złej	pogody,	a	na stępnie	prze kupił
pilota	królewskie go	odrzutowca,	żeby	zboczył	z	kur su,	i	ode brał	Ele nę	na	odle głym,
pustynnym	lą dowisku.
Tyle	się	dowie dział	na	podsta wie	ze znań	świadków:	od	ste war da,	który	bez silnie

pa trzył,	jak	Ele na	wsia da	do	czar ne go	SUV-a,	i	pokojówki,	która	widzia ła	za chowu-
ją ce go	się	podejrza nie	męż czyznę	z	per sone lu	Aziza	w	miejscu,	w	którym	nie	powin-
no	go	być.
Kha lilowi	 uda ło	 się	 to	 wszystko	 zor ga nizować,	 bo	 wciąż	 cie szył	 się	 lojalnością

wie lu	miesz kańców	Ka da ru.	Pomimo	że	opuścił	kraj	 jako	siedmiola tek	i	wrócił	do-
pie ro	pół	roku	temu.	Za pa mię ta no	go	jako	ukocha ne go	syna	szejka	Ha she ma.
To	Aziz	był	tu	intruzem.
Traktowa no	go	tak	od	początku,	odkąd	przybył	do	pa ła cu	jako	czte rola tek.	Pa mię -

tał	jak	służ ba	pusz cza ła	mimo	uszu	pokor ne	prośby	jego	matki	i	szydziła	z	nich	przy
każ dej	oka zji.	On	był	zdumiony,	matka	zroz pa czona.	Szyb ko	za prze sta ła	prób	za do-
wole nia	kogokolwiek	i,	odizolowa na	w	kwa te rze	kobiet,	nie mal	nie	poka zywa ła	się
publicz nie.
On	próbował.	Próbował	zyskać	sobie	sympa tię	służ by,	a	przede	wszystkim	ojca.

Poległ	z	kre te sem,	zwłasz cza	w	tym	ostatnim	i	w	końcu	prze stał	próbować.
Dopie ro	te raz	za pra gnął	spróbować	ponownie,	ale	bał	się	poraż ki.	Najważ niejsze

było	te raz	uzyskać	zgodę	Olivii.	Do	konfe rencji	pra sowej	zosta ło	czter dzie ści	minut.
‒	Je że li	nie	znajdę	Ele ny,	za aranżuję	spotka nie	z	Kha lilem	i	spróbuję	na kłonić	go

do	ne gocja cji.	Ale	to	nie	ma	nic	wspólne go	z	tobą.	Chciałbym	tylko,	że byś	poja wiła
się	na	balkonie	na	około	dwie	minuty.	Ludziom	wystar czy,	je że li	zoba czą	cię	z	da le -
ka.
‒	Skąd	ta	pewność?
‒	Spodzie wa ją	się	Ele ny.	Ogłosiłem,	że	przybę dzie	królewskim	sa molotem	dziś	po

południu.
‒	Chodziło	o	mnie,	prawda?
‒	 Tak.	Wszyscy	 cze ka ją,	 żeby	 zoba czyć	 przyszłą	 królową.	Dwie	minuty,	Olivio.



Tylko	o	tyle	cię	proszę.	Potem	możesz	wra cać	do	Pa ryża.
‒	Na	jak	długo?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	 Na prawdę	 bę dziesz	 potrze bował	w	 pa ryskim	 domu	 gospodyni	 na	 pełny	 etat,

kie dy	już	się	oże nisz	 i	bę dziesz	rzą dził	Ka da rem?	Oczywiście	za kła da jąc,	że	znaj-
dziesz	Ele nę.
Dopie ro	po	chwili	zrozumiał,	że	mar twi	się	o	swoją	pra cę.
‒	Za mie rzam	za trzymać	dom	w	Pa ryżu	–	powie dział,	choć	wca le	się	nad	tym	nie

za sta na wiał.	–	A	jak	długo	będę	go	miał,	masz	za pewnioną	pra cę.
Ulga	zła godziła	jej	rysy.	Widocz nie	dobrze	odgadł	powód	jej	nie pokoju.
‒	Więc	jak?	Zgoda?
‒	Ja…
‒	Za	czter dzie ści	minut	muszę	sta nąć	przed	ka me ra mi,	a	 ty	 je steś	moją	 je dyną

na dzie ją.	Proszę,	pomóż	mi.
Pa trzyła	na	nie go,	pełna	wątpliwości.	W	końcu	szyb ko	kiwnę ła	głową.
‒	Dobrze.	Zrobię	to.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Nie mal	na tychmiast	w	pokoju	poja wił	się	Ma lik	i	już	roz ma wia li	szyb ko	po	arab -
sku.	Olivia	mia ła	wra że nie,	że	zna la zła	się	w	innym	świe cie.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że
za	chwilę	wystą pi	w	roli	królowej	Ele ny.
Zgodziła	się	nie chętnie,	ale	chyba	tylko	w	ten	sposób	mia ła	szansę	za trzymać	ulu-

bioną	pra cę	w	Pa ryżu.	A	na	tym	za le ża ło	jej	najbar dziej.
W	 sumie	 jednak	 zgodziła	 się	 nie	 tylko	 dla te go.	 Rozumia ła	 dyle mat	 Aziza	 i	 nie

chcia ła	dokła dać	mu	kłopotów.	Kto	wie,	czy	uda wa nie	Ele ny	popra wi	sytuację,	ale
przynajmniej	da	mu	trochę	cza su.
Przy	odrobinie	szczę ścia	nikt	się	o	niczym	nie	dowie,	a	ona	już	jutro	znajdzie	się

z	powrotem	w	Pa ryżu.
‒	Proszę	tutaj,	panno	Ellis.
Ma lik	wprowa dził	 ją	do	brzoskwiniowo-kre mowej	sypialni,	urzą dzonej	z	nie zwy-

kłym	prze pychem,	od	łoża	z	balda chimem	i	sa tynową	kapą	poczyna jąc,	poprzez	zdo-
bione	sofy,	na	toa letce	z	drze wa	te kowe go	kończąc.
‒	Mada	 i	 Abra	 pomogą	 się	 pani	 przygotować	 –	 powie dział	Ma lik	 i	 dwie	młode

dziewczyny	powita ły	 ją	nie śmia łymi	uśmie cha mi.	 –	Sła bo	mówią	po	angielsku,	 ale
jest	pani	w	dobrych	rę kach.
Kiwnął	głową	i	wyszedł,	zosta wia jąc	je	same.
Dziewczę ta	wprowa dziły	 Olivię	 do	 przyle głej	 ła zienki,	 urzą dzonej	 równie	 prze -

pysz nie	 jak	 pokój,	 z	 wpusz czoną	 w	 podłogę	 wanną,	 dwuosobowym	 prysz nicem,
dwie ma	umywalka mi	i	kra na mi	ze	szcze re go	złota.
Jedna	z	dziewcząt	z	uśmie chem	wska za ła	wła sne	ubra nie,	a	potem	guziki	bluz ki

Olivii,	druga	wzię ła	do	ręki	butelkę	far by	do	włosów	i	Olivia	ponie wcza sie	zrozumia -
ła.	Mia ła	się	roze brać,	żeby	mogły	ufar bować	jej	włosy.
Jedna	z	dziewcząt	przykryła	jej	ra miona	ręcz nikiem,	druga	przygotowa ła	wszyst-

ko	co	potrzeb ne	do	na łoże nia	far by.
‒	Jak	ci	na	imię?	–	spyta ła	Olivia	na	migi	tę,	która	przyniosła	jej	ręcz nik.
Dziewczyna	zrozumia ła	i	przedsta wiła	się	z	uśmie chem:
‒	Mada.
‒	 Dzię kuję,	 Mada	 –	 powie dzia ła	 Olivia,	 kie dy	 dziewczyna	 podprowa dziła	 ją	 do

umywalki.
Pochyliła	się	nad	nią	i	za mknę ła	oczy.	Mada	zmoczyła	jej	włosy	i	roz prowa dziła	po

nich	far bę.	Dopie ro	te raz	uświa domiła	sobie,	że	nie	spyta ła,	czy	to	zmywalny	barw-
nik.	Nie	mia ła	 cza su,	 żeby	 się	 za sta nowić	 nad	 konse kwencja mi	 ca łej	 tej	 sza ra dy.
Tymcza sem	druga	dziewczyna,	Abra,	na łożyła	jej	na	głowę	pla stikowy	cze pek	i	po-
sa dziła	ją	na	krze śle.
Nie	mia ła	poję cia,	czy	to	le galne.	Czy	uda wa nie	kogoś,	a	zwłasz cza	kogoś	z	rodzi-

ny	królewskiej	nie	jest	cza sem	prze stępstwem?	A	je śli	zosta nie	aresz towa na?	Je śli
ktoś	odkryje	prawdę	i	sprze da	całą	historię	do	za gra nicz nej	pra sy?



Stamtąd	nie da le ka	droga	do	ujawnie nia	jej	innych	se kre tów.	Nie	mogła	znieść	my-
śli,	że	świat	pozna	jej	historię,	obcy	ludzie	będą	grze bać	w	jej	prze szłości	i	podda -
wać	ją	oce nie.	Sama	osą dziła	sie bie	aż	na zbyt	surowo	i	nie	życzyła	sobie,	by	robili
to	inni.
Nie	powinna	wpa dać	w	pa nikę.	Tylko	dwie	minuty	i	bę dzie	po	wszystkim.
Mada	 znów	 za prowa dziła	 ją	 do	 umywalki	 i	 spłuka ła	 far bę.	Olivia	 ob ser wowa ła

ciemną	smugę	spływa ją cą	jej	z	włosów.	Kie dy	woda	sta ła	się	znów	przejrzysta,	spoj-
rza ła	w	lustro	i	dozna ła	szoku.
Wyglą da ła	 zupełnie	 ina czej.	 Skóra	 spra wia ła	 wra że nie	 bledszej,	 oczy	 ciemniej-

szych	 i	 większych.	 Jej	 kar me lowe	 loki	 zmie niły	 się	 w	 zmierz wiony,	 atra mentowy
kłąb.	Nie	przypomina ła	Ele ny,	ale	i	nie	była	podob na	do	sie bie.	Za pewne	z	odle gło-
ści	moż na	ją	było	wziąć	za	kogoś	zupełnie	inne go.
Mada	za prowa dziła	ją	do	sypialni,	gdzie	przygotowa no	ubra nie:	ża kiet	w	kolorze

gołę bim,	wą ską	spódnicę	i	je dwab ną	bluz kę	bar wy	kości	słoniowej.
Włożyła	je	szyb ko,	najpierw	cienkie	jak	pa ję czyna	pończochy,	potem	bluz kę	i	ko-

stium.	Ca łości	dopełniły	czar ne	szpilki.	Na stępnie	kobie ty	ucze sa ły	 ją	w	ele gancki
kok	 i	na łożyły	ma kijaż,	mocniejszy	niż	 zwykle	 stosowa ła.	Ubra nie	było	nor malne,
ale	w	tym	mocnym	ma kija żu	i	szpilkach	czuła	się	jak	oszustka.
Ale	prze cież	tego	wła śnie	od	niej	ocze kiwa no.	Uda wa nia.
Za puka no	do	drzwi	i	w	progu	sta nął	Ma lik.
‒	Jest	pani	gotowa,	panno	Ellis?
Przyjrzał	jej	się	uważ nie	i	z	aproba tą	pokiwał	głową.
‒	Chodź my	więc.
Szła	 za	 nim	 koryta rzem,	 a	wysokie	 ob ca sy	 stuka ły	 o	mar murowe	 płytki.	 Przez

chwilę	milcza ła,	ale	w	końcu	nie	potra fiła	się	powstrzymać.
‒	Mada	i	Abra	są	dużo	bar dziej	podob ne	do	Ele ny	niż	ja.	Przynajmniej	mają	wła -

ściwą	kar na cję.	Dla cze go	któraś	z	nich	nie	mogła	jej	za stą pić?
Ma lik	zer knął	na	nią	spod	oka.
‒	Żadna	z	nich	nie	sprosta ła by	tej	ma ska ra dzie.	Nie	czułyby	się	swobodnie	w	za -

chodnich	ubra niach.
‒	Ale	ufa cie	im?
‒	Oczywiście.	–	Pokiwał	głową.	–	Bar dzo	nie wie le	osób	wie	o	tym	oszustwie.	Tyl-

ko	pani,	Aziz,	ja	i	dziewczę ta.
‒	I	za łoga	odrzutowca	–	uzupełniła.	–	A	także	osoby,	które	przyprowa dziły	mnie

tutaj.
‒	Owszem.	Ale	to	nie wielka	grupka	i	wszyscy	są	lojalni	wobec	szejka.
‒	Aziz	wspomniał,	że	był	w	Ka da rze	za	krótko,	by	za służyć	sobie	na	lojalność	jego

miesz kańców.
Ma lik	pa trzył	na	nią	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
‒	On	tak	myśli,	ale	ma	tu	wię cej	lojalnych	podwładnych,	niż	mu	się	wyda je.
Za nim	prze tra wiła	tę	za gadkową	uwa gę,	zna leź li	się	w	boga to	zdobionym	sa lonie.

Przez	drzwi	balkonowe	już	od	progu	dostrze gła	poniżej	wypełniony	ludź mi	dzie dzi-
niec.	Stłocze ni,	wycią ga li	głowy,	by	zoba czyć	swoje go	szejka	i	jego	na rze czoną.
Na	ten	widok	zrobiło	jej	się	sła bo.
‒	Tylko	cza sem	nie	mdlej	–	ode zwał	się	od	progu	Aziz.



Sta nął	przed	nią	i	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę,	aż	poczuła	się	nie pewnie.
‒	 Pa sują	 ci	 ciemne	włosy.	Wysokie	 ob ca sy	 też.	 Za czynam	 ża łować,	 że	 to	 tylko

chwilowa	prze mia na.	Obie cuję,	że	hojnie	ci	to	wyna grodzę.
‒	Chcę	tylko	wrócić	do	Pa ryża.
‒	I	wrócisz.	Ale	najpierw	balkon.	–	Wska zał	za mknię te	drzwi,	zza	których	dobie -

gał	gwar	tłumu	poniżej.
‒	Jak	spotka nie	z	dziennika rza mi?
‒	Skończyłem	przed	chwilą.
‒	Nie	pyta li	o	królową	Ele nę?
‒	Powie dzie liśmy,	że	 jest	zmę czona	po	podróży.	W	na szym	kra ju	kobie ta	ra czej

nie	sta je	przed	dziennika rza mi	i	nie	odpowia da	na	pyta nia.
‒	Ale	to	chyba	nie	dotyczy	królowej	Ele ny.	Jest	monar chinią	i	wie lokrotnie	prze -

ma wia ła	publicz nie.
‒	Owszem,	ale	w	Ka da rze	bę dzie	tylko	żoną	szejka.	To	duża	róż nica.
Zdziwiła	ją	gorycz,	z	jaką	wypowie dział	te	słowa.
‒	Dla cze go	Ele na	zga dza	się	na	to	małżeństwo,	skoro	w	twoim	kra ju	bę dzie	mia ła

mniej	praw?	Bo	chyba	nie	chodzi	o	miłość?
‒	Nie	ma	mowy	o	miłości,	 ale	 ten	zwią zek	z	 róż nych	przyczyn	odpowia da	nam

obojgu.	–	Wska zał	balkon.	–	Cze ka ją	na	nas.
Kiwnę ła	głową.	Te raz	nie	było	już	odwrotu.
‒	Musisz	wie dzieć	–	powie dział	cicho,	kie dy	szli	w	stronę	drzwi	–	że	choć	na sze

małżeństwo	to	tylko	biz nes,	to	ludzie	są dzą,	że	pobie ra my	się	z	miłości	i	chcą,	żeby
tak	było.
‒	Prze cież	za rę czyłeś	się	dopie ro	kilka	tygodni	temu.
‒	Ludzie	wie rzą	w	to,	w	co	chcą	wie rzyć.
To	z	pewnością	była	prawda,	wynika ją ca	na wet	z	jej	wła snych	doświadczeń.
‒	Więc?	Co	to	ozna cza	dla	nas?
Uśmiechnął	się	i	musnął	ją	palca mi	po	policz ku,	aż	cofnę ła	się	instynktownie.
‒	 Tylko	 tyle,	 że	 musimy	 wyglą dać	 na	 za kocha nych.	 Posta raj	 się	 nie	 być	 taka

sztywna,	ale	nie	przejmuj	się	za	bar dzo.	To	konser wa tywny	kraj.
Na	widok	jej	oburze nia	za chichotał	i	wziął	ją	pod	ra mię.
Jak	 tylko	 ich	 dostrze żono,	 roz le gły	 się	 wiwa ty.	 Gorą ca	 duchota	 buchnę ła	 Olivii

w	twarz.	Za mruga ła	bez radnie,	oszołomiona	na ra sta ją cym	aplauzem.
Aziz	ob jął	ją	w	ta lii	i	uniósł	drugą	dłoń	w	ge ście	pozdrowie nia.
‒	Poma chaj	im	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	I	uśmiechnij	się	–	dodał.
Uśmiechnę ła	się	posłusz nie	i	sta li	tak	biodro	w	biodro,	pozdra wia jąc	wiwa tują cy

tłum	ge sta mi	dłoni.
‒	A	mówiłeś	–	szepnę ła,	choć	nikt	nie	mógł	jej	usłyszeć	–	że	ludzie	w	Ka da rze	nie

są	wobec	cie bie	lojalni.
‒	Są	za ra zem	romantyka mi	i	tra dycjona lista mi.	Bar dziej	im	się	podoba	idea	moje -

go	bajkowe go	ślubu	niż	ja	sam.
Po	 kilku	długich	minutach	 opuścił	 rękę.	Olivia	 są dziła,	 że	wrócą	do	 środka,	 ale

wciąż	obejmował	ją	w	ta lii,	a	wolną	ręką	odwrócił	do	sie bie	jej	twarz.
‒	Co	robisz?	–	syknę ła.
‒	Tłum	pra gnie,	że byśmy	się	poca łowa li.



‒	I	to	ma	być	konser wa tywny	kraj?
‒	Stolica	jest	za wsze	bar dziej	nowocze sna.	Ale	nie	przejmuj	się,	zrobimy	to	szyb -

ko.
Pod	dotykiem	jego	warg	za mar ła.	Odkąd	ktoś	ją	ostatnio	poca łował,	upłynę ło	tak

dużo	cza su,	że	zdą żyła	za pomnieć,	jak	to	jest,	ja kie	to	intymne,	dziwne	i	cudowne
uczucie.	Jego	war gi	były	chłodne	i	miękkie,	a	dłoń	przytrzymują ca	jej	głowę	czuła
i	mocna.	Instynktownie	za mknę ła	oczy	i	podda ła	się	fali	roz koszy.
‒	Już.	–	Popa trzył	na	nią	z	śmie chem.	–	Da jesz	radę?
‒	Bez	obaw	–	bąknę ła,	a	on	roze śmiał	się	cicho.
Kie dy	ją	wprowa dzał	do	środka,	była	le dwo	świa doma	otocze nia	i	kompletnie	roz -

trzę siona.	Choć	poca łunek	był	za le dwie	krótkim	muśnię ciem	warg,	dla	niej,	po	dzie -
się ciu	la tach	abstynencji,	miał	się	oka zać	nie za pomnia ny.
‒	Skoro	już	po	wszystkim,	mogę	wra cać	do	Pa ryża.
‒	Pole cisz	jutro	rano.
‒	Dla cze go	nie	dziś?
‒	To	długi	lot.	Pilot	musi	odpocząć,	sa molot	trze ba	za tankować.	Poza	tym	chętnie

zjadłbym	kola cję	z	moją	na rze czoną.
‒	Nic	mi	o	tym	nie	mówiłeś.
‒	Zwykłe	za pomnie nie.
‒	Kłamca.
‒	Jako	szejk	powinie nem	dbać	o	dawkowa nie	infor ma cji	w	jednostce	cza su.
‒	Cóż	za	gór nolotne	słowa.
‒	Zna la złem	je	w	słowniku.
Tym	ra zem	nie	zdoła ła	powstrzymać	śmie chu	i	jak	wie le	innych	kobiet	ule gła	jego

cza rowi.
‒	I	znów	mam	uda wać	królową	Ele nę?
‒	To	prywatna	kola cja,	więc	je że li	już,	to	tylko	przede	mną.
‒	I	przed	osoba mi,	które	będą	nas	ob sługiwać	–	doda ła.	–	Posłuchaj,	to	ja kiś	ab -

surd.	Mogłam	wystą pić	 jako	Ele na,	 poka zując	 się	 z	 da le ka,	 ale	 twa rzą	w	 twarz?
Wystar czy	jedno	spojrze nie	i	wszyscy	się	zorientują.
‒	 Tylko	 za kła da jąc,	 że	 będą	 podejrz liwi	 –	 tłuma czył	 ze	 spokojem.	 –	 Ale	 skoro

wszystko	dzie je	się	we dług	pla nu,	nie	ma	powodu	do	podejrzeń.
‒	Ale	ja	jej	w	ogóle	nie	przypominam!
‒	Myślisz,	że	ktoś	ją	widział	z	bliska?
‒	Były	zdję cia	w	cza sopismach.	Poza	tym	musia ła	tu	być,	żeby	uzgodnić	wa runki

małżeństwa.
Wciąż	nie wzruszony,	kiwnął	głową.
‒	 Owszem,	 ale	 to	 było	 prywatne	 spotka nie,	 bar dzo	 dyskretne.	 Nie	 chcie liśmy

wte dy	poka zywać	się	publicz nie.
Nie	spra wia ła	wra że nia	prze kona nej.
‒	To	tylko	kola cja,	Olivio.	Rano	wrócisz	do	Pa ryża.
Czuła	się	jak	zła pa na	przez	prąd	wstecz ny,	który	odcią gał	ją	od	wszystkie go,	co

zna ła	i	uwa ża ła	za	bez piecz ne.	I	nie	była	w	sta nie	mu	się	prze ciwsta wić.
‒	Zje my	coś	dobre go	–	kusił.
‒	Wystar czyła by	ka napka	w	moim	pokoju.



‒	W	ta kim	ra zie	przyjdę	do	cie bie.	Dopie ro	wte dy	damy	służ bie	powód	do	plotek.
‒	Je steś	nie moż liwy.
Uśmiechnął	się	i	skłonił	głowę.
‒	Bar dzo	ci	dzię kuję.
‒	To	nie	był	komple ment	–	odpar ła	szorstko.
W	odpowie dzi	tylko	uśmiechnął	się	sze rzej.
Sprze ciw	nie	miał	sensu.	I	tak	by	ją	skłonił	do	zgody	tym	swoim	nie prze ciętnym

urokiem,	pod	którym	ukrywa ło	się	zde cydowa ne	dą że nie	do	celu.	Zrozumia ła	to	do-
pie ro	te raz,	wcze śniej	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	jest	zde ter minowa ny.
Poza	tym	kusiło	ją,	żeby	spę dzić	ten	je den	wie czór	w	towa rzystwie	cza rują ce go

męż czyzny	i	poczuć	się	jak	piękna,	pożą da na	kobie ta,	na wet	je że li	była	to	fikcja.
‒	Zgoda	–	powie dzia ła.	–	Zjem	z	tobą	kola cję.	Ale	rano	wyjeż dżam.
Wca le	nie	była	prze kona na,	czy	odwa żyła by	się	trzymać	go	za	słowo.	Inna	spra -

wa,	czy	by	tego	chcia ła.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Prywatny	pokój	ja dalny,	jedno	z	najmniejszych	pomiesz czeń	w	pa ła cu,	służył	do	ro-
mantycz nych	posiłków	we	dwoje.	Aziz	sceptycz nie	popa trzył	na	śnież nobia ły	lnia ny
ob rus	i	kre mowe	świe ce,	rzuca ją ce	chybotliwe	świa tło	na	wykła da ne	boaze rią	ścia -
ny.	Przypusz czał,	że	Olivia	wca le	nie	bę dzie	za chwycona.	Nigdy	wcze śniej	nie	spo-
tkał	kobie ty,	na	której	jego	czar	nie	robiłby	wra że nia.
Choć	nie	oka za ła	się	aż	tak	odpor na	na	poca łunek…	Za szokowa na,	początkowo

drgnę ła,	jakby	chcia ła	umknąć,	potem	ule gła	i	podda ła	mu	się	całkowicie.	Może	na -
wet	 sama	nie	 zda wa ła	 sobie	 z	 tego	 spra wy,	 że	przycią gnę ła	go	bliżej	 i	 roz chyliła
war gi.	Wyczuwał	w	niej	szokują cą	nie cier pliwość.	Ob ser wują cy	ich	miesz kańcy	sto-
licy	byliby	za skocze ni	ogromnym	ła dunkiem	miesz czą ce go	się	w	tym	poca łunku	po-
żą da nia.
‒	Jej	wysokość.	–	Służą cy	za anonsował	przybycie	Ele ny.
A	więc	jednak	kogoś	uda ło	się	oszukać,	pomyślał	z	sa tysfakcją.	Olivia	we szła	do

pokoju.	Ciemne	włosy	upię ła	w	kok,	pozosta wia jąc	kilka	luź nych	kosmyków	ob ra mo-
wują cych	twarz.	Mia ła	na	sobie	de likatną	sre brzystą	suknię	wie czorową	o	dopa so-
wa nej	górze	i	roz kloszowa nej	spódnicy.	Wyglą da ła	re we la cyjnie,	promienna	i	pięk-
niejsza,	niż	mógł	się	spodzie wać.	Gwałtowna	fala	pożą da nia	pozba wiła	go	tchu.
Sta nę ła	przed	nim	i	popa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.
‒	Nie	ja	wybra łam	tę	suknię	–	powie dzia ła.	–	Zrobiły	to	Mada	i	Abra.	Na wet	nie

wiem,	skąd	się	wzię ła.
‒	Za mówiłem	kilka	rze czy.
‒	Dla	oszustki	czy	dla	prawdziwej	królowej?
‒	Czy	to	waż ne?
‒	Nie	wiem.	–	Przez	moment	spra wia ła	wra że nie	za gubionej.	–	To	wszystko	jest

dosyć	osobliwe.
‒	Wiem.	Ale	tym	też	moż na	się	cie szyć.
Na gle	 za pra gnął	 jej	 dotknąć.	Chciał	 się	 roz koszować	 kola cją	 z	 piękną	 kobie tą,

a	nie	dyskutować	o	osobliwości	i	nie wła ściwości	czy	nie bez pie czeństwie	ca łej	tej	sy-
tuacji.
‒	Wyglą dasz	uroczo.
Za dba na	brew	uniosła	się,	de monstrując	grzecz ne	zdziwie nie.
‒	Myślę,	że	stać	cię	na	bar dziej	wyszuka ny	komple ment.
‒	Na prawdę?
‒	Słysza łam,	jak	porównywa łeś	kobie tę	do	płatka	róży.
‒	Pomyślę	o	czymś	stosownym	–	obie cał,	się ga jąc	po	jej	dłoń.
Skórę	mia ła	miękką	i	chłodną	w	dotyku.
‒	Może	sopel	lodu?
‒	To	brzmi	ra czej	jak	krytyka.
‒	Cóż…	‒	Poka zał	w	uśmie chu	bia łe	zęby.	–	Sople	się	roz pusz cza ją.



Przez	chwilę	ob ser wował	jej	uroczy	rumie niec.
‒	Chodź.	–	Ge stem	za prosił	ją	do	stołu.	–	Kola cja	cze ka.
‒	Ja kieś	wia domości	o	królowej	Ele nie?	–	spyta ła,	kie dy	usie dli.
‒	Nie ste ty	nie.
‒	Ten	Kha lil…	Nie	skrzywdzi	jej,	prawda?
‒	Nie	są dzę.	Nie	ma	powodu,	zresz tą	Ele na	jest	monar chinią.	Już	porwa nie	jest

wystar cza ją co	 złe,	 a	 posunię cie	 się	 da lej	 pocią gnę łoby	 za	 sobą	mię dzyna rodowe
konse kwencje.
‒	Prawda	–	odpar ła	Olivia.	–	Tylko	czy	on	zda je	sobie	z	tego	spra wę?	Mógłby	tra -

fić	przed	trybunał	mię dzyna rodowy.
‒	Ka dar	jest	poza	jego	jurysdykcją.	Przynajmniej	w	tej	chwili.	Mój	ojciec	rzą dził

że la zną	ręką.	Ludzie	kocha li	go,	bo	był	silny	i	utrzymywał	w	kra ju	sta bilność,	więc
rzadko	kto	odwa żył	się	mu	sprze ciwić.	Ale	dajmy	spokój	tym	poważ nym	spra wom.
Bar dzo	chciał	choć	na	te	kilka	godzin	za pomnieć	o	kłopotach	i	na pię ciu	ostatnich

tygodni.
‒	Nic	inne go	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
‒	Cóż…	‒	uśmiechnął	się	porozumie wawczo.	–	Może	moglibyśmy	zrobić	coś	przy-

jemne go?	Na	pewno	coś	byśmy	wymyślili.
‒	Tak	uwa żasz?
‒	Na	pewno.	–	Zniżył	głos	do	zmysłowe go	pomruku	i	cze kał	na	jej	re akcję.
‒	Nie	flir tuj	ze	mną	–	odpar ła	zde cydowa nie.	–	Ja koś	do	tej	pory	potra fiłeś	się	po-

wstrzymać.
W	odpowie dzi	tylko	się	roze śmiał.
‒	Oboje	wie my,	że	je steś	playboyem.
‒	Mówisz	o	tym,	jakby	to	była	choroba.
‒	Bo	jest.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	potra fisz	ją	kontrolować,	bo	nie	za mie rzam	zo-

stać	twoją	zdobyczą.
Najwyraź niej	zde cydowa ła	się	na	atak,	bo	jego	podchody	wytrą ca ły	ją	z	równowa -

gi.
‒	Nie	złość	się,	tylko	uśmiechnij	się	do	mnie.	Do	tej	pory	tylko	raz	słysza łem	twój

śmiech.	I	to	z	da le ka.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
‒	 Byłaś	 w	 kuchni,	 a	 ja	 wróciłem	wcze śniej	 do	 domu.	Wte dy	 słysza łem,	 jak	 się

śmia łaś.	–	Urwał,	bo	 jej	 twarz	pobla dła,	a	oczy	roz sze rzyło	coś	nie okre ślone go.	–
Śmia łaś	się	tak	swobodnie	i	ra dośnie.	Byłem	cie kaw	z	cze go.
‒	Nie	pa mię tam.
‒	Dla cze go	nigdy	się	tak	nie	śmia łaś	przy	mnie?
‒	Może	nie	je steś	wystar cza ją co	za bawny?
Uśmiechnął	się	sze roko.
‒	To	bez pośrednie	wyzwa nie.	Na resz cie	mogę	się	wyka zać.
‒	Wątpię.	 Je stem	 tylko	 twoją	 gospodynią.	Na wet	mnie	 nie	 znasz.	 Po	 co	 ci	mój

śmiech?
‒	Jest	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
‒	Ra czej	nie.	Prowa dzę	bar dzo	spokojne	życie.
‒	Dla cze go?



‒	Tak	lubię.
‒	Rozumiem,	ale	z	ja kie go	powodu?
Na prawdę	 był	 cie ka wy,	 dla cze go	 kobie ta	 tak	 piękna	 i	 inte ligentna	 przez	 sześć

długich	lat	zajmowa ła	się	jego	domem.
‒	Dla cze go	nie?	Nie	każ dy	ma	ochotę	żyć	tak	jak	ty.
Roz siadł	się	wygodnie,	roz ba wiony	i	za intrygowa ny	jej	odmową.
‒	A	jak	ja	żyję?
‒	Wiesz	dobrze.	Wiecz na	za ba wa	i	każ dej	nocy	inna	kobie ta.
‒	I	to	ci	się	nie	podoba?
‒	Ja	cię	nie	osą dzam,	ale	sama	nie	chcia ła bym	tak	żyć.
‒	Skoro	róż nimy	się	w	tej	kwe stii,	to	może	doga da libyśmy	się	w	innych?
‒	To	zna czy?	–	spyta ła	nie ufnie.
Na gle	wyobra ził	ją	sobie	w	sa tynowej	poście li,	te	wspa nia łe	włosy	roz rzucone	na

podusz ce.	Wie dział,	że	nie	powinien	tak	myśleć,	ale	nie	potra fił	się	powstrzymać.
Przynie siono	im	pierwsze	da nia,	więc	za milkli.	Olivia	grzecz nie	podzię kowa ła	kel-

ne rowi.
‒	Nie	są dzę,	by	coś	podejrze wał	–	powie dział	Aziz,	kie dy	za	męż czyzną	za mknę ły

się	drzwi.
‒	Jak	mówiłeś,	ludzie	widzą	to,	co	chcą	zoba czyć.
Za brzmia ło	to	dziwnie	twar do	i	cynicz nie.
‒	Twier dzisz	tak	na	podsta wie	wła snych	doświadczeń?
‒	Mniej	wię cej.
‒	Ja kich?	–	spytał	lekkim	tonem,	ale	tylko	odwróciła	wzrok.
Kie dy	chciał	pytać	da lej,	nie	dała	mu	szansy.
‒	Nie	bę dziesz	tę sknił	za	dawnym	życiem?	Za	przyję cia mi	i	kobie ta mi?	–	spyta ła.

–	Kie dy	się	oże nisz	i	osią dziesz	w	Ka da rze,	wszystko	się	zmie ni.
‒	Chyba	tak.	–	Za nurzył	wide lec	w	sa łatce.	–	Ale	nie	będę	tę sknił	za	dawnym	ży-

ciem.	–	Za skoczony	swoją	szcze rością,	uciekł	w	nonsza lancję.	–	Co	pewnie	dowodzi,
jaki	je stem	płytki.
Popa trzyła	na	nie go	z	na mysłem.
‒	Ktoś	tak	płytki	nie	walczyłby	o	tron.	Dla cze go	chcesz	zostać	szejkiem?	Nigdy

wcze śniej	nie	spra wia łeś	wra że nia	za inte re sowa ne go	wła dzą	w	Ka da rze.	Sam	mó-
wisz,	że	rzadko	tu	bywa łeś.
‒	Chcę	czy	nie,	to	mój	obowią zek	–	odparł	po	prostu.
‒	Obowią zek,	którym	się	wcze śniej	nie	przejmowa łeś.
W	odpowie dzi	skrzywił	się	za bawnie.
‒	Słusz na	uwa ga.	Mój	ojciec	nigdy	nie	chciał,	że bym	został	szejkiem.	Byłem	jego

wiecz nym	roz cza rowa niem.
‒	Dla cze go?
Bo	kochał	Kha lila.	Na wet	wte dy,	kie dy	już	wie dział,	że	nie	jest	jego	synem,	na dal

za	nim	tę sknił,	bo	go	kochał.	Ale	nie	potra fił	powie dzieć	o	tym	Olivii.	Nie	zniósłby	jej
współczucia.
‒	Nie	zga dza liśmy	się	w	wie lu	spra wach	–	odparł	wymija ją co.
Wciąż	pa mię tał,	jak	ojciec	zbywał	jego	wszystkie	próby	zbliże nia	się	do	nie go.	Pa -

mię tał	pa lą cy	wstyd,	kie dy	ojciec	prze pytał	go	konstytucji	Ka da ru	w	obecności	ca łej



pa ła cowej	służ by.	Pomylił	się	tylko	raz,	ale	i	tak	został	bez litośnie	wyszydzony,	spo-
licz kowa ny	i	wyrzucony	z	pokoju.
Jedno	wspomnie nie	 z	 se tek	 podob nie	 że nują cych,	 za nim	 skończył	 piętna ście	 lat

i	prze spał	się	z	jedną	z	kobiet	ojca.	Dopie ro	wte dy	zoba czył,	że	moż na	żyć	ina czej.
Że	moż na	się	nie	przejmować.
‒	Dla te go	trzyma łeś	się	z	da le ka	od	Ka da ru?	Z	powodu	ojca?	–	spyta ła.
‒	Tak.
‒	Wciąż	nie	rozumiem,	dla cze go	posta nowiłeś	tu	wrócić	i	zostać	szejkiem.
‒	Może	chcę	udowodnić,	że	ojciec	się	mylił.	Że	potra fię	być	dobrym	władcą.
‒	Więc	twoja	de cyzja	jest	wciąż	ste rowa na	przez	ojca.	Na dal	kontroluje	twoje	ży-

cie	i	wygrywa.
Jej	stwier dze nie	dotknę ło	go	bar dziej,	niż	chciałby	przyznać,	ale	nie	mógł	odmó-

wić	mu	słusz ności.	Pozwa lał,	by	ojciec	na wet	zza	grobu	dyktował	mu,	co	ma	robić,
bo	wciąż	pra gnął	jego	akcepta cji	i	miłości.
‒	 Nigdy	 się	 nad	 tym	 nie	 za sta na wia łem	 –	 powie dział	 tak	 bez trosko,	 jak	 tylko

mógł.	–	Ale	przypusz czam,	że	masz	ra cję.	Wciąż	chodzi	o	nie go.
‒	Rozumiem	–	odpar ła.	–	Trudno	jest	się	uwolnić	od	kogoś,	kto	miał	tak	ogromny

wpływ	na	na sze	życie.	Na wet	je że li	próbujesz	taką	osobę	ignorować,	wciąż	pozo-
sta je	ona	w	centrum	twoje go	życia.	Tylko	tra cisz	czas	i	ener gię,	usiłując	o	niej	nie
myśleć.
‒	Mówisz	jakby	z	wła sne go	doświadcze nia	–	za uwa żył.
‒	Mój	ojciec	wciąż	żyje,	ale	nie	kontaktuje my	się	od	lat.
‒	Nie	wie dzia łem.
Pomyślał	o	jej	ojcu,	ła twym	w	obejściu,	życz liwym	męż czyź nie	zajmują cym	wyso-

kie	sta nowisko	w	dyploma cji.
‒	To	on	mi	cię	pole cił	–	powie dział,	a	ona	przytaknę ła	sztywno.
‒	Uznał	widocz nie,	że	był	mi	winien	choć	tyle.
‒	Winien?
Pokrę ciła	głową	i	miał	wra że nie,	że	ża łuje	swoich	słów.
‒	Nie waż ne.	To	sta ra	historia.
Za uwa żył	jednak	jak	za cisnę ła	dłonie	na	kola nach,	jak	ścią gnę ły	się	jej	rysy,	a	oczy

pociemnia ły	od	bólu.	Może	ta	historia	nie	była	aż	tak	sta ra.	Ani	aż	tak	nie waż na.
‒	Dajmy	spokój	prze szłości	i	pomówmy	o	przyszłości	–	za proponowa ła.	–	Za kła da -

jąc,	że	odnajdziesz	Ele nę	na	czas,	myślisz,	że	zdołasz	ją	pokochać?
W	 duchu	 za prze czył	 żar liwie.	 Nie	 był	 za inte re sowa ny	 miłością,	 nie	 za mie rzał

wplą tywać	się	w	te	trudne	emocje	i	nie potrzeb ne	komplika cje.	Dobrze	wie dział,	do-
kąd	to	mogło	człowie ka	doprowa dzić.	Pokochaj	kogoś,	a	cię	za wie dzie	albo,	co	gor -
sza,	znie na widzi.
Na	szczę ście	nie	był	już	spra gnionym	uczucia	chłopcem,	tylko	męż czyzną,	który

wie dział,	cze go	chce,	i	rozumiał,	co	do	nie go	na le ży.	Miłość	nie	wchodziła	w	grę.
‒	To	małżeństwo	z	róż nych	wzglę dów	odpowia da	nam	obojgu	–	odparł	wymija ją -

co.
‒	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.
‒	Le dwo	się	zna my.	Widzia łem	ją	za le dwie	dwa	razy.	Nie	mam	poję cia,	czy	mógł-

bym	ją	pokochać.	Pomówmy	le piej	o	tobie.	To	dużo	bar dziej	inte re sują ce.



‒	Nie koniecz nie.
‒	Je steś	cór ką	dyploma ty.	Na	pewno	czę sto	się	prze prowa dza liście.
Kiwnę ła	głową,	więc	pytał	da lej.
‒	Które	miejsce	na zwa ła byś	domem?
‒	Pa ryż.
Pomyślał,	że	mówi	o	jego	domu.	Nic	dziwne go,	że	ta	pra ca	tyle	dla	niej	zna czyła.

Prawdopodob nie	było	to	miejsce,	gdzie	miesz ka ła	najdłużej.
‒	Nie	chodzi	mi	tylko	o	te raz	–	wyja śniła.	–	Miesz ka łam	tam	przez	ja kiś	czas	jako

dziecko.	Chodziłam	tam	do	podsta wówki	i	za wsze	mi	się	tam	podoba ło.
‒	A	gdzie	spę dziłaś	na stoletnie	lata?
‒	W	Ame ryce	Południowej.
‒	Tam	musia ło	być	cie ka wie.
Wzrusze nie	ra mion,	lekce wa żą cy	gest	dłoni.
‒	To	była	bar dzo	mała	społecz ność	ekspa triantów.
Dziwna	odpowiedź.	Najwyraź niej	skrywa ła	ja kiś	se kret.	Pomyślał	o	tamtym	śmie -

chu,	o	grze,	w	której	dźwię czał	ton	udrę ki.	Dla cze go	skrywa ła	swoje	emocje	–	ra -
dość	czy	ból?
A	on?	Dla cze go	skrywał	swoje?
Żeby	uniknąć	bólu.	Dla te go	oboje	prze ślizgiwa li	 się	po	powierzchni	 życia,	 choć

każ de	na	swój	odmienny	sposób.
‒	Pa mię tam	z	twoje go	cv,	że	studiowa łaś	tylko	przez	rok.
‒	Je den	se mestr	–	popra wiła.	–	Zde cydowa łam,	że	to	nie	dla	mnie.
Jej	twarz	była	kompletnie	bez	wyra zu,	kostki	dłoni	pobie la łe	od	ściska nia	widelca,

cia ło	sztywne.	Choć	kusiło	go,	by	pytać	da lej,	posta nowił	odpuścić.	Przynajmniej	na
trochę.
‒	Dla	mnie	chyba	też	nie.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Byłem	zbyt	za ję ty	impre zowa -

niem.
Wyraź nie	jej	ulżyło.
‒	Już	wte dy	byłeś	playboyem?
‒	Chyba	mam	to	w	ge nach.
To	mogła	być	prawda,	zwa żywszy,	ile	kobiet	miał	jego	ojciec.	Ale	pomija jąc	geny,

to	on	sam	wybrał	życie	playboya,	choć	było	puste.	Wybrał	je	wła śnie	dla te go.
‒	Ale	je steś	inte ligentny	–	za uwa żyła.	–	Prowa dzisz	prze cież	wła sną	fir mę	dorad-

czą.
‒	Po	prostu	mia łem	trochę	szczę ścia.
Zbył	komple ment	wzrusze niem	ra mion,	choć	w	rze czywistości	był	ze	swojej	fir my

bar dzo	dumny.	Odkąd	skończył	studia,	nie	wziął	od	ojca	ani	grosza.	Nie	chwa lił	się
tym	ani	na wet	 tym,	 że	 sponsorował	or ga niza cje	poma ga ją ce	prze śla dowa nym	ko-
bie tom	i	dzie ciom	w	Ka da rze,	bo	nie	za mie rzał	wykorzystywać	tej	dzia łalności	do
budowa nia	sobie	popular ności.
Może	jednak	powinien	zrobić	to	te raz,	je że li	chciał	za chować	tron.
‒	A	ty,	Olivio?	Nigdy	nie	myśla łaś	o	innym	za ję ciu?
‒	Nie	ma	nic	złe go	w	byciu	gospodynią	–	odpar ła,	a	jej	oczy	rzuca ły	gniewne	bły-

ski.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Ale	je steś	młoda,	inte ligentna,	mogła byś	się	kształcić.



Ob ser wował	grę	emocji	na	jej	twa rzy:	za skocze nie,	nie pewność,	żal.
‒	 Chcia łam	 studiować	muzykę	 –	wyzna ła	w	 końcu	 nie chętnie.	 –	 Ale,	 jak	wiesz,

rzuciłam.
Przypomniał	sobie,	jak	gra ła	na	pia ninie,	z	tym	ogromnym	ża rem	i	na miętnością,

a	jednocze śnie	wyra zem	roz pa czy	w	oczach.
‒	Nie	chcia łaś	do	tego	wrócić?
Za sznurowa ła	war gi	i	za pa trzyła	się	w	dal.
‒	Muzyka	ode szła	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	I	ma rze nia,	i	ta lent.	Wiem,	że	nie	zdo-

ła ła bym	ich	odzyskać,	więc	próbowa nie	nie	mia ło	sensu.
Mówiła	rze czowo,	ale	wyczuwał	w	jej	głosie	wielki	smutek,	który	spowijał	ją	jak

pe le ryna.	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	za uwa żył.
Pod	tym	chłodnym	odda le niem	biło	zbola łe	ser ce.	Ta	kobie ta	nie ma ło	wycier pia ła.

Ale	co?	Z	ja kie go	powodu?
Bar dzo	chciał	wie dzieć,	ale	powstrzymał	się	od	pytań.	Już	i	tak	dużo	mu	powie -

dzia ła.	Oboje	mie li	swoje	ta jemnice,	których	nie	za mie rza li	zdra dzać.	Ale	wyczuwał
w	niej	coś	mrocz ne go	i	choć	może	nie	powinno	go	to	inte re sować,	za pra gnął	dowie -
dzieć	się	wię cej.

Olivia	wpa trywa ła	 się	w	 ta lerz,	unika jąc	ba dawcze go	wzroku	swoje go	 towa rzy-
sza.	Za da wał	sta nowczo	zbyt	wie le	pytań,	co	przypomina ło	roz dra pywa nie	sta rych
blizn.
Nie	za mie rza ła	wra cać	do	tamtych	wspomnień,	tymcza sem	jego	pyta nia	do	tego

wła śnie	prowa dziły.
Nie	myśla ła	 o	 se me strze	 spę dzonym	na	uniwer syte cie,	 który	prze żyła	 jak	 luna -

tycz ka.	Nie	myśla ła	o	muzyce,	choć	kilka	razy	w	cią gu	ostatnich	lat	usia dła	do	pia ni-
na.	To	było	prawdziwie	oczysz cza ją ce	doświadcze nie	–	troski	i	złe	emocje	roz mywa -
ły	się	w	strumie niu	dźwię ków.
Potrze bowa ła	 ta kich	 chwil,	 bo	przez	 resz tę	 cza su	 za chowywa ła	nie zmienny	dy-

stans	do	wszystkich	i	wszystkie go,	na wet	do	wła sne go	ser ca	i	uczuć.
W	ten	sposób	życie	było	prostsze	i	bez piecz niejsze.	Już	raz	upa dła,	przytłoczona

cię ża rem	smutku,	poczucia	winy	i	bólu	i	nie	za mie rza ła	pozwolić,	by	to	się	powtó-
rzyło.	Bo	gdyby	ta	ciemność	ogar nę ła	jej	duszę,	mogła by	się	już	nigdy	nie	wyzwolić.
Żyła	więc	w	bez piecz nym	otę pie niu.	Trzyma ła	emocje	na	wodzy	i	za dowa la ła	się

tą	na miastką	prawdziwe go	życia.
Tymcza sem	 w	 cią gu	 kilku	 godzin	 przywoła nych	 zosta ło	 sta nowczo	 zbyt	 wie le

wspomnień.	Smutek	i	ra dość,	poczucie	winy	i	na dzie ja.	Aziz	poruszył	ją	do	głę bi.	Py-
tał,	roz śmie szał,	flir tował	z	nią	w	sposób,	ja kie go	się	nie	spodzie wa ła.
Są dziła,	że	w	środku	jest	umar ła,	ale	on	ją	poca łował,	a	ona	oka za ła	się	bar dzo,

wręcz	bole śnie	żywa.	Na	zdawkowy	poca łunek	na	balkonie	odpowie dzia ła	tak	entu-
zja stycz nie,	że	gdyby	nie	okolicz ności,	mógłby	się	prze obra zić	w	coś	wię cej.	Przez
cudowny	moment	mia ła	na dzie ję	roz winąć	skrzydła	i	pofrunąć,	za pomina jąc,	że	ży-
cie	pełne	uczuć,	cie pła	i	miłości	prze minę ło.
‒	Co	zrobisz,	je że li	nie	znajdziesz	królowej	Ele ny	na	czas?	–	spyta ła,	chcąc	poło-

żyć	kres	roz mowie	o	sobie.
‒	Poraż ka	nie	wchodzi	w	grę.



‒	Kha lil	za pewne	uwa ża	tak	samo.
Nie	za mie rza ła	się	mie szać	do	skomplikowa nej	polityki	Ka da ru,	ale	była	 trochę

cie ka wa,	jak	potoczą	się	spra wy.	Jej	uwa dze	nie	uszła	gorycz	w	głosie	Aziza	i	smu-
tek	w	jego	oczach	z	ja kimi	mówił	o	ojcu	i	jego	przybra nym	synu,	rosz czą cym	sobie
pra wa	do	tronu.
‒	Znasz	go	osobiście?	–	spyta ła.
Uśmiechnął	się,	ale	w	oczach	miał	chłód.
‒	Spotka łem	go	kie dyś	–	odparł.	–	Raz.
‒	Kie dy?
‒	Byłem	wte dy	dzieckiem,	synem	jednej	z	kocha nek	ojca,	uwa ża nym	za	bę kar ta.

Ojciec	uznał	mnie,	dopie ro	kie dy	wygnał	Kha lila.	Nie zbyt	popular ne	posunię cie,	jak
przypusz czam.	–	Mówił	niby	lekko,	ale	czuła	wagę	tych	słów.
‒	To	dla te go	ludzie	wspie ra ją	te raz	Kha lila?
‒	Za wsze	go	wspie ra li.	Wyje chał	z	kra ju	jako	siedmiola tek,	ale	pozostał	w	ludz -

kich	ser cach.	Biedne,	wygna ne	ksią żątko.	A	ja	byłem	tym,	który	za jął	jego	miejsce.
–	Wciąż	mówił	lekkim	tonem,	ale	wzrok	miał	sta lowy.
‒	Może	twój	ojciec	nie	do	końca	prze myślał	swoją	de cyzję.
Odpowie dzią	był	sceptycz ny	uśmie szek.
‒	Mój	ojciec	chciał	mieć	ciastko	i	zjeść	ciastko.	A	na wet	nie	lubił	słodyczy.
‒	Kochał	Kha lila,	a	jednak	ska zał	go	na	życie	poza	kra jem.
‒	Czę sto	się	za sta na wia łem,	dla cze go	to	zrobił.	Zwłasz cza	że	nie	krył,	ja kim	by-

łem	roz cza rowa niem	w	porówna niu	do	Kha lila	–	uśmiechnął	się	kwa śno.	–	Może	dla -
te go,	że	został	roga czem.	Albo	nie	mógł	sobie	da rować	uczucia	do	syna,	który	nie
był	jego.	A	może	po	prostu	odre agowywał	ból	i	złość.
Wziął	głę boki	oddech	i	powoli	wypuścił	powie trze.
‒	Przypusz czam,	że	zrobił	ten	za pis	w	te sta mencie,	bo	chciał	dać	szansę	Kha lilo-

wi.
‒	Ale	ty	mu	jej	odma wiasz.
Szarpnął	się	w	tył,	jakby	go	spolicz kowa ła.
‒	Co	inne go	miałbym	zrobić?	W	świe tle	pra wa	to	ja	je stem	władcą.
‒	A	czy	 ty	w	ogóle	 lubisz	Ka dar?	 –	na ciska ła.	 –	Sam	mówiłeś,	 że	nie chętnie	 tu

prze bywasz.	Robisz	to	wszystko	tylko	na	prze kór	ojcu,	a	prze cież	on	nie	żyje.
Zoba czyła	na	jego	twa rzy	gniew,	ale	za raz	za stą pił	ją	kpią cy	uśmiech.
‒	Cóż	za	błyskotliwa	ana liza	psychologicz na,	panno	Ellis.
‒	Sar kazm	to	najbar dziej	prymitywna	for ma	obrony.	Zresz tą	nie	twier dzę,	że	nie

za sługujesz	na	tytuł	szejka,	chociaż…
‒	Chociaż?
‒	Nie	je stem	pewna,	czy	ty	uwa żasz,	że	za sługujesz	–	dokończyła	spokojnie.
Wpa trywał	się	w	nią,	oddycha jąc	cięż ko	jak	po	bie gu.	Olivia	wytrzyma ła	jego	spoj-

rze nie.	Z	jednej	strony	nie	rozumia ła,	dla cze go	sprowokowa ła	go	do	tej	roz mowy,
z	drugiej	była	za dowolona,	że	to	zrobiła.
‒	Masz	ra cję	–	przyznał	w	końcu.	–	Za sta na wiam	się,	czy	powinie nem	być	szej-

kiem.	Skoro	nie	chce	mnie	na ród	i	nie	chciał	mnie	rodzony	ojciec…
‒	Jednak	wciąż	tu	je steś.
‒	Kie dy	pierwszy	raz	prze czyta łem	te sta ment	ojca,	chcia łem	oddać	wła dzę	Kha li-



lowi.
‒	Ale	tego	nie	zrobiłeś.
‒	Nie	zrobiłem.	–	Mówił	cięż ko,	jakby	powątpie wał	w	mą drość	swoje go	wyboru.

Jakby	wątpił	w	sie bie.
‒	Cóż,	przypusz czam,	że	to	wie le	tłuma czy	–	powie dzia ła.
Spojrzał	na	nią	z	iskier ką	dawne go	humoru.
‒	Cie kaw	je stem	co.	Że	je stem	upar ty	i	tępy?
‒	Ra czej	zde ter minowa ny	i	silny.	Je steś	playboyem,	który	gra	fair.
‒	Wciąż	mi	o	 tym	przypominasz.	Że	 je stem	cza rują cy,	płytki,	nie odpowie dzialny

i	tak	da lej.	Wiem	o	tym.
‒	Za pomnij	na	ra zie	o	płytkim	i	nie odpowie dzialnym.	Je steś	cza rują cy,	duża	część

Europy	je	ci	z	ręki	i	wca le	nie	mam	na	myśli	tylko	kobiet.	Dla cze go	nie	miałby	cię
pokochać	twój	wła sny	na ród?	Po	prostu	nigdy	nie	spróbowa łeś	zdobyć	ich	serc.
Za cisnął	war gi,	 jakby	chciał	się	powstrzymać	od	sar ka zmu,	a	potem	uśmiechnął

się	nie we soło.
‒	Dzię kuję	ci	za	te	słowa.	Na	pewno	bar dzo	ich	potrze bowa łem.
Olivia	była	 roz cza rowa na,	 ale	może	 tak	było	 le piej.	 Jak	na	 je den	wie czór	mie li

dość	emocjonalnej	uczciwości.
‒	Ale	dość	 już	o	Ka da rze	 i	polityce	–	powie dział,	dole wa jąc	 im	wina.	Pomówmy

o	czymś	innym.
‒	Na	przykład?
‒	Na	przykład,	co	lubisz	robić	w	wolnym	cza sie?
‒	Słucham?	–	Kompletnie	skonster nowa na,	tylko	się	w	nie go	wpa trywa ła.
Uśmiechnął	się,	bia łe	zęby	za lśniły	w	opa lonej	twa rzy	i	na gle	gwałtownie	go	za -

pra gnę ła.	Jak	nigdy	wcze śniej.
Dla cze go?	 Odpowiedź	 była	 prosta.	 Nigdy	 wcze śniej	 sobie	 na	 to	 nie	 pozwoliła.

Wca le	nie	był	nie cie ka wy	i	powierz chowny.	Oka zał	się	na tomiast	wnikliwy,	wraż liwy
i	pocią ga ją cy.	Dysponował	nie zwykłym	cza rem	i	cha ryzmą.
‒	Hob by,	Olivio.	Sposób	na	spę dza nie	wolne go	cza su.	Czytasz?	Chodzisz	do	kina?

Szydełkujesz?
‒	Szydełkuję?
‒	Strze lam	w	ciemno	–	wyja śnił,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Wbrew	sobie	roze śmia ła	się	głośno.	Musia ła	przyznać,	że	potra fił	ją	roz śmie szyć

i	podoba ło	jej	się	to.
‒	Nie ste ty,	nie	szydełkuję	–	wykrztusiła.
‒	Nie	przejmuj	się,	wca le	nie	je stem	roz cza rowa ny.
Znów	się	roze śmia ła,	a	on	pa trzył	na	nią	z	za chwytem.
‒	Fanta stycz nie.	Co	za	nie zwykły	dźwięk.	Tak	samo	śmia łaś	się	wte dy	w	kuchni.
‒	Śmia łam	się	z	wie wiór ki.	Próbowa ła	porwać	orzech,	który	był	dla	niej	za	cięż ki.
Ob ser wowa ła	zwie rzątko	przez	kilka	minut,	a	kie dy	w	końcu	uda ło	mu	się	przy-

trzymać	 orzech,	 wybuchnę ła	 ra dosnym	 śmie chem.	 Bar dzo	 potrze bowa ła	 ta kie go
ode rwa nia	od	wła snych	proble mów.
‒	Cóż,	te raz	cie ka wisz	mnie	jesz cze	bar dziej.	Ja koś	nigdy	wcze śniej	nie	potra fi-

łem	cię	roz śmie szyć,	a	te raz	mi	się	uda ło.
Ucie kła	spojrze niem.



‒	Olivio?
‒	Przypusz czam,	że	nie ła two	mnie	roz śmie szyć.	–	Wypowia da jąc	te	słowa,	prze -

niosła	część	cię ża ru	na	jego	bar ki.
‒	Dla cze go?
Odpowie dzia ła	wzrusze niem	ra mion.	Nie	chcia ła	mówić	wię cej.	Nie	chcia ła	my-

śleć	o	bez troskiej	dziewczynie,	którą	kie dyś	była,	a	która	umar ła	w	wie ku	za le dwie
sie demna stu	lat,	bo	to	roz dzie ra ło	jej	ser ce	na	strzę py.
Aziz	się gnął	przez	stół	i	na krył	jej	dłoń	swoją.
‒	Cokolwiek	cię	za smuciło	–	powie dział	–	cie szę	się,	widząc	cię	szczę śliwą,	na wet

je że li	tylko	przez	chwilę.
Na wet	gdyby	 zna la zła	 odpowiednie	 słowa	 i	 tak	nie	 zdoła ła by	 ich	wypowie dzieć

przez	ściśnię te	gar dło.
‒	Skończyłaś?	–	za pytał,	wska zując	nie doje dzoną	sa łatkę.	–	Poproszę	o	na stępne

da nie.
Kiwnę ła	głową,	z	ulgą	wita jąc	prze rwa nie	roz mowy.	Kie dy	kelner	zmie niał	potra -

wy,	 za dał	 kilka	 pytań	 o	 pa ryski	 dom,	 a	 potem	 już	 do	 końca	 posiłku	 nie	 porusza li
wcze śniejszych	te ma tów.
Jednak	pomimo	że	nie	za da wał	jej	już	wię cej	osobistych	pytań,	ona	nie	mogła	ode -

rwać	myśli	od	spraw,	o	których	myśleć	nie	powinna.	Nie	była	w	sta nie	dłużej	nie	za -
uwa żać	jego	fizycz nej	atrakcyjności.	Wszystko	w	nim	było	wdzięcz ne	i	ele ganckie,
urze kał	ją	na wet	sposób,	w	jaki	trzymał	nóż	i	wide lec.	Miał	ta kie	długie,	smukłe	pal-
ce	 i	 była	w	nim	 siła,	 której	 nie	 za uwa żyła	wcze śniej.	Może	dla te go,	 że	 te raz	był
władcą,	a	to	coś	wię cej	niż	bogactwo	i	urok.
Był	nie bez piecz nym	męż czyzną.
I	bar dzo	pożą da nym.
Nie	wolno	jej	tak	myśleć.	Je że li	znajdzie	Ele nę,	za	dwa	dni	zosta nie	jej	mę żem.
A	je że li	nie?
Prze łknę ła	cisną ce	jej	się	na	usta	pyta nia.	Nie	potrze bowa ła	o	nim	wie dzieć	nic

wię cej.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	wplą ta nie	się	w	coś,	do	cze go,	jak	są dziła,	nie
była	już	zdolna.
Musia ła	to	za kończyć	tu	i	te raz.	Jutro	wróci	do	Pa ryża,	a	on	szczę śliwie	odnajdzie

Ele nę.
Wsta ła	i	z	chłodnym	uśmie chem	podzię kowa ła	za	posiłek.
Odpowie dział	unie sie niem	brwi.	Musiał	wie dzieć,	co	nią	kie ruje.	Że	boi	się	i	pra -

gnie	go	jednocze śnie,	choć	dżentelmen	playboy	nigdy	by	tego	nie	powie dział	głośno.
‒	Bar dzo	ci	dzię kuję	za	miły	wie czór.
Przysunął	się	bliżej,	aż	sta ła	się	bole śnie	świa doma	jego	bliskości,	za pa chu	cytru-

sowej	wody	po	gole niu.	Powinna	się	była	odwrócić	i	odejść,	ale	nie	potra fiła	się	na
to	zdobyć.
Pochylił	głowę	i	powie dział	cicho.
‒	Przykro	mi,	że	cię	w	to	wplą ta łem,	ale	byłaś	pierwszą	osobą,	o	której	pomyśla -

łem,	je dyną,	której	mogłem	za ufać.
Powinna	wie dzieć,	że	to	tylko	pochleb stwo,	ale	szcze rość	w	jego	głosie	za uroczy-

ła	ją.	Była	prze cież	tylko	gospodynią	w	domu,	który	odwie dzał	rzadko,	kimś	stoją -
cym	za le dwie	o	stopień	wyżej	niż	służą ca.	I	on	jej	ufał?	Była	pierwszą	osobą,	o	któ-



rej	pomyślał	w	trudnych	chwilach?
Cie pło	w	jego	spojrze niu	i	szcze rość	w	głosie	wzbudziły	w	niej	burzę	uczuć,	za -

pra gnę ła	być	potrzeb na,	znów	się	dla	kogoś	liczyć.
Prze cież	 le dwo	go	 zna ła.	A	wszystko,	 co	 się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	 było	 tylko

grą.	Fałszem.	Na wet	je śli	wyda wa ło	się	szcze re.
‒	Cie szę	się,	że	mogłam	pomóc	–	powie dzia ła	cierpko,	cofa jąc	się	o	krok.
Przy	tej	oka zji	zwiewna	sukienka	za cze piła	o	ob cas	i	Olivia	była by	się	prze wróci-

ła,	gdyby	jej	w	porę	nie	zła pał.	Bliski	kontakt	z	jego	cia łem	wyzwolił	w	niej	falę	po-
żą da nia.
Przez	 se kundę	 są dziła,	 że	 ją	 poca łuje,	 ale	 za raz	 ją	 puścił	 i	 odsunął	 się	 na	bez -

piecz ną	odle głość.	Pospiesz nie	popra wiła	 fryzurę	 i	ubra nie,	 z	najwyż szym	trudem
uda jąc	obojętność.	Jednak	w	tej	wła śnie	chwili,	w	ca łej	roz cią głości	dotar ło	do	niej,
jak	bar dzo	puste,	ja łowe	i	smutne	sta ło	się	jej	życie.	Za pra gnę ła	to	zmie nić.
Za pra gnę ła	Aziza.
Uśmiechnął	się,	ale	oczy	miał	nie prze niknione.
‒	Dzię kuję	ci	–	mruknę ła;	w	odpowie dzi	tylko	kiwnął	głową.
‒	Póź no	już.	Muszę…	‒	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Dobra noc	–	powie dzia ła	sta now-

czo.
‒	Dobra noc,	Olivio	–	odparł	miękko.
Uniosła	spódnicę,	żeby	znów	nie	za cze pić	o	ob cas,	i	wyszła	pospiesz nie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Aziz	wpa trywał	się	ponuro	w	ja śnie ją ce	nie bo.	Ogromne,	ja skra wopoma rańczowe
słońce	wisia ło	nisko	nad	horyzontem,	ozła ca jąc	swoim	bla skiem	pa łac	i	podwórzec.
Na strój	 męż czyzny	 był	 mrocz ny	 jak	 bez księ życowa	 noc.	 Przez	 większą	 część

nocy	prze glą dał	sa te litar ne	zdję cia	ka dar skiej	pustyni	w	poszukiwa niu	Kha lila	i	jego
bandy	re be liantów.	Na	zdję ciach	widać	było	róż ne	obozowiska,	ale	nikt	nie	potra fił
powie dzieć,	czy	w	którymś	z	nich	prze bywa	Kha lil	albo	królowa	Ele na.
Wysłał	na	pustynię	na stępną	grupę	za ufa nych	żołnie rzy,	by	prze szuka li	obozowi-

ska,	w	których	za ob ser wowa no	największą	aktywność.	Jednak	to	było	pra wie	pięć-
set	kilome trów	od	stolicy,	a	męż czyź ni	poje cha li	je epem,	bo	he likopter	za	wcze śnie
ostrzegłby	Kha lila	o	ich	obecności,	o	ile	w	ogóle	tam	był.
A	je że li	tak,	to	ile	był	gotów	za ryzykować,	żeby	za walczyć	o	tron?	Życie	swoje,

czy	także	Ele ny?
Niby	nie	podejrze wał	Kha lila	o	zbytnią	bra wurę,	ale	prze cież	nie	mógł	być	nicze -

go	pewny.	Wie dział	o	nim	 tylko	 tyle,	 że	 jako	siedmiola tek	został	wygna ny	z	kra ju
wraz	z	matką	i	za miesz kał	u	ciotki	w	Ame ryce.	Skończył	elitar ną	szkołę	z	inter na -
tem	i	studia.	Przez	kilka	lat	zajmował	się	biz ne sem,	a	na stępnie	przez	sie dem	lat
służył	we	francuskim	oddzia le	Le gii	Cudzoziemskiej.
Prawdopodob nie	wła śnie	 tam	 na wią zał	 kontakty,	 które	 pozwoliły	mu	wrócić	 do

Ka da ru.	 Przygar nę li	 go	 ludzie,	 którzy	 pra gnę li	 jego	 powrotu.	Miesz kańcy	 stolicy
sta li	po	stronie	Aziza,	ale	pustynne	ple miona	chcia ły	za	władcę	Kha lila.
Ciche	stuknię cie	otwie ra nych	i	za myka nych	drzwi	wyrwa ło	go	z	za myśle nia.	Ma -

lik	cze kał	na	nowe	roz ka zy.
‒	Nie	je ste śmy	ani	trochę	bliż si	odna le zie nia	Ele ny,	prawda?	–	spytał.
‒	Wręcz	prze ciwnie,	wa sza	wysokość	–	odparł	Ma lik.	–	Obozowisko	wybra ne	na

podsta wie	zdjęć	sa te litar nych	oka za ło	się	bar dzo	obie cują ce.	Za ob ser wowa no	tam
duży	ruch	w	dniu	porwa nia.	A	na	skra ju	obozowiska	widać	kilka	pojaz dów.
‒	To	rze czywiście	obie cują ce	–	zgodził	się	Aziz.	–	Ale	nie	wie my,	co	się	sta nie,	kie -

dy	wkroczą	tam	żołnie rze.
‒	To	prawda,	wa sza	wysokość.
Aziz	westchnął	i	prze cze sał	palca mi	włosy.
‒	To	wszystko	wina	moje go	ojca	–	powie dział.	–	Chyba	roz myślnie	chciał	dopro-

wa dzić	kraj	do	de sta biliza cji.
‒	Tego	nie	wie my,	wa sza	wysokość.
‒	Nie?	–	Prze cież	wiesz,	że	nigdy	nie	chciał	mnie	na	swoje go	na stępcę.	–	Nigdy

mnie…	‒	Nie	chciał	powie dzieć	„nie	kochał”.	To	wyda wa ło	się	zbyt	pa te tycz ne.	–
Nigdy	nie	za akceptował	mnie	jako	swoje go	syna.
‒	Ale	ty	je steś	jego	synem.	Je dynym.	Wszyscy	tu	w	Siyadzie	o	tym	wie dzą	i	uzna ją

cię	za	pra wowite go	władcę.
‒	Wie lu	innych	uwa ża,	że	Kha lil	został	potraktowa ny	nie spra wie dliwie.



‒	Dowie dzą	się	prawdy.
‒	Czy	na	pewno?	–	Odwrócił	się	do	okna	i	za pa trzył	w	drżą cą	od	upa łu	dal.
–	Do	dia bła	z	moim	ojcem	–	powie dział	niskim,	za cię tym	głosem.	–	Niech	bę dzie

prze klę ty.
‒	Za pewne	już	jest	–	odparł	spokojnie	Ma lik.	–	A	twoje	uczucia	są	zupełnie	zrozu-

mia łe	–	odparł	Ma lik.	–	Obecne	wyda rze nia	to	konse kwencje	de cyzji	twoje go	ojca.
Ale	masz	tu	wię cej	lojalnych	osób,	niż	ci	się	wyda je.
‒	Nie	mogę	sta wiać	na	ich	lojalność.	Zbyt	długo	mnie	tu	nie	było.	Pokrę cił	głową.

–	Mam	dwa	dni	na	odna le zie nie	Ele ny.	Po	upływie	dwóch	tygodni	stra cę	tron.
‒	Nasi	ludzie	jej	szuka ją	–	odparł	Ma lik.	–	Nic	wię cej	nie	możesz	w	tej	chwili	zro-

bić.	Wie czorem	bę dzie my	wie dzieć	wię cej.
‒	Pozosta je	je den	dzień	na	przygotowa nie	pla nu	alter na tywne go.
‒	 Skoro	 o	 tym	 mówimy…	 Dziś	 mia łeś	 w	 towa rzystwie	 Ele ny	 uczestniczyć

w	otwar ciu	Królewskich	Ogrodów	w	Siyadzie.
Aziz	przymknął	oczy.
‒	Zupełnie	o	tym	za pomnia łem.	Może my	to	odwołać?
‒	Nie	ra dziłbym.
‒	W	ta kim	ra zie	poja dę	sam.
‒	Tego	też	bym	nie	ra dził	–	odparł	Ma lik	z	wa ha niem.	–	Wa sze	wczorajsze	poja -

wie nie	się	na	balkonie	zosta ło	bar dzo	dobrze	przyję te.
‒	Uwa żasz,	że	chcie liby	znów	zoba czyć	Ele nę?
Ma lik	kiwnął	głową.
‒	Olivia	się	nie	zgodzi.
‒	Może	nosić	za słonę	na	twa rzy.
‒	Za słonę?	Siyad	jest	bar dziej	nowocze sne.
‒	Potraktujmy	to	jako	ukłon	w	stronę	tra dycji,	świa dectwo,	że	para	królewska	bę -

dzie	re spektowa ła	sta re	obycza je.
‒	Na wet	je że li	chciałbym	je	zmie nić?
‒	Ale	na dal	możesz	je	sza nować.
‒	Nie	wiem.	–	Nie	miał	ochoty	na	wię cej	kłamstw.	–	Oczy	będą	widocz ne.
‒	Są	soczewki	kontaktowe.
‒	To	zbyt	nie bez piecz ne.	Ktoś	może	ją	o	coś	za pytać.
‒	Na uczymy	ją	kilku	zdań.
‒	To	sza leństwo.	–	Aziz	ze rwał	się	z	krze sła	i	za czął	krą żyć	po	pokoju.	–	A	je że li

Ele na	zosta nie	zna le ziona	w	obozowisku?	Jak	to	wyja śnię?
‒	Nie	bę dziesz	musiał.	Przywie zie my	ją	tu	dyskretnie	i	za stą pi	pannę	Ellis,	która

wróci	do	Pa ryża,	tak	jak	chcia ła.	To	doskona łe	roz wią za nie,	wa sza	wysokość.
‒	A	je że li	nie	znajdzie my	Ele ny,	znajdzie my	ją	ranną	albo…	‒	Nie	chciał	wymówić

tego	strasz ne go	słowa	i	tar gnę ła	nim	wście kłość	na	Kha lila,	który	zmie nił	jego	życie
w	pie kło.	–	Jak	wte dy	wyja śnimy	fakt,	że	przez	ostatnie	dni	poka zywa łem	się	z	na -
rze czoną	u	boku?
‒	To	byłoby	trudne	–	przyznał	Ma lik.	–	Ale	już	podją łeś	ryzyko,	poka zując	się	na

balkonie.	To	ryzyko	koniecz ne.	Wiesz	o	tym	tak	samo	dobrze	jak	ja.
Istotnie,	wie dział.	Jego	wła dza	była	w	tej	chwili	sła ba	i	nie sta bilna.	Jedna	plotka

mogła	na wet	doprowa dzić	do	wojny	domowej.



‒	Pójdę	z	nią	pomówić.	–	Odwrócił	się	na	pię cie	i	wyma sze rował	z	pokoju.

Olivia	le ża ła	w	dużym	łożu,	wpa trzona	w	roz cią gnię ty	nad	nim	balda chim.	Poran-
ne	świa tło	są czyło	się	przez	szpa ry	w	ża luzjach.	Mada	za słoniła	okna	jesz cze	wie -
czorem.	Było	stosunkowo	wcze śnie,	a	już	odczuwa ło	się	upał.
Dziś	wróci	do	Pa ryża,	do	pewności	i	bez pie czeństwa.	Czuła	ulgę	za pra wioną	jed-

nak	odrobiną	roz cza rowa nia.
Wła ściwie	nie	mia ła	ochoty	wyjeż dżać.	Dobrze	się	czuła	w	 towa rzystwie	Aziza,

za inte re sowa nie	tego	przystojne go	męż czyzny	spra wia ło	jej	ogromną	przyjemność
i	sa tysfakcję,	a	dotyk	budził	roz kosz ne	dresz cze.	Dzię ki	nie mu	znów	za czę ła	czuć.
Po	wie lu	la tach	życia	w	odrę twie niu	za tę skniła	za	zmia ną.
Ma rze nia	prze rwa ło	jej	puka nie	do	drzwi.
‒	Proszę!	–	za woła ła.	W	progu	sta nął	obiekt	jej	roz myślań.
Przez	chwilę	pa trzyli	na	sie bie	bez	słowa.	Do	Olivii	dopie ro	te raz	dotar ło,	że	ma

potar ga ne	włosy,	a	na	sobie	krótką	i	zwiewną	nocną	koszulkę	do	pół	uda,	odsła nia ją -
cą	nie ma ło	tak	u	góry,	jak	i	na	dole.	Mogła	się gnąć	po	le żą cy	nie da le ko	szla frok	albo
za nur kować	pod	kołdrę.
Aziz	prze sunął	po	niej	le niwym	wzrokiem.
‒	Myśla łam…	‒	Jej	głos	prze szedł	w	szept	więc	spróbowa ła	raz	jesz cze.	–	Myśla -

łam,	że	to	dziewczę ta,	które	poma ga ły	mi	wczoraj.	–	Zer knę ła	na	ze ga rek,	było	do-
pie ro	po	siódmej.	–	Coś	się	sta ło?
‒	Chciałbym	z	tobą	pomówić.	Może	spotka my	się	na	śnia da niu?
‒	Ja sne	–	odpar ła	z	ulgą	prze mie sza ną	z	roz cza rowa niem.
Kie dy	wyszedł,	wsta ła	i	pobie gła	pod	prysz nic.	Kie dy	stamtąd	wyszła,	Mada	i	Abra

czka ły	już	w	sypialni	z	nowym	ze sta wem	ubrań.	Olivia	próbowa ła	poprosić	o	swoje
wła sne	rze czy,	ale	nie	rozumia ły	i	na le ga ły,	by	włożyła	nie bie ską	je dwab ną	suknię.
W	końcu	ule gła.	Suknia	była	prosta	i	ele gancka,	odcię ta	pa skiem	w	ta lii,	roz klo-

szowa na	wokół	 kolan.	 Ca łości	 stroju	 dopełnia ły	 per łowe	 kolczyki,	 na szyjnik	 i	 za -
mszowe	czółenka.	Mada	splotła	jej	włosy	na	kar ku	i	Olivia	znów	się	pra wie	nie	po-
zna ła	w	lustrze.	Wciąż	się	jesz cze	nie	przyzwycza iła	do	ciemnych	włosów.
Podzię kowa ła,	a	dziewczę ta	odpowie dzia ły	uśmie chem,	najwyraź niej	za chwycone

re zulta tem	swoich	sta rań.
Za	drzwia mi	sypialni	cze kał	Ma lik.
‒	Dzień	dobry,	panno	Ellis.	Pozwoli	pani,	że	ją	za prowa dzę?
Poszła	za	nim	la biryntem	pa ła cowych	koryta rzy	do	prze stronne go	pokoju	z	ta ra -

sem,	na	którym	na kryto	stolik	dla	dwojga.	Aziz	wstał,	żeby	się	z	nią	przywitać.
‒	Masz	ochotę	zjeść	na	ze wnątrz?	Nie	jest	jesz cze	za	gorą co.
‒	Z	przyjemnością	–	odpar ła,	wdycha jąc	prze syca ją cy	powie trze	aromat	kwie cia.
‒	Kawy?
‒	Chętnie.	Czy	sa molot	już	cze ka?
‒	Oczywiście.
Znów	poczuła	tę	dziwną	mie szankę	ulgi	i	roz cza rowa nia.
‒	To	świetnie.	Bar dzo	ci	dzię kuję.
‒	To	ja	powinie nem	dzię kować	tobie.	Ogromnie	mi	pomogłaś,	Olivio.
‒	Są	ja kieś	nowiny	o	Ele nie?



‒	Mam	na dzie ję.	Dzię ki	ob ser wa cji	sa te litar nej	na mie rzyliśmy	pustynne	obozowi-
sko	wyka zują ce	nie spotyka ną	aktywność.	Jesz cze	dziś	bę dzie my	wie dzieć,	czy	prze -
trzymują	tam	Ele nę.
‒	W	końcu	ją	znajdzie cie.
Nie	ode zwał	się,	tylko	popa trzył	na	nią	bar dzo	poważ nie.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła,	choć	za czę ła	się	domyślać.
‒	Nie	mam	pra wa	prosić	cię	o	wię cej,	Olivio	–	powie dział.	‒	Ale	mam	wielki	pro-

blem.	Gdybyś	ze chcia ła	zostać	jesz cze	na	je den	dzień…	Po	południu	mam	uczestni-
czyć	w	otwar ciu	Królewskich	Ogrodów	w	Siyadzie,	oczywiście	w	towa rzystwie	Ele -
ny.	Chodzi	o	prze cię cie	wstę gi…
‒	Prze cię cie	wstę gi?	–	W	nie dowie rza niu	pokrę ciła	głową,	choć	w	sumie	ucie szyła

się	z	propozycji.	–	Z	pewnością	znacz nie	wię cej.	Trze ba	bę dzie	roz ma wiać	z	ludź mi,
sta nąć	z	nimi	twa rzą	w	twarz…	Nie	zdołam	nikogo	oszukać.
‒	Też	się	tego	oba wia łem	–	odparł.	–	Ale	gdybyś	włożyła	za słonę	i	tra dycyjny	strój

arab ski…	 W	 Siyadzie	 to	 nie koniecz ne,	 ale	 byłoby	 ozna ką	 sza cunku	 dla	 tra dycji.
A	ludzie	widzie liby	tylko	twoje	oczy
‒	Wła śnie	–	podkre śliła.	–	Są	nie bie skie,	a	Ele na	ma	ciemne.
‒	Sza re.	A	ty	mogła byś	włożyć	bar wione	soczewki	kontaktowe.
‒	Bar wione…	‒	prze rwa ła	i	pokrę ciła	głową.
Choć	 ja kąś	 jej	 cząstka	 bar dzo	 chcia ła	 zostać,	wszystko	 robiło	 się	 zbyt	 nie bez -

piecz ne.
‒	Przykro	mi,	nie	mogę.	To	zbyt	ryzykowne.
‒	Myślisz,	że	o	tym	nie	wiem?	–	Mówił	swobodnym	tonem,	ale	wyczuwa ła	w	nim

skrywa ne	na pię cie	i	gniew.	–	Mam	dużo	wię cej	do	stra ce nia	niż	ty,	Olivio.	Z	pewno-
ścią	 to	rozumiesz.	Na wet	gdyby	nas	zde ma skowa no,	 twój	udział	da łoby	się	 ła two
wyja śnić.	 Je steś	 moim	 pra cownikiem,	 więc	 mógłbym	 cię	 za szanta żować	 groź bą
zwolnie nia.
‒	Chyba	nie	zrobiłbyś	tego?
‒	Oczywiście,	że	nie!	–	Spod	uśmie chu	prze bijał	cień	ura zy.	–	Nie	 je stem	ta kim

człowie kiem.
‒	Wła ściwie	nie	wiem,	ja kim	je steś	człowie kiem	–	za uwa żyła.	–	Widuje	cię	kilka

razy	do	roku,	roz ma wia my	wyłącz nie	o	domu	i	gra fiku	spotkań	towa rzyskich.	Cie bie
jako	cie bie	nie	znam	wca le.
‒	Proszę	cię	tylko	o	przysługę.	Wiem,	że	to	poważ ne.	Je śli	się	zgodzisz,	jesz cze

dziś	wie czorem	odle cisz	do	Pa ryża.
W	jego	ustach	brzmia ło	 to	 tak	 ła two.	 I	było	bar dzo	kuszą ce.	Przez	 je den	dzień

być	kimś	innym,	czuć	się	kimś	innym,	kimś	wolnym	i	szczę śliwym.	Pożą da nym.
‒	Co	zrobisz,	je że li	królowa	Ele na	się	nie	odnajdzie?	–	spyta ła	po	chwili	milcze -

nia.	–	Jutro	masz	wziąć	ślub.
‒	Muszę	ją	odna leźć	–	odpowie dział	z	mocą.
‒	A	je że li	nie?
‒	Coś	wymyślę.	Ale	to	nie	twój	problem,	Olivio.	Proszę	cię	tylko,	że byś	towa rzy-

szyła	mi	dziś	w	ogrodach.
‒	Nie	mógłbyś	ogłosić,	że	Ele na	jest	chora?
‒	Nie ste ty	nie.	Sytuacja	 jest	bar dzo	nie sta bilna.	 Je że li	 ludzie	odkryją	brak	Ele -



ny…
‒	Dla cze go	Kha lil	nie	za bie ra	głosu?	–	spyta ła	na gle	Olivia.	–	Dla cze go	nie	przy-

zna,	że	Ele na	jest	w	jego	rę kach?
‒	Bo	na wet	w	Ka da rze	porwa nie	 jest	nie zgodne	z	pra wem.	Kha lil	gra	na	mojej

nie chę ci	do	ujawnie nia	jej	nie obecności.
‒	Nie	możesz	z	nim	poroz ma wiać?
‒	W	tej	chwili	on	tego	nie	chce.	Zresz tą…	nie	wiem,	czy	bylibyśmy	w	sta nie	roz -

ma wiać.	Cóż…	Je że li	posta nowisz	wrócić	do	Pa ryża,	usza nuję	twoją	de cyzję.
Milczą cy	i	nie ruchomy,	cze kał	na	jej	odpowiedź.
Odpowiedź,	która	musia ła	być	na tychmia stowa	i	nie odwołalna.
‒	Więc?	–	za pytał	miękko.
Olivia	milcza ła.	Spoglą da ła	na	nie go	i	widzia ła	za rys	lekkie go	uśmie chu	na	war -

gach,	choć	sza re	oczy	wypełniał	smutek,	który	roz dzie rał	jej	ser ce.
Wzię ła	głę boki	oddech,	zbie ra jąc	siły,	by	odmówić.
Ku	wła sne mu	za skocze niu	z	jej	ust	wybie gły	jednak	słowa:
‒	Dobrze.	Zrobię	to.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Olivia	wpa trywa ła	się	w	swoje	odbicie	z	mie sza nymi	uczucia mi.	Je że li	przedtem
są dziła,	że	wyglą da	ina czej	z	ciemnymi	włosa mi,	to	te raz,	w	arab skim	stroju,	z	sza -
rymi,	dzię ki	soczewkom	kontaktowym,	ocza mi	i	za słoną	na	twa rzy,	była	dla	sie bie
kimś	zupełnie	nie zna jomym.	Chusta	ukrywa ła	większość	włosów,	a	figurę	przyoble -
kła	sza ra	sza ta	ze	sre brzystą	nitką.
Ra nek	upłynął	 jej	w	kompletnym	oszołomie niu.	Olśnie wa ją cy	uśmiech	Aziza	zni-

we czył	resztki	jej	re zer wy.	Czas	szyb ko	minął	na	przygotowa niach	do	prze istocze -
nia.	W	dodatku,	coraz	bar dziej	jej	się	to	podoba ło.	Chcia ła	dopomóc	Azizowi	i	lubiła
osobę,	jaką	się	przy	nim	sta wa ła	–	bar dziej	przypomina ła	dziewczynę	z	prze szłości,
bez troską,	szczę śliwą	i	pełną	na dziei.
Usłysza ła	puka nie,	w	drzwiach	sta nął	Ma lik	i	przyjrzał	jej	się	z	aproba tą.
‒	Dobra	robota.
‒	W	tym	stroju	każ dy	byłby	nie	do	roz pozna nia	–	odpar ła	 i	za zwyczaj	poważ ne

rysy	Ma lika	roz ja śnił	uśmiech.
‒	Tym	le piej	dla	nas.	Je że li	jest	pani	gotowa,	chodź my.	Przed	wyjściem	powinni-

ście	jesz cze	omówić	pewne	szcze góły.
Sza ta	Olivii	za sze le ściła	po	podłodze.	Czuła	się	jak	prze bie ra niec	na	balu	ma sko-

wym.	Lada	chwila	ktoś	mógł	ze	śmie chem	ze rwać	jej	za słonę	z	okrzykiem,	że	niko-
go	nie	oszuka ła.
Ma lik	otworzył	ja kieś	drzwi	i	wprowa dził	ją	do	ele ganckie go	sa lonu,	gdzie	cze kał

Aziz,	także	ubra ny	w	tra dycyjny	strój	i	tur ban.
‒	Ciemne	włosy	i	wysokie	ob ca sy	bar dzo	ci	pa sują	–	powie dział	po	chwili.	–	A	ten

ubiór	także	–	dodał	z	uśmie chem.
Jego	dobry	humor	oka zał	się	za raź liwy,	więc	uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi,	choć

pod	za słoną	nie	mógł	tego	widzieć.
‒	Może	będę	w	czymś	ta kim	wystę pować	jako	twoja	gospodyni?
‒	Pomyślę	o	tym	–	odparł	z	na mysłem.
‒	Czuję	się	ra czej	śmiesz nie.
‒	Ale	wyglą dasz	 fanta stycz nie.	Za sta na wiam	się,	 jak	 to	moż liwe,	chociaż	 je steś

cała	za kryta.
‒	Ty	mi	powiedz.
‒	Je steś	piękna,	Olivio.	Bar dzo	piękna.	Najchętniej	porównałbym	cię	do	kwia tu.
‒	To	już	trochę	okle pa ne.	Wymyśl	ja kieś	nowe	pochleb stwo.
‒	To	nie	pochleb stwo,	tylko	prawda.
Rze czywiście	czuła	się	jak	kwiat.	Pozor nie	za schnię ty,	który	roz kwita,	gdy	uzyska

dostęp	do	wody	i	słońca.
‒	A	twój	strój?	Jak	się	w	nim	czujesz?
‒	Tak	samo	dziwnie	jak	ty	w	swoim.
‒	Wyglą dasz	doskona le.	Powinie neś	czę ściej	się	tak	ubie rać.



‒	Pocze kaj	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Jesz cze	cię	za skoczę.
Już	to	zrobił.	Jego	poświę ce nie	dla	kra ju	i	de ter mina cja,	by	zyskać	wła dzę,	były

godne	podziwu.	O	ile	wcze śniej	uwa ża ła	go	za	bez troskie go	i	płytkie go,	te raz	do-
strze gła	już	jego	prawdziwe	ob licze.	Z	pewnością	było	w	nim	dużo	wię cej	niż	tylko
cza rują ca	fa sa da.
‒	Co	te raz?	–	spyta ła.	–	Kie dy	mamy	poja wić	się	w	ogrodach?
‒	Nie długo	–	odparł.	–	Ale	najpierw	na uczę	cię	kilku	zdań	po	arab sku.
‒	Po	arab sku?	–	Na gle	się	prze stra szyła.	–	Po	co?
‒	Bo	ludzie	tego	ocze kują.	Spodoba	im	się,	że	mówisz	w	ich	ję zyku.
‒	Ale	ja	nie	znam	ich	ję zyka.	–	Nie	potra fiła	ukryć	pa niki.
‒	Nikt	nie	ocze kuje,	że	bę dziesz	mówiła	bie gle.	Ele na	na uczyła	się	za le dwie	kilku

zdań.
‒	To	o	kilka	wię cej	niż	ja.
‒	No	chodź	–	powie dział	miękko.	–	Czas	na	lekcję.
Wprowa dził	ją	do	ma łej	alkowy	z	aksa mitną	sofą,	na	której	usie dli	oboje,	otocze ni

fałda mi	tra dycyjnych	szat.	Nigdy	wcze śniej,	kie dy	sia dywa li	nad	ra chunka mi	w	pa -
ryskim	domu	nie	była	tak	bar dzo	świa doma	jego	obecności.
Ode tchnę ła	głę boko,	usiłując	skupić	się	na	cze ka ją cym	ją	za da niu.
‒	Więc?	Cze go	powinnam	się	na uczyć?
‒	Za cznijmy	od	„dzień	dobry”.	Assa lam	alaykum.
Olivia	cała	za tonę ła	w	tym	głę bokim	i	aksa mitnym	głosie,	brzmią cym	jak	najczul-

sza	piesz czota,	choć	prze cież	było	to	tylko	pozdrowie nie.
‒	Olivio?	–	Popa trzył	na	nią	wycze kują co	i	dopie ro	wte dy	ocknę ła	się	z	za urocze -

nia.
‒	Assa lam	alaykum	–	powtórzyła	posłusz nie,	pełna	obaw,	że	odgadł	przyczynę	jej

roz tar gnie nia.
‒	Spróbujmy	jesz cze	raz	–	za proponował	z	uśmie chem.
‒	De ner wuję	się.
‒	To	zrozumia łe.
‒	 Assa lam	 alaykum	 –	 powie dział	 raz	 jesz cze	 i	 powtórzyła	 za	 nim	 najle piej	 jak

umia ła.
‒	Dobrze.	Te raz	 spróbuje my	cze goś	dłuż sze go	 –	 yśmiechnął	 się	 za chę ca ją co.	 –

Mota sha re fa tun	bema	re fa tek.
Spojrza ła	na	nie go,	prze ra żona.
‒	Mota	co?
Roze śmiał	się	miękko.
‒	Wiem,	strasz nie	długie.	Spróbuj	jesz cze	raz.
Powtórzył	i	spróbowa ła	go	na śla dować.
‒	Nie źle.	Jesz cze	raz.
Tym	ra zem	 ją	pochwa lił	 i	 prze ćwiczyli	 jesz cze	kilka	 innych	arab skich	 zwrotów.

Na	szczę ście	nie	musia ła,	jak	za pewnił,	wypowia dać	ich	bez błędnie.
‒	Mówiłeś	po	arab sku	od	dziecka?	–	spyta ła,	kie dy	skończyli.
‒	Tak	–	odparł.
Choć	się	uśmie chał,	w	jego	wzroku	była	twar dość	i	smutek,	które	ka za ły	 jej	się

za sta nowić,	czy	w	ogóle	miał	ja kieś	miłe	wspomnie nia	z	dzie ciństwa.



‒	Ale	chyba	nie czę sto	używa łeś	go	jako	dorosły?
‒	Rze czywiście.	Ale	ję zyka	dzie ciństwa	się	nie	za pomina.
‒	I	tak	cię	podziwiam.	Ja	mam	antyta lent	do	ję zyków,	sam	widzisz.
‒	Wca le	nie	–	za prze czył,	roz ba wiony.
‒	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	się	prze prowa dza liśmy,	ojciec	próbował	mnie	uczyć	no-

we go	 ję zyka,	 ale	bez skutecz nie.	Byłam	w	 tym	bez na dziejna,	 nie za leż nie	 od	 tego,
jak	się	sta ra łam.
‒	Mam	wra że nie,	że	za wsze	sta rasz	się	robić	wszystko	jak	najle piej.
Nie	w	chwili,	kie dy	mia ło	to	największe	zna cze nie.	Była	wte dy	zbyt	prze stra szo-

na,	zbyt	zra niona,	zbyt	sła ba.
Nie	chcia ła	o	 tym	mówić.	 Już	 i	 tak	wyrwa ło	 jej	się	za	dużo.	Mówiła	mu	rze czy,

które	przez	tak	długi	czas	za chowywa ła	tylko	dla	sie bie.	To	wyda wa ło	się	nie poko-
ją ce,	ale	ja kaś	jej	cząstka	na prawdę	tego	chcia ła.	Pra gnę ła	zrozumie nia,	które go	ni-
gdy	wcze śniej	nie	mia ła.
Pra gnę ła	też	zmia ny.	Tak	bar dzo	chcia ła	znów	być	tamtą	bez troską,	roze śmia ną

dziewczyną	 sprzed	 lat.	 Są dziła,	 że	 tamta	 zosta ła	 już	 pogrze ba na,	 ale	 Aziz	 znów
przywołał	ją	do	życia.
I	to	wła śnie	było	jego	najpiękniejszym	pre zentem	dla	niej,	za	który	za wsze	bę dzie

mu	wdzięcz na.
Tylko	 że	 prze budze nie	 ozna cza ło	 powrót	 uczuć,	 nie	 tylko	 przyjemnych	 i	 ra do-

snych,	ale	i	tych	mrocz nych,	jak	roz pacz,	sa motność	i	pustka.
‒	Olivio?	–	Aziz	de likatnie	potrzą sał	ją	za	ra mię.	–	Gdzie	je steś?
Spojrza ła	na	nie go	i	myśli	odpłynę ły,	pozosta ło	tylko	uczucie	pustki.
‒	Tutaj	–	odpar ła.
‒	Przez	chwilę	wyglą da łaś,	 jakbyś	była	bar dzo	da le ko	myśla mi	i	wspomina ła	 ja -

kieś	nie miłe	historie.
Ja koś	uda ło	jej	się	uśmiechnąć.
‒	Wszystko	w	porządku	–	za pewniła,	choć	nie	była	to	ani	odpowiedź,	ani	na wet

prawda.
Pa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilę,	wciąż	nie	cofa jąc	ręki	z	jej	ra mie nia.	Puścił

je,	dosyć	zresz tą	nie chętnie,	dopie ro	kie dy	za puka no	do	drzwi.
‒	Wejść.
W	progu	sta nął	Ma lik.
‒	Wa sza	wysokość,	sa mochód	cze ka.
‒	Dzię kuję,	Ma lik.
Odwrócił	 się	 z	 cza rują cym	uśmie chem,	na	pozór	 zupełnie	 za pomina jąc	 o	minio-

nych	chwilach.
‒	Twój	rydwan	gotowy,	pani.
Olivia	 pospiesz nie	 za trza snę ła	 drzwi	 do	 wspomnień,	 wsta ła	 z	 sofy	 i	 ruszyła	 za

nim.
Ciemnosza ry	se dan	z	za ciemnionymi	szyba mi	cze kał	na	dzie dzińcu.	Bra ma	była

za mknię ta,	ale	ga pie	sta li	wzdłuż	płotu	i	powita li	wychodzą cych	głośnymi	okrzyka -
mi.	Olivia	pewnie	by	 się	cofnę ła	gdyby	nie	mocna	dłoń	 towa rzysza	obejmują ca	 ją
w	ta lii.
‒	Już	cię	kocha ją	–	szepnął	jej	do	ucha.



Roze śmia ła	się	drżą co.
‒	Nie	mnie	tylko	królową	Ele nę.
‒	Prze cież	na wet	jej	tu	nie	ma	–	szepnął,	owie wa jąc	odde chem	jej	policzek.
‒	Kocha ją	jej	wyobra że nie	jako	twojej	na rze czonej.	Nie waż ne,	kto	to	na prawdę

jest.
Wsunę ła	się	do	sa mochodu,	troskliwie	ukła da jąc	wokół	sie bie	fałdy	sza ty.
Po	prostu	myśla ła	głośno,	ale	wyraz	twa rzy	Aziza	uświa domił	jej,	że	powie dzia ła

coś	waż ne go.
‒	Co	się	dzie je?	–	spyta ła	ostroż nie,	ale	jej	towa rzysz	tylko	pokrę cił	głową.
‒	Nic.	Zupełnie	nic.

Nie waż ne,	kto	to	na prawdę	jest.
Te	słowa	odbija ły	się	echem	w	jego	głowie.	Nie waż ne…	Nie waż ne…	Nie waż ne,

kto	to	na prawdę	jest…
Potrze bował	na rze czonej.	Ele na	nada wa ła	się	do	tej	roli,	ale	aktualnie	nie	było	jej

tutaj.	A	skoro	nie	mógł	jej	zna leźć	te raz,	kie dy	była	tak	bar dzo	potrzeb na,	już	mu
się	nie	przyda.
Na tomiast	Olivia…
Sam	się	dziwił	ła twości,	z	jaką	był	gotów	porzucić	jedną	na rze czoną	na	korzyść

drugiej,	ale	też	wyrzucał	sobie,	że	wcze śniej	nie	wpadł	na	podob ny	pomysł.
Miał	dwa	dni.	Olivia	była	na	miejscu.	Na gle	wszystko	wyda ło	się	proste.
Oczywiście,	 zda wał	 sobie	spra wę,	że	aż	 tak	proste	nie	było.	Małżeństwo	mia ło

być	korzystne	za równo	dla	nie go,	jak	i	Ele ny,	ale	wca le	nie koniecz nie	dla	Olivii.	Nie
mia ła	powodu,	a	być	może	także	ochoty,	by	za	nie go	wychodzić.
Zer knął	 na	 nią,	 nie mal	 całkowicie	 ukrytą	 za	 chustą	 i	 za	 za słoną.	 Sza re	 oczy

i	arab ski	strój	czyniły	ją	obcą,	ale	on	roz pozna wał	zna jomy	kształt	policz ka	i	warg,
które	miał	oka zję	sma kować.
Nie wątpliwie	pocią ga li	się	wza jemnie,	na wet	gdyby	ona	chcia ła	temu	za prze czać,

była	też	przyjaźń,	a	przynajmniej	jej	za czą tek.	Nie	najgor sze	podsta wy	dla	małżeń-
stwa.	Przynajmniej	ta kie go,	 ja kie go	pra gnął	on:	całkowicie	pozba wione go	emocjo-
nalne go	za anga żowa nia.
Podejrze wał,	że	także	i	jej	mogłoby	to	odpowia dać.
Istnia ła	szansa,	że	się	uda.
‒	Aziz?	–	Olivia	zer knę ła	przez	okno	i	odwróciła	się	do	nie go,	przygryza jąc	war -

gę.	–	Popatrz.
Wą skie	ulicz ki	Sta re go	Mia sta	wypełniał	tłum.	Z	odda li	dobie gał	jego	pomruk.	Lu-

dzie	rzuca li	w	stronę	sa mochodu	kwia ty.	Poje dyncza,	krwistoczer wona	róża	ude rzy-
ła	w	przednią	szybę	i	zsunę ła	się	na	zie mię.
Ludzie	uwielbia li	jego	na rze czoną.
Fałszywą	 na rze czoną.	 Kobie tę,	 o	 której	 są dzili,	 że	 jest	 królową	Ele ną,	 a	 która

w	istocie	była	tylko	nic	nie	zna czą cą	gospodynią	z	Pa ryża.
Jak	powinien	postą pić?
‒	Lubią	cię.	–	Ob da rzył	pobla dłą	Olivię	doda ją cym	otuchy	uśmie chem.
‒	To	wszystko	jest	ogromnie	nie bez piecz ne	–	powie dzia ła	cicho,	nie	spusz cza jąc

wzroku	z	tłumu	za	oknem.



Sa mochód	le dwo	się	te raz	poruszał.
‒	Może	dla	mnie,	ale	tobie	nic	nie	grozi.
‒	Nie	masz	ra cji.	–	Odchyliła	się	na	opar cie	i	za mknę ła	oczy.	–	Musia łam	osza leć,

żeby	się	na	to	zgodzić.
Nie	było	sensu	za prze czać.	Całe	to	przedsta wie nie	zbyt	ła two	mogło	się	wymknąć

spod	kontroli.
‒	Przykro	mi.	–	Tylko	tyle	mógł	w	tej	chwili	powie dzieć.
Otworzyła	oczy	i	spojrza ła	na	nie go.	Nie	odwrócił	wzroku	i	oboje	poczuli	się	w	ja -

kiś	sposób	złą cze ni.
‒	Dzię kuję,	że	to	powie dzia łeś	–	uśmiechnę ła	się	do	nie go	cie pło.	–	Na wet	je że li

nie	możesz	nic	na	to	pora dzić.
‒	Nie ste ty.	–	Ruchem	głowy	wska zał	tłum	za	oknem.
Wyje cha li	 ze	 Sta re go	Mia sta	 i	 zna leź li	 się	 na	 głównym	 pla cu	 nowocze śniejszej

czę ści	mia sta.	Tu	też	było	mnóstwo	ludzi,	nie mal	wszyscy	z	kwia ta mi	lub	podar ka -
mi.
‒	Ci	ludzie	szyb ko	stąd	nie	odejdą.
‒	Też	tak	są dzę.
Pochylił	się	i	dotknął	jej	ręki,	w	na dziei,	że	to	ją	uspokoi.
‒	Wszystko	bę dzie	dobrze,	Olivio.	Dasz	sobie	radę.	Je steś	nie	tylko	piękna	i	ele -

gancka,	ale	też	cie pła	i	przyja zna.	Spróbuj	się	odprę żyć.
‒	Jak	mam	się	odprę żyć,	sta jąc	przed	tysią ca mi	ludzi?
‒	Je że li	ktoś	miałby	sobie	z	tym	pora dzić,	to	tylko	ty.	–	Mocno	uścisnął	jej	dłoń.	–

Je ste śmy	na	miejscu.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	główną	bra mą	do	publicz nych	ogrodów.	Z	drugie -

go,	który	je chał	przed	nimi,	wyskoczyło	kilkuna stu	ochronia rzy	i	szyb ko	utorowa ło
im	ścież kę	w	tłumie.
‒	Gotowa?
‒	Bar dziej	nie	będę	–	odpar ła	tak	nonsza lancko,	że	się	roz promie nił.
‒	Moja	dzielna	dziewczyna	–	pochwa lił,	a	ona	odwróciła	wzrok,	próbując	ukryć

uśmiech.
Ktoś	z	per sone lu	otworzył	drzwi.
‒	Chodź my.
Wziął	ją	za	rękę	i	pomógł	wysiąść.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Roz błyski	fle szy	ośle piły	ich	na	moment;	w	tej	sa mej	chwili	spadł	na	nich	deszcz
kwia tów.
Aziz	ob jął	ją	w	ta lii	i	za chwia na	pewność	sie bie	na tychmiast	powróciła.	Ktoś	ode -

zwał	 się	 do	 niej	 po	 arab sku,	 ka ska da	 nie zrozumia łych	 dźwię ków	 wpra wiła	 ją
w	prze ra że nie.	Aziz	pochylił	się	do	jej	ucha.
‒	Spokojnie.	Assa lam	alaykum.
‒	Assa lam	alaykum	–	powtórzyła,	zmusza jąc	się	do	uśmie chu,	choć	i	tak	nie	było

go	widać	 zza	 za słony.	 –	Assa lam	alaykum.	 –	 Ludzie	 najwyraź niej	 ją	 rozumie li,	 bo
uśmie cha li	się	sze roko	i	pozdra wia li	entuzja stycz nie.
Olivia	uśmie cha ła	się	i	pozdra wia ła	obecnych	lekkim	skłonie niem	głowy.	Czuła	się

lekka,	a	ser ce	biło	jej	mocno,	jakby	chcia ło	wyskoczyć	z	pier si.	Aziz	trochę	się	od
niej	odda lił	i	na tychmiast	poczuła	się	za gubiona.	Potrze bowa ła	te raz	jego	siły	i	bli-
skości.
Na	szczę ście	był	tuż	obok	i	roz ma wiał	z	kimś	po	arab sku.	Sta ra	kobie ta	z	twa rzą

nie mal	nie widocz ną	zza	za słony	czule	pokle pa ła	dłoń	Olivii,	co	wzruszyło	ją	do	łez.
Czuła	wzrusze nie,	pokorę	 i	wstyd	 jednocze śnie,	czuła	się	 jak	oszustka.	Na gle	za -
pra gnę ła,	żeby	to	wszystko	było	prawdą.	Emocje	na ra sta ły	w	niej	jak	fale	przypły-
wu,	 za ta pia jąc	wszystkie	praktycz ne	myśli.	 Z	 za ka mar ków	pa mię ci	wydobyła	wy-
uczone	na	pa mięć	zda nie:	Mota sha re fa tun	bema	re fa tek.	Wymówiła	je	i	twarz	sta -
rej	kobie ty	roz ja śniła	się	uśmie chem.	Aziz	uśmiechnął	się	do	niej	ką tem	warg,	z	jego
oczu	wyczyta ła	aproba tę	i	dumę.
W	końcu	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	bra my	Królewskich	Ogrodów,	opa sa nej

czer woną,	je dwab ną	wstę gą.	Ktoś	podał	groź nie	wyglą da ją cy	nóż	Azizowi,	który	za -
żar tował	na	 ten	 te mat	po	arab sku.	Ludzie	wokół	 roze śmia li	 się	 i	 kiwa li	 głowa mi.
Aziz	podniósł	nóż	i	roz ciął	wstę gę,	a	tłum	wybuchnął	entuzja zmem.	Olivia	kla snę ła
w	dłonie	i	roze śmia ła	się,	a	ludzie	wokół	niej	roze śmia li	się	także.
Uświa domiła	sobie,	że	chcą	ją	lubić,	podob nie	jak	chcie li	 lubić	Aziza.	Cze mu	on

tego	nie	dostrze gał?	Cze mu	nie	widział,	że	ci	ludzie	są	gotowi	go	za akceptować?
Za pewne	dla te go,	że	sam	sie bie	nie	akceptował.
Ktoś	ode zwał	się	do	niej,	z	uśmie chem	wska zując	sza tę,	która	najwyraź niej	zyska -

ła	powszechne	uzna nie.	Ludzie	byli	cie ka wi	na rze czonej	przyszłe go	króla,	ale	doce -
nia li	posza nowa nie,	ja kie	oka za ła	dawnym	obycza jom,	tak	jak	spodzie wał	się	Aziz.
Uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi	i	pogła dziła	sza tę,	sta ra jąc	się	oka zać	akcepta cję

dla	 tego	 dziwne go	 stroju.	Najwyraź niej	 skutecz nie,	 bo	 kobie ta,	 która	 się	 do	 niej
ode zwa ła,	kla snę ła	w	dłonie	i	wybuchnę ła	śmie chem.
Olivia	poczuła,	jak	budzi	się	w	niej	na dzie ja	i	ra dość.	Na	tak	długo	odcię ła	się	od

życia,	 że	 zdą żyła	 za pomnieć,	 jak	 bar dzo	 tę skniła	 za	 prze bywa niem	 wśród	 ludzi.
Z	wła sne go	wyboru	prze żyła	sześć	lat	w	nie mal	całkowitej	izola cji.
Może	te raz	zyska	siłę,	by	za cząć	żyć	ina czej.	Byłby	to	najpiękniejszy	pre zent,	jaki



dosta ła	w	życiu.

W	końcu	Aziz	wziął	 ją	za	rękę	i	wprowa dził	do	ogrodów.	Prze szli	przez	bra mę,
która	za mknę ła	się	za	nimi,	pozosta wia jąc	ich	w	oa zie	piękna	i	cudownych	woni.
‒	Nikt	z	nami	nie	pójdzie?	–	spyta ła	szeptem.
Z	uśmie chem	pokrę cił	głową.
‒	To	czas	tylko	dla	nas.
‒	Co	za	ulga.
‒	Uda ło	ci	się	ich	oszukać.
Olivia	przygryzła	war gę.	Wciąż	pa mię ta ła	uśmiech	sta rej	kobie ty	i	dotknię cie	jej

dłoni.
‒	Czuję	się	jak	oszustka	i	kłamczyni.
‒	Wiem	–	odparł	po	chwili	milcze nia.	–	Ja	też.
‒	Nie	powinie neś	–	rzuciła	impulsywnie.	–	Ty	nikogo	nie	uda jesz.
‒	Nie?
Pokrę ciła	głową.
‒	Wiem,	że	tak	ci	się	wyda je,	ale	twoje	intencje	są	czyste.	Ludzie	to	widzą.	Są	go-

towi	cię	za akceptować	i	pokochać.
W	odpowie dzi	tylko	się	skrzywił.
‒	Miesz kańcy	Siyadu	może	i	tak.	Ale	tylko	dla te go,	że	uwa ża ją	mnie	za	wyra fino-

wa ne go	i	obyte go	w	świe cie.
‒	Taki	wła śnie	je steś.
‒	To	tylko	ma ska.	W	środku	je stem	inny.
Przysta nę ła	i	zajrza ła	mu	w	oczy.
‒	Tak?	A	jaki	je steś	na prawdę?
Też	przysta nął	i	przez	chwilę	są dziła,	że	dowie	się	cze goś	waż ne go.	Ale	on	tylko

uśmiechnął	się	prze kor nie.
‒	Nie	odpowiem	na	to	pyta nie,	za nim	i	ty	mi	nie	odpowiesz.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Nie	je steś	otwar tą	książ ką,	Olivio.	Ty	także	coś	ukrywasz.
‒	Nie	 tyle	ukrywam	–	odpar ła,	 za skoczona	 jego	prze nikliwością	 –	 co	po	prostu

sta ram	się	nie	myśleć	o	pewnych	spra wach.	Po	co	wra cać	do	złych	wspomnień?
‒	Rze czywiście,	po	co?	Je stem	w	pięknym	ogrodzie	z	piękną	kobie tą.	Do	cze go

mógłbym	cię	porównać?	O	płatkach	róż	już	słysza łaś…
‒	Coś	na	pewno	wymyślisz,	je stem	o	tym	prze kona na.
‒	Daj	mi	chwilę.	–	Ruszył	ścież ką,	za kła da jąc	ręce	za	ple cy.	–	Na prawdę	tak	uwa -

żam,	Olivio.	 Za chowujesz	 się,	 jakbyś	 sobie	 nie	 zda wa ła	 z	 tego	 spra wy,	 ale	 je steś
bar dzo	piękna.
Spra wiał	wra że nie	bar dzo	poważ ne go	i	Olivii	krę ciło	się	w	głowie.	Nie	umia ła	wy-

ra zić	tego,	co	czuje,	ca łej	tej	na dziei	i	obaw.
Uwielbia ła	 jego	 towa rzystwo,	 jego	 troskę	 i	 za inte re sowa nie,	 ale	 czuła	 też	 lęk.

Wszystkie	te	zbudzone	przez	nie go	uczucia	na pa wa ły	ją	stra chem,	bo	skoro	czuła,
to	mogła	zostać	zra niona.
‒	To	tylko	stwier dze nie	faktu.	Ob ser wa cja.
‒	 Jak	 zwykle,	 cza rują cy	 –	 odpar ła	 żar tobliwie,	 za dowolona,	 że	może	wrócić	do



prze koma rza nia.	–	Nic	dziwne go,	że	na zywa ją	cię	dżentelme nem	playboyem.
‒	To	tylko	głupie	prze zwisko.
‒	Jak	je	zdobyłeś?
Pilnie	studiował	duży	pą sowy	kwiat,	a	ona	cze ka ła.
‒	Tak	mnie	na zwa no	w	jednym	z	plotkar skich	ma ga zynów	kilka	lat	temu	i	przy-

lgnę ło.
‒	Skąd	im	się	to	wzię ło?
‒	Zrobili	wywiad	z	jedną	z	moich	dawnych	kocha nek,	która	powie dzia ła,	że	przez

cały	czas	trwa nia	na sze go	związ ku	za chowywa łem	się	jak	dżentelmen.	–	Mówił	bar -
dzo	rze czowo,	jednak	Olivia	za rumie niła	się	mocno.	W	wyobraź ni	na tychmiast	poja -
wiły	się	intymne	szcze góły.
‒	Co	konkretnie	mia ła	na	myśli?
‒	Strasz nie	je steś	cie ka wa.
‒	Może	 i	 tak	 –	 przyzna ła.	 –	 Po	prostu	nie	 rozumiem,	 jak	dżentelmen	 i	 playboy

mogą	iść	w	pa rze.
‒	To	proste.	Trze ba	tylko	wybrać	kobie tę,	która	nie	ocze kuje	od	męż czyzny	ni-

cze go	prócz	seksu.	–	Kie dy	to	mówił,	jego	głos	stwardniał.	Potem	odwrócił	się,	zo-
sta wia jąc	Olivię	jesz cze	bar dziej	za cie ka wioną.
‒	Czy	to	nie	wszystko,	cze go	ty	chcia łeś?	–	spyta ła	po	chwili.
Tak	się	mogło	wyda wać,	są dząc	na	podsta wie	jego	licz nych	romansów,	które	ob -

ser wowa ła	przez	lata.
‒	Oczywiście.	Jak	mogłem	chcieć	wię cej?
Było	w	tych	słowach	ja kieś	gorz kie	szyder stwo,	które go	nie	rozumia ła.	Sam	przy-

zna wał,	że	wybrał	taki	styl	życia,	że	nie	chciał	poważ ne go	związ ku.	Czy	jednak	do
końca	była	to	prawda?
‒	Powinniśmy	obejrzeć	 te	kwia ty.	 –	Najwyraź niej	wrócił	mu	 już	dobry	humor.	–

Będę	musiał	coś	o	nich	powie dzieć,	kie dy	wyjdzie my.
Chwila	intymności	prze minę ła.	Olivia	popa trzyła	na	nie zna ne	sobie	krze wy	i	kwia -

ty.	Przy	każ dym	usta wiono	ta blicz kę	z	na zwą	arab ską	i	angielską,	więc	pode szła	bli-
żej,	żeby	poczytać.
‒	Prze piękna.	–	Wska za ła	cudownie	roz winię tą,	kar minową	różę.	–	Jak	się	mówi

„piękny”	po	arab sku?
‒	Ja me el	–	odparł.
Kie dy	się	odwróciła,	stał	nie ruchomo,	wpa trując	się	w	nią	tym	nie pokoją cym,	peł-

nym	żaru	i	pra gnie nia	wzrokiem.
Ser ce	za biło	jej	mocno.	Tak	bar dzo	chcia ła	go	poca łować.	Czyż by	odga dywał	jej

myśli?
‒	Chodź my.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	alejką	wśród	róż nobarwne go	kwie -

cia.
Kolejny	moment	na pię cia	prze minął,	ale	 już	nie	potra fiła	za pa nować	nad	nie mal

bole snym	pra gnie niem.
‒	Co	zrobisz,	kie dy	zosta niesz	szejkiem?	–	za pyta ła,	kie dy	byli	już	w	głę bi	ogrodu,

a	dźwię ki	mia sta	ucichły	w	odda li.	–	Co	chciałbyś	osią gnąć?
‒	To	dobre	pyta nie.	–	Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	ścież kę	przed	nimi.	–	Jak	mó-

wiłem	wcze śniej,	chciałbym	być	dobrym	władcą,	uczciwym	i	spra wie dliwym.	–	Spoj-



rzał	na	nią	z	bez radnym	uśmie chem.	–	Szkoda	tylko,	że	za czynam	rzą dy	od	kłam-
stwa.
Nie	odpowie dzia ła.	Sytuacja	mogła	jej	się	nie	podobać,	ale	rozumia ła,	jak	do	niej

doszło.	 I	kim	była	ona	sama,	by	roz pra wiać	o	se kre tach	 i	kłamstwach?	Ukrywa ła
swoje	przez	dzie sięć	lat.
‒	Rozumiem	motywy	twoje go	postę powa nia	–	powie dzia ła.	–	De spe rackie	cza sy

wyma ga ją ce	de spe rackich	dzia łań.	Tak	przypusz czam.
‒	Tak	są dzę.	Ale	mam	na dzie ję,	że	będę	mógł	z	tym	skończyć.	Chciałbym	na	tak

wie le	sposobów	wprowa dzić	Ka dar	w	dwudzie sty	pierwszy	wiek	–	powie dział	z	pa -
sją	i	ogniem.	–	Dać	kobie tom	wię cej	praw,	upaństwowić	służ bę	zdrowia,	sprowa dzić
wię cej	 mię dzyna rodowe go	 prze mysłu	 i	 handlu.	 W	 tej	 chwili	 to	 na prawdę	 brzmi
śmiesz nie.
‒	Wca le	nie.	To	wspa nia łe	pla ny.
‒	Tylko	jak	mam	je	wprowa dzić	w	życie?	Być	może	wca le	nie	zosta nę	szejkiem.
‒	Zosta niesz.	Prze cież	widać,	że	ludzie	cię	kocha ją.
‒	Podoba	im	się	pomysł	moje go	małżeństwa,	które	może	nigdy	nie	dojść	do	skut-

ku.	Ślub	prze widzia ny	na	jutro,	a	nie	je stem	ani	krok	bliżej	odna le zie nia	Ele ny.
‒	Cze go	ty	wła ściwie	chcesz?	Żeby	ludzie	pa da li	ci	do	stóp?	Oprzyj	się	na	tym,	co

masz.	Odwiedź	pustynne	ple miona.	Poroz ma wiaj	z	nimi.	Potra fisz	to	zrobić.	–	Te raz
także	 w	 jej	 głosie	 brzmia ła	 pa sja.	 –	 Już	 to	 robisz,	 choć	 może	 nie	 zda jesz	 sobie
z	tego	spra wy.	Doskona le	sobie	ra dzisz	z	ludź mi.	Lubią	twoją	szcze rość,	chcą	przy-
wódcy,	który	ich	słucha.	Miesz kańcom	pustyni	też	się	to	spodoba.
Za skoczyła	go	tą	emocjonalną	prze mową.
‒	Mówisz	jak	moja	na uczycielka	ze	szkoły	z	inter na tem.	Ona	też	mi	ka za ła	prze -

stać	się	ma zać.
‒	Ja	tego	nie	powie dzia łam.
‒	To	prawda.	Powie dzia łaś	same	miłe	rze czy,	za	które	ci	dzię kuję.
‒	To	nie	pochleb stwo,	tylko	prawda.
‒	Dzię kuję	ci	–	powtórzył,	wzruszony.
Przez	chwilę	szli	w	przyja znym	milcze niu,	słucha jąc	śpie wu	pta ków.
‒	Te raz	twoja	kolej.	Wyja śnij	mi,	dla cze go	się	tak	długo	ukrywa łaś?	Ja kie	smutki

z	prze szłości	nie	pozwa la ją	ci	pla nować	przyszłości?
‒	To	nie	tak	–	za prze czyła	sła bo,	ale	on	tylko	pokrę cił	głową.
‒	 Z	 ja kiej	 innej	 przyczyny	 ślicz na	młoda	 dziewczyna	 ukrywa ła by	 się	w	 pustym

domu,	sprzą ta jąc	pokoje,	które	mało	kto	odwie dza?	Z	pewnością	nie	tym	chcia ła byś
się	zajmować	przez	resz tę	życia.	Nie	kimś	ta kim	chcia ła byś	być.
‒	Nie	masz	o	niczym	poję cia	–	za czę ła,	ale	nie	dał	jej	dokończyć.
‒	Więc	mi	powiedz	–	za proponował.
‒	Mówiliśmy	o	tobie.
‒	A	te raz	mówimy	o	tobie.	Cze mu	ukrywasz	się	przed	świa tem,	Olivio?	Cze go	się

tak	bar dzo	boisz?
‒	Wca le	się	nie	boję.	Po	prostu…	tak	jest	ła twiej.
‒	Dla cze go?
Ode tchnę ła	głę boko	i	powoli	wypuściła	powie trze.
‒	Stra ciłam	kogoś	–	powie dzia ła	w	końcu,	a	jej	głos	za brzmiał	dziwnie	odle gle.	–



Kogoś,	kto	był	ogromnie…	ogromnie…	‒	Nigdy	nie	mówiła	o	Da nie lu	i	głos	uwiązł	jej
w	gar dle.	 –	Był	 dla	mnie	 ogromnie	waż ny.	A	 kie dy	 się	 kogoś	 ta kie go	 stra ci…	 nie
masz	ochoty	próbować	ponownie.	Nie	chcesz	na wet	myśleć,	że	mógłbyś	spróbować,
na wet	je że li	w	głę bi	duszy	tego	wła śnie	chcesz.
Nie	mogła	na	nie go	spojrzeć,	bo	roz pła ka ła by	się	od	razu,	a	to	nie	le ża ło	w	jej	za -

mia rach.	Czuła	jednak,	że	się	jej	przyglą da,	a	potem	wsunął	dłoń	pod	za słonę	i	po-
gła dził	ją	po	policz ku.
‒	Bar dzo	go	kocha łaś?	–	spytał.
Najwyraź niej	uznał,	że	mówi	o	męż czyź nie.	O	kochanku.
‒	Nad	życie	–	odpar ła.
Powie dze nie	cze goś	inne go	byłoby	zdra dą	wobec	Da nie la,	a	już	raz	się	jej	dopu-

ściła.	Wię cej	tego	nie	zrobi.
‒	Wciąż	go	kocham	i	nigdy	nie	prze sta nę.
Palce	Aziza	wciąż	błą dziły	po	 jej	 twa rzy,	ale	nie	ule gła	pokusie,	by	się	do	nie go

przytulić	i	czer pać	pocie chę	z	tej	piesz czoty.
‒	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział.
‒	To	było	dawno.
‒	Na wet	je że li.	‒	Gła dził	ją	po	twa rzy,	więc	zer knę ła	na	nie go.	Współczucie	i	do-

broć,	ja kie	czyta ła	z	jego	rysów,	usunę ły	w	cień	jej	oba wy.
‒	Aziz	–	szepnę ła,	choć	sama	nie	wie dzia ła,	dla cze go	wypowia da	jego	imię.
Jednak	on	najwyraź niej	wie dział,	bo	jego	oczy	pociemnia ły	i	musnął	kciukiem	jej

war gi.	Przysunął	się	bliżej,	aż	poczuła	jego	cie pło	i	przypra wia ją cy	o	za wrót	głowy
za pach	wody	po	gole niu.
‒	Olivio	–	powie dział	miękko,	a	za raz	potem…	jak	to	się	wła ściwie	sta ło?	Ca łował

ją.
A	ona	jego.	I	było	to	nie prawdopodob nie	czułe	i	cudownie	słodkie.
‒	Olivio	–	powtórzył	chropa wo.
Jego	dotyk	był	jak	nar kotyk,	od	razu	się	od	nie go	uza leż niła	i	za pra gnę ła	wię cej.

Jakby	w	odpowie dzi	roz chylił	 jej	sza tę	 i	musnął	dłońmi	pier si,	aż	cała	za topiła	się
w	tej	piesz czocie.
Ha łas	za	ple ca mi	prze stra szył	 ich	oboje.	Aziz	pospiesz nie	cofnął	się	o	krok.	Do

Olivii	na gle	dotar ło,	że	ma	potar ga ne	włosy,	ubra nie	w	nie ła dzie	i	na brzmia łe	od	po-
ca łunków	war gi.
Wymie nili	spojrze nia,	nie	dowie rza jąc	temu,	co	się	wła śnie	wyda rzyło.	Wszystko

sta ło	się	tak	szyb ko,	że	na wet	nie	zdą żyli	się	za wstydzić.	Uświa domiła	sobie	na gle,
że	ten	męż czyzna	za mie rza	wziąć	ślub	z	inną	kobie tą,	ona	sama	nie	poca łowa ła	ni-
kogo	od	dzie się ciu	lat	i	to,	co	zrobiła,	było	kompletnym	idiotyzmem.
Ja kimś	cudem	zdoła ła	się	roze śmiać.
‒	Cóż,	je że li	istotnie	ktoś	nas	widział,	bę dzie	tym	bar dziej	prze kona ny,	że	się	że -

nisz.
Było	jej	strasz nie	głupio.	Czyż by	na prawdę	rzuciła	się	na	nie go?	Prze cież	pla no-

wa ła	za chowywać	się	chłodno	i	spokojnie…
‒	Olivio…
‒	Muszę	się	ucze sać.	–	Głos	jej	drżał	ze	zde ner wowa nia,	kie dy	podniosła	roze dr -

ga ne	dłonie	do	głowy.



‒	Pozwól,	że	ci	pomogę.	–	Przyklęknął	na	ścież ce	i	za nurzył	dłonie	w	jej	włosach.
Wygła dziła	sza tę	i	podniosła	za słonę.	Wszystko,	żeby	za jąć	czymś	ręce.	Nie	mógł

zoba czyć,	jak	drżą.
‒	Proszę	bar dzo.	–	Za nim	się	obejrza ła,	włosy	mia ła	ze bra ne	w	zgrab ny	koczek.
Na stępnie	włożył	jej	chustę	i	umie ścił	za słonę	na	wła ściwym	miejscu.
‒	Już	możesz	się	poka zać	ludziom.
‒	A	je śli	odgadną	prawdę?
‒	Spodoba	im	się.	To	jak	dalszy	ciąg	ich	bajki.
Chcia ła	ruszyć,	ale	przytrzymał	ją	za	ra miona.
‒	Olivio?
‒	Słucham?
‒	Nie	pla nowa łem	tego.
Więc	jednak	to	ona	poca łowa ła	go	pierwsza.	Pod	wpływem	fali	wstydu	przymknę -

ła	oczy.
‒	Ja	też	nie	–	odpar ła	chropa wo.
W	odpowie dzi	roze śmiał	się	cicho.
‒	Wiem.
Wie dział?	Otworzyła	oczy.	Wciąż	trzymał	jej	dłonie	na	ra mionach,	a	ich	cia ła	pra -

wie	się	styka ły.
‒	To	nie	było	na	pokaz	–	powie dział.	–	Poca łowa łem	cię,	bo	tego	chcia łem.	Wyda -

wa ło	mi	się,	że	nie	mam	wyboru	i	po	prostu	muszę	cię	poca łować.
Ona	czuła	się	podob nie.	Po	prostu	musia ła	go	poca łować.	Jego	wyzna nie	za miast

ucie szyć,	wpra wiło	ją	w	zmie sza nie.	To,	że	jej	na	nim	za le ża ło	i	była	gotowa	pozwo-
lić	mu	na	wszystko,	nie	mogło	prowa dzić	do	nicze go	dobre go.
‒	Najwyraź niej	nie	potra fisz	się	kontrolować	–	powie dzia ła	szorstko,	wysuwa jąc

się	z	jego	ob jęć.	–	Cie ka we,	skąd	tak	dobrze	umiesz	cze sać	kobie ty?
‒	Kwe stia	doświadcze nia	–	odparł	lekko.
Intymność	ule cia ła,	co	ją	jednocze śnie	ucie szyło	i	roz cza rowa ło.
‒	Powinniśmy	wra cać.	–	De likatnie	popra wił	jej	za słonę.	–	Cze ka ją	na	nas.
Bez	słowa	podą żyła	za	nim.	Milcze nie	nie	było	już	koją ce,	tylko	na pię te	i	nie przy-

jemne.	W	za się gu	wzroku	uka za ły	się	bra ma	i	tłumy.	Kie dy	znów	znajdą	się	wśród
ludzi,	nie	zdoła ją	już	pomówić.	A	wie czorem	mia ła	odle cieć	do	Pa ryża.
Co	jednak	mia ła by	mu	powie dzieć?	Sce na	w	ogrodzie	wpra wiła	ją	w	zmie sza nie.

Ja kim	cudem	czułość	tak	błyska wicz nie	zmie niła	się	w	na miętność,	ja kiej	nie	czuła
od	lat,	je że li	w	ogóle	kie dykolwiek?	Nie	wie dzia ła	na wet,	czy	chce	ją	czuć,	czy	na -
prawdę	chętnie	podda ła by	się	temu	tak	czysto	fizycz ne mu	głodowi.
W	re zulta cie	nie	powie dzia ła	nic.
Znów	zna leź li	się	w	tłumie	i	powta rza ła	wyuczone	arab skie	zda nia	ze	spusz czo-

nym	wzrokiem	i	twa rzą	skrytą	za	za słoną.
Potem	 pomógł	 jej	 wsiąść	 do	 sa mochodu,	 który	 potoczył	 się	 w	 stronę	 pa ła cu,

i	wciąż	nie	za mie nili	na wet	słowa	od	chwili,	gdy	opuścili	ogród.
Zer knę ła	 na	 swoje go	 towa rzysza,	 ale	 on	 oparł	 ra mię	na	podłokietniku,	 palca mi

ma sował	 sobie	 skronie	 i	 wyglą dał	 przez	 okno.	Moż na	 było	 odnieść	wra że nie,	 że
dźwiga	na	bar kach	brze mię	świa ta,	a	przynajmniej	kra ju.
‒	Może	są	już	ja kieś	nowiny	o	królowej	Ele nie?	–	spyta ła.



Wyrwa ny	z	za myśle nia,	zwrócił	na	nią	obojętny	wzrok.
‒	Tak	–	odparł.	–	Prawdopodob nie.

Nie	miał	za mia ru	jej	ca łować	i	te raz	czuł	się	winny.	Co	gor sza,	poca łunek	oka zał
się	 cudowny.	 Początkowe	muśnię cie	warg	 zmie niło	 się	w	 coś	 głęb sze go,	 bar dziej
prawdziwe go,	niż	czuł	kie dykolwiek	wcze śniej.
Miał	 mnóstwo	 kocha nek,	 wie le	 sa tysfakcjonują cych	 chwil	 w	 sypialni,	 ale	 to

wszystko	były	tylko	przygody.	Nie	związ ki	dusz	i	ciał,	tylko	zwykłe	cie le sne	za ba wy.
Tego	za wsze	chciał,	to	sobie	wybrał,	bo	wszystko	inne	niosło	groź bę	zra nie nia.
Kie dy	jednak	poca łował	Olivię,	poczuł	coś	głęb sze go	i	jak	nigdy	dotąd	za pra gnął

życia	prze pełnione go	miłością.
Nigdy	wcze śniej	nie	myślał	o	miłości.	Nigdy	jej	nie	prze żył	i	nie	miał	prze żywać

ani	w	pla nowa nym	małżeństwie	z	Ele ną,	ani	w	tym,	które	obecnie	roz wa żał	z	Olivią.
Se dan	wje chał	na	pa ła cowy	dzie dziniec,	z	towa rzyszą ce go	mu	sa mochodu	wysko-

czyli	ochronia rze.	Aziz	pomógł	Olivii	wysiąść,	nie	porzuca jąc	jednak	roz wa żań.
Ślub	miał	się	odbyć	na stępne go	dnia.	Tylko	którą	na rze czoną	wybrać?
Ostatni	raz	pozdrowili	 tłum	ota cza ją cy	dzie dziniec	 i	we szli	do	pa ła cu.	Olivia	 już

całkowicie	odzyska ła	opa nowa nie.	W	ogrodzie	była	kompletnie	roz trzę siona,	choć
bar dzo	się	sta ra ła,	żeby	się	z	tym	nie	zdra dzić.
Posta nowił	za prosić	ją	na	filiżankę	her ba ty.	Zrobił	to	tak,	jakby	nie	za szło	mię dzy

nimi	 nic	 nie zwykłe go	 i	 chodziło	 o	 zwykłe	 poże gnalne	 spotka nie.	 Wa ha ła	 się,	 czy
przyjąć	za prosze nie.	Chętnie	spę dziła by	z	nim	czas,	z	drugiej	jednak	strony	nie	czu-
ła	się	bez piecz nie.
On	też	był	roz dar ty.	Już	widział,	jak	bar dzo	są	do	sie bie	podob ni.	Oboje	sta ra li	się

chronić	swoje	ser ca.	Ukrywa li	swoje	prawdziwe	„ja”	i	najgłęb sze	pra gnie nia,	choć
róż nymi	me toda mi.
W	końcu	obie ca ła	mu,	że	przyjdzie.
Najpierw	 jednak	musiał	 się	spotkać	z	Ma likiem,	żądnym	 infor ma cji	o	prze bie gu

spotka nia.
‒	Jak	tam?	Ja kieś	wia domości	o	Ele nie?	–	spytał	na	wstę pie.
‒	Nie ste ty.	Była	w	obozie,	ale	zdą żyli	go	opuścić	przed	przyjaz dem	na szych.
‒	Czyż by	ktoś	ich	ostrzegł?
‒	Trudno	powie dzieć.	Prawdopodob nie	zna leź li	schronie nie	u	które goś	z	pustyn-

nych	ple mion.
‒	Skąd	taka	lojalność	tych	ludzi	wobec	nie go?
Ma lik	wzruszył	ra miona mi.
‒	Przypusz czam,	że	jest	dla	nich	uosobie niem	dawnych	tra dycji,	jesz cze	z	cza sów,

za nim	Ha shem	oka zał	im	pogar dę,	wypę dza jąc	żonę,	żeby	poślubić	inną.
‒	Prze cież	oka za ła	się	nie wier na.
Po	wszystkich	 szyka nach,	 ja kich	on	 i	 jego	matka	doświadczyli	w	pa ła cu,	 trudno

byłoby	mu	współczuć	Kha lilowi.
Westchnął	ze	znuże niem.
‒	 Pewno	 za brał	 Ele nę	 do	 inne go	 pustynne go	 obozu	 i	 wszystko	 za cznie	 się	 od

nowa.
‒	Nie	mógł	odje chać	da le ko.



‒	Na	dobrą	 spra wę,	może	być	wszę dzie.	A	my	nie	mamy	 już	 cza su.	 Jutro	mija
sześć	tygodni	i	powinie nem	wziąć	ślub.	Ina czej	w	kra ju	za pa nuje	cha os	i	wybuchnie
wojna	domowa.	Nie	zdołam	temu	za pobiec.	Ludzie	są	zbyt	podzie le ni.
‒	Siyad	jest	twój.
‒	Ale	nie	resz ta.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	zdoła	odna leźć	Ele ny	przed	upływem	wyzna czone go

ter minu.	Nie	chciał	dopuścić,	by	Kha lil	zgłosił	swoje	żą da nia	co	do	tronu	i	bar dzo
nie chętnie	 odnosił	 się	 do	 pomysłu	 re fe rendum.	Wojna	 domowa	wisia ła	 na	włosku
i	musia ła by	wybuchnąć	nie za leż nie	od	wyniku.
‒	Muszę	się	oże nić	–	powie dział	głośno.
‒	Może	jesz cze	ją	znajdzie my.
‒	Nie,	już	za	póź no.	Czas	minął.	Muszę	się	oże nić	i	zrobię	to	jutro.
‒	Ale…
‒	Wiesz,	że	to	koniecz ne.
Prze kona	Olivię,	żeby	za	nie go	wyszła.	Urokiem	osobistym,	głosem	roz sądku	czy

też	przymusem.	Jego	ser ce	i	dusza	buntowa ły	się	prze ciw	temu	pomysłowi,	ale	wola
prze wa żyła.	–	Uśmiechnął	się	bla do	do	za nie pokojone go	Ma lika.	–	Moja	na rze czona
już	tu	jest.

Olivia	z	ulgą	włożyła	bia łą	ba wełnia ną	bluz kę	i	ciemne	spodnie.	W	końcu	za czę ła
przypominać	sie bie,	co	oka za ło	się	bar dzo	pomocne	w	odzyska niu	roz sądku.
Jesz cze	dziś	wróci	do	Pa ryża.	I	choć	nie	bę dzie	już	tą	samą	osobą	co	przed	przy-

jaz dem	tutaj,	 to	wca le	 tego	nie	ża łowa ła.	Nie	po	 tym,	 jak	 roz ma wia ła,	 śmia ła	 się
i	ca łowa ła	z	Azizem.
Wspomnie nie	tego	nie zwykłe go	poca łunku	wciąż	do	niej	wra ca ło	i	przypra wia ło	ją

o	szyb sze	bicie	ser ca.	Jesz cze	chwila	i	kto	wie,	co	mogłoby	się	wyda rzyć?	Ale	nie
wyda rzyło	się	nic,	a	ona	jesz cze	dziś	wra ca	do	Pa ryża.
I	choć	nie	ma	mowy	o	powrocie	do	dawne go	życia,	codzienna	bez piecz na	rutyna

za pewni	jej	upra gniony	spokój	i	pocie chę.	Stopniowo	za cznie	być	bar dziej	aktywna,
może	wróci	na	studia,	znajdzie	przyja ciół,	powoli	wszystko	się	unor muje.
Tylko	czy	na	pewno	tego	wła śnie	chcia ła?	Prze cież	ca łym	ser cem	pra gnę ła	tylko

Aziza.	Nikogo	wię cej.
Na	ra zie	cze ka ło	ją	spotka nie	przy	her ba cie.	Kto	wie,	co	jesz cze	się	dziś	wyda -

rzy?
Ktoś	 ze	 służ by	 skie rował	 ją	 do	 apar ta mentu	 w	 innym	 skrzydle.	 Pchnę ła	 drzwi

i	zna la zła	się	w	ma łym	sa loniku.	Sta ły	tam	dwie	sofy	zwrócone	do	sie bie,	a	pomię -
dzy	nimi	stolik	za sta wiony	srebr ną	tacą	z	dzbankiem	her ba ty	i	dwie ma	filiżanka mi.
Kie dy	we szła,	w	są siednich	drzwiach	poja wił	się	Aziz	w	spłowia łych	dżinsach	i	roz -
pię tej	koszuli.	Z	ra mie nia	zwie szał	mu	się	mokry	ręcz nik,	a	wilgotne	po	ką pie li	wło-
sy	miał	potar ga ne.
Za mar ła,	ocza rowa na	widokiem	jego	na giej,	brą zowej	i	umię śnionej	pier si.	Przy-

pominał	Da wida	dłuta	Micha ła	Anioła.
‒	Prze pra szam	–	powie dział.	–	Byłaś	szyb sza.	–	Powie sił	ręcz nik	na	krze śle	i	za -

czął	nie spiesz nie	za pinać	koszulę.
Z	trudem	jej	przyszło	odwrócić	wzrok.



‒	Powiedz	mi	od	razu,	na	kie dy	jest	prze widzia ny	odlot.
‒	To	za le ży.	–	Podszedł	do	tacy	i	za czął	na le wać	her ba tę.	–	Proszę.	–	Podał	jej	fili-

żankę.	–	Z	mle kiem,	bez	cukru?
Uśmie chał	się,	a	jego	oczy	lśniły	sre brzyście	w	popołudniowym	świe tle.
‒	Tak…	Od	cze go?	–	Wzię ła	filiżankę	i	usia dła	na prze ciw	nie go.
‒	Od	roz mowy,	którą	za raz	odbę dzie my	–	odparł,	upija jąc	łyk	her ba ty.
Gwałtownie	odsta wiła	filiżankę,	aż	ta	stuknę ła	o	spodek.
‒	Chcesz,	że bym	zosta ła	dłużej,	prawda?	Co	tym	ra zem?	Kolejne	spotka nie?	Kola -

cja?	–	Mówiła	 tonem	oskar ża ją cym,	ale	nie	mogła	za prze czyć	nie cier pliwe mu	wy-
cze kiwa niu	i	podnie ce niu,	ja kie	budziła	w	niej	per spektywa	pozosta nia	w	Ka da rze.
‒	Nie.	Nie	chcę	że byś	dłużej	uda wa ła	Ele nę.
Za skoczona,	pa trzyła	na	nie go	pyta ją co.
‒	Więc?	Co?
‒	Chcę,	że byś	była	sobą.	Że byś	zosta ła	tu	jako	ty,	nie	Ele na.
‒	Dla cze go?
‒	Bo	–	odparł	powoli	–	chcę,	że byś	za	mnie	wyszła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Tylko	nie	ze mdlej	–	poprosił.
Czuła	się	jak	pija ne	dziecko	we	mgle,	na	prze mian	oszołomiona,	za skoczona,	peł-

na	na dziei,	prze ra żona,	za chwycona.
‒	Nie	ze mdle ję	–	za pewniła	głosem,	który	brzmiał	dziwnie	na wet	dla	niej	sa mej.	–

Tylko	nie	mogę	uwie rzyć	wła snym	uszom.
‒	Chcę,	że byś	za	mnie	wyszła.	Na prawdę.
‒	A	co	z	Ele ną?
‒	Nie	ma	jej	tutaj.
‒	Je ste ście	za rę cze ni.	To	nic	dla	cie bie	nie	zna czy?
‒	Zna czy,	oczywiście	–	powie dział	poważ nym	głosem.	–	Ale	za rę czyliśmy	się,	bo	to

wyda wa ło	się	korzystne	dla	nas	obojga.	Skoro	jednak	nie	mam	moż liwości	odna leźć
jej	przed	upływem	ter minu	na rzucone go	przez	moje go	ojca,	muszę	wybrać	inną	na -
rze czoną.
‒	I	uwa żasz,	że	to	mogła bym	być	ja?
‒	Taką	mam	na dzie ję.	–	A	po	na szym	dzisiejszym	poca łunku,	uwa żam,	że	to	dosko-

na ły	pomysł.	Jest	mię dzy	nami	pociąg…
‒	To	jesz cze	nie	zna czy,	że	chcę	wyjść	za	mąż.	–	Wciąż	była	w	szoku	wywoła nym

tą	za ska kują cą	propozycją.
Na wet	jej	nie	za pytał	o	zda nie,	tylko	po	prostu	oznajmił	swój	za miar.
‒	Nie	wie rzę	–	wymamrota ła.	–	To	kompletne	sza leństwo.
‒	Przyzna ję,	jest	w	tym	odrobina	sza leństwa.	Ale	skoro	nie	ma	inne go	wyjścia…
‒	Dla	cie bie.	–	Te raz	było	jej	źle	i	smutno.	–	Ale	ja	nie	muszę	wychodzić	za	mąż.

Chyba	że	mnie	za szanta żujesz…
‒	Już	mówiłem,	że	tego	nie	zrobię.	Nie	za mie rzam	ucie kać	się	do	przymusu	czy

prze kupstwa.	Mam	lepszy	pomysł.
‒	To	zna czy?
‒	Przedsta wię	ci	korzyści	wynika ją ce	z	tego	małżeństwa.
‒	Korzyści…	‒	powtórzyła.
No,	owszem.	Była	w	sta nie	 je	sobie	wyobra zić.	Na	przykład	budze nie	się	obok

nie go	każ de go	 rana,	 spę dza nie	każ dej	nocy	w	 jego	 ra mionach,	 za spokoje nie	 tego
dzikie go	pożą da nia,	które	ogar nę ło	ją	w	ogrodzie…
‒	Mam	wra że nie…	‒	za mruczał	sennie	–	a	przynajmniej,	są dząc	po	twoim	rumień-

cu,	je steś	ich	przynajmniej	czę ściowo	świa doma…
‒	Daj	mi	spokój	–	burknę ła,	odwra ca jąc	się,	żeby	ukryć	za czer wie nione	policz ki.
‒	Olivio.	–	Poczuła	jego	dłoń	na	ra mie niu,	ogar nę ło	ją	cie pło	jego	cia ła.	–	Nie	chcę

cię	wpra wiać	w	za kłopota nie.	Za ufaj	mi,	nasz	wza jemny	pociąg,	 choć	 tak	nie spo-
dzie wa ny,	trze ba	za liczyć	do	plusów.
‒	Nie	wychodzi	się	za	kogoś	tylko	dla te go,	że	czuje	się	do	nie go	pociąg	–	wykrztu-

siła.



‒	Oczywiście,	że	nie.	Ale	kie dy	się	że nisz,	le piej	żeby	ten	ktoś	cię	pocią gał,	nie	są -
dzisz?
‒	A	Ele na?	Ona	też	cię	pocią ga?
Nie	odpowie dział.	Odwróciła	się	i	otoczyła	ra miona mi,	jakby	jej	było	zimno	i	rze -

czywiście	było.	Od	szoku.	Bo	ja kaś	jej	część	już	się	na	tę	za ska kują cą	propozycję
zgodziła.
‒	Nie	spę dziłem	z	Ele ną	wystar cza ją co	dużo	cza su,	by	się	tego	dowie dzieć	–	po-

wie dział	w	końcu.	‒	Spotka liśmy	się	za le dwie	dwa	razy,	to	mia ła	być	umowa	biz ne -
sowa.	Żadne	z	nas	nie	było	za inte re sowa ne	niczym	innym.
‒	I	nie	inte re sowa ło	cię,	czy	się	choćby	polubicie,	nie	mówiąc	o	pożą da niu?
Westchnął.
‒	Dla cze go	roz ma wia my	o	Ele nie?
‒	Bo	za mie rza łeś	się	z	nią	oże nić.	I	gdyby	się	tu	ja kimś	cudem	poja wiła,	zrobiłbyś

to.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Rze czywiście	nie	wiem,	dla cze go	mówimy	o	Ele nie.	W	każ -
dym	ra zie,	ja	nie	za mie rzam	za	cie bie	wychodzić.	Nie	mogę.
Uniósł	brwi,	na	war gach	igrał	mu	uśmie szek.
‒	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?
‒	Jedno	i	drugie.
Popa trzył	na	nią	z	na mysłem,	kompletnie	nie wzruszony.
‒	Je steś	szczę śliwa	w	Pa ryżu,	Olivio?
‒	Co	to	za	pyta nie?
Tra fione,	pomyśla ła	jednocze śnie	z	uczuciem	bliskim	pa niki.	I	je dyne,	na	ja kie	nie

za mie rza ła	odpowia dać.
‒	Powie dzia łaś	mi	dzisiaj,	że	wybra łaś	ta kie	życie,	bo	czujesz	się	tam	bez piecz na.

Że	wszystko	inne	jest	zbyt	trudne.
‒	No	i?
‒	Proponuję	ci	alter na tywę.	Bez piecz ną,	może	przyjemniejszą	niż	twoje	aktualne

życie.	Nie	czujesz	się	tam	sa motna?
‒	Nie	wychodzi	się	za	mąż	z	powodu	sa motności.
‒	Wie le	osób	pobie ra	się	wła śnie	z	tego	powodu.
‒	Ale	nie	ja.
Nie	odpowie dział,	tylko	ob ser wował	ją	i	cze kał.
‒	Twoja	suge stia	jest	ab sur dalna	–	wyrzuciła	z	sie bie.	–	Zupełnie	jakbym	mia ła	za

cie bie	 wyjść,	 bo	 bywam	 cza sem	 sa motna?	 –	 Gniewnie	 pokrę ciła	 głową.	 -Je steś
strasz nie	arogancki.
‒	Arogancki?	Ra czej	bar dzo	sa motny.
‒	Dżentelmen	playboy?	–	burknę ła.	–	Sa motny?
‒	Każ dy	z	moich	związ ków	za spoka jał	tylko	podsta wowe	potrze by.
‒	A	chcia łeś	cze goś	wię cej?
‒	Wła ściwie	nie.	I	dla te go	są dzę,	że	świetnie	do	sie bie	pa suje my.
‒	Nie	rozumiem.
‒	Na prawdę?	–	uśmiechnął	się	pra wie	smutno.
Olivia	pokrę ciła	głową,	nie	chcąc	rozumieć,	nie	chcąc	mu	oddać	choćby	punktu.
‒	Je ste śmy	przyja ciółmi,	przynajmniej	taką	mam	na dzie ję.	I	cią gnie	nas	do	sie bie.

To	solidne	podsta wy	dla	małżeństwa.



‒	Może.	–	Na wet	to	jedno	słowo	uzna ła	za	zbyt	duże	ustępstwo.
Czy	za mie rzał	na ciskać,	dopóki	się	nie	zgodzi?	Tak	przypusz cza ła,	wie dząc,	 jak

bar dzo	potra fił	być	prze konują cy	i	jak	bar dzo	ją	kusiło,	żeby	się	zgodzić.
Pospiesz nie	zgroma dziła	wszystkie	powody,	dla	których	nie	powinna	się	dać	prze -

konać.	Po	pierwsze,	pra wie	w	ogóle	go	nie	zna ła.	Po	drugie,	był	playboyem.	 I	po
trze cie,	 był	 władcą.	 Zosta ła by	 królową,	 osobą	 publicz ną,	 a	 wystar czyła	 sama	 ta
myśl,	by	przypra wić	ją	o	pokrzywkę.
Nie	za mie rza ła	pa kować	się	w	coś	podob ne go,	nie za leż nie	od	stopnia	atrakcyjno-

ści	potencjalne go	partne ra.	Na wet	przez	se kundę	nie	są dziła,	że	to	moż liwe.
Pokrę ciła	głową,	a	on	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
‒	Jesz cze	trochę	–	rzucił	żar tobliwie	–	i	dym	ci	pójdzie	z	uszu.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	za proponowa łeś	mi	coś	podob ne go.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	ta kie	nie prawdopodob ne?
‒	Je steś	zde spe rowa ny	–	odpar ła	bez na miętnie.	–	Ja	je stem	twoją	je dyną	szansą.
‒	Nie koniecz nie.	Na	pewno	mógłbym	szyb ko	zna leźć	kogoś	inne go.
‒	Powinno	mi	schle biać,	że	wybra łeś	wła śnie	mnie?
‒	 Skądże,	 ale	 chciałbym,	 że byś	 poważ nie	 roz wa żyła	 ten	 pomysł,	 za miast	 go

z	góry	odrzucać	i	jesz cze	się	oburzać.
Gniew	 czę ściowo	 ją	 opuścił	 i	 za bra kło	 poprzedniej	 pewności.	 Człowiek	 za ję ty

oburze niem	nie	ma	cza su	na	myśle nie.
Ode tchnę ła	głę boko,	wolno	wypuściła	powie trze	i	usia dła	na	sofie.
‒	W	porządku.	Opowiedz	mi,	jak	sobie	wyobra żasz	na sze	małżeństwo.
Skoro	nie	mogła	sobie	z	nim	pora dzić	złością,	zrobi	to	za	pomocą	chłodnej	logiki.

Zmusi	go,	by	wycofał	swoją	pozycję.
Sama	się	okła mywa ła.	Tylko	ona	sama	mogła	zmie nić	zda nie.	Ta	roz mowa	była

igra niem	z	ogniem,	a	małżeństwo	mogło	się	skończyć	zła ma nym	ser cem.
Bo	jakkolwiek	zbudził	ją	do	życia,	szczę ścia	i	miłości,	nie	mia ła	złudzeń,	cze go	on

na prawdę	chce.	Małżeństwa	dla	for my,	całkowicie	pozba wione go	uczucia.
‒	Przyzna ję,	nie	prze myśla łem	szcze gółów.	Ale	to	może my	zrobić	ra zem.
‒	Daj	spokój.	Chcę	wie dzieć,	jak	ty	to	sobie	wyobra żasz.	Pytam	z	czystej	cie ka -

wości.
‒	Z	cie ka wości	–	powtórzył.	–	Świetnie.	Otóż	wyobra żam	sobie	coś	ta kie go:	jutro

spotka my	się	w	Złotym	Sa lonie,	tutaj,	w	pa ła cu.	Wypowie my	słowa	przysię gi.	Zosta -
nie my	mę żem	i	żoną.	–	Sze roko	roz łożył	ręce.	–	Cała	resz ta	jest	do	dyskusji.
Z	pewnością	 to	nie	wszystko,	 pomyśla ła.	Dla cze go	 jednak	mia łoby	 ją	 to	 ob cho-

dzić,	skoro	za mie rza ła	wrócić	na	studia,	a	nie	brać	ślub!
‒	Nie	traktuj	tego	tak	lekko	–	powie dzia ła.	–	Przysię ga	to	poważ na	spra wa.
‒	Dla	mnie	też.	Ale	czy	na prawdę	za mie rzasz	ją	wypowie dzieć,	czy	pytasz	tylko

z	cie ka wości?
Nie	potra fiła	odpowie dzieć.	Po	co	w	ogóle	kontynuowa ła	tę	roz mowę?
‒	To	sza leństwo	–	wykrztusiła	w	końcu.
Kiwnął	głową.
‒	Wiem.
‒	Nie	chcę	zostać	osobą	publicz ną.
‒	Twoje	publicz ne	wystą pie nia	zosta ną	ogra niczone	do	minimum.	Twoja	prywat-



ność	i	komfort	będą	na	pierwszym	miejscu.
Pokrę ciła	głową.
‒	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	bym	chcia ła,	to	życie	w	tym	dziwnym	kra ju,	gdzie	wszyst-

ko	jest	inne	od	tego,	co	znam.
‒	O	tym	może my	poroz ma wiać.	Je że li	za	mnie	wyjdziesz,	bę dziesz	mogła	dzie lić

swój	czas	mię dzy	Ka dar	i	Pa ryż.
‒	Ale	ty	bę dziesz	tutaj.
‒	Tak.
A	więc	na prawdę	suge rował	rodzaj	umowy,	jaką	miał	z	Ele ną.	Zwią zek	bez	uczu-

cia,	oka zjonalne	wspólne	publicz ne	wystą pie nia.
Pomimo	to	w	jej	wyobraź ni	poja wił	się	ob raz	ich	obojga	w	łóż ku.	Czy	to	moż liwe,

żeby	się	w	niej	za kochał?
‒	No	nie	wiem	–	powie dzia ła	cierpko.	–	A	co	ja	na	tym	zyskam?
‒	Po	pierwsze,	towa rzystwo…
‒	Towa rzystwo?	Kie dy	roz dzie li	nas	pół	świa ta?	I	jak	mia łoby	to	wyglą dać	w	przy-

padku	 dwóch	wła ściwie	 ob cych	 osób?	Mówiłam	 ci	 to	wczoraj	 i	 powtórzę	 znowu:
w	ogóle	mnie	nie	znasz.
Pochylił	głowę	i	uśmiechnął	się	za gadkowo.
‒	Tak	uwa żasz?
Znał	ją	le piej	niż	ktokolwiek	inny,	ale	ona	upar cie	temu	za prze cza ła.
‒	Tak.	Nie	znasz	mnie.
‒	Wiem,	że	rano	pijasz	kawę,	a	po	południu	her ba tę.	Nie	znosisz	za pa chu	ryb.

Ubie rasz	się	na	ciemno,	ale	lubisz	ja sne	kolory.	Kie dy	się	de ner wujesz,	drga	ci	lewa
stopa.
Oboje	w	tej	sa mej	chwili	spojrze li	na	jej	stopy	i	zde cydowa nym	ge stem	opar ła	je

na	podłodze.
‒	 Doce niam	 twoją	 zdolność	 ob ser wa cji,	 ale	 to	 jesz cze	 nie	 świadczy,	 że	 mnie

znasz.
Choć	nie	chcia ła	 się	do	 tego	przyznać,	 fakt,	 że	ze brał	o	niej	aż	 tyle	 infor ma cji,

zrobił	na	niej	wra że nie.	Skąd	to	wszystko	wie dział?	Ona	nie	mogła	mu	się	zre wan-
żować	i	chyba	był	z	tego	za dowolony.
‒	Poza	tym	lubisz	spokojne	życie.
‒	Sama	ci	o	tym	powie dzia łam.
‒	Ale	nie	za wsze	tak	było.	Kie dyś	kogoś	kocha łaś	i	nie	chcesz	wię cej	próbować.

Masz	 swoje	 ta jemnice,	 choć	 uda jesz,	 że	 nicze go	 nie	 ukrywasz.	 Masz	 cudowny
śmiech,	ale	nikt	go	nie	słucha.	Kupiłaś	sobie	czer woną	apasz kę,	ale	nie	wkła dasz	jej
poza	domem.	Przy	pra cy	nucisz	prze boje	sprzed	dzie się ciu	lat,	ale	nie	znasz	żadne -
go	dzisiejsze go	hitu.	Nie czę sto	sia dasz	do	pia nina,	ale	kie dy	już	to	zrobisz,	muzyka
ocie ka	smutkiem.	–	Usiadł	na	sofie	i	pa trzył	na	nią,	unosząc	brwi.	–	Jak	mi	idzie?
‒	Je że li	myślisz	–	szepnę ła	drżą co	–	że	to	mnie	skłoni	do	małżeństwa	z	tobą,	je -

steś	w	błę dzie.
‒	Nie	chcesz	zdra dzać	swoich	ta jemnic.	–	Pokiwał	głową,	jakby	się	tego	spodzie -

wał.	–	Więc	nie	powinnaś	używać	ar gumentu,	że	cię	nie	znam.	Bo	wca le	nie	chcesz,
że bym	cię	poznał.
Sama	już	nie	wie dzia ła,	cze go	na prawdę	chce.	Odwróciła	wzrok.



‒	Dla cze go	mia ła bym	chcieć	wyjść	za	cie bie?
‒	 Już	ci	mówiłem.	Dla	towa rzystwa.	Poza	tym	cią gnie	nas	do	sie bie.	Dla	seksu.

Bliskości,	choć	nie	prze sadnej.	–	Pochylił	się	do	niej	i,	choć	nie chętnie,	musia ła	na
nie go	spojrzeć.	–	Bo	tego	oboje	chce my,	prawda?	Blisko,	ale	nie	za	bar dzo.
‒	Na wet	nie	wiem,	co	to	wła ściwie	zna czy.
‒	Wyja śnię	ci.	Pozwolę	ci	za chować	swoje	se kre ty,	a	ja	za chowam	swoje.	Będę	się

z	tobą	kochał	każ dej	nocy,	ale	nie	będę	pytał	ani	ocze kiwał	wyznań.	Nie	za kocham
się	w	tobie	i	nie	zła mię	ci	ser ca.
Olivia	przycisnę ła	dłonie	do	pier si.	Te	słowa	mia ły	ją	uspokoić,	ale	za brzmia ły	tak

zimno…	Proponował	wię cej	niż	jej	dotychcza sowe	życie,	ale	czy	to	wystar czy?	Czy
kie dykolwiek	odwa ży	się	się gnąć	po	wię cej?
‒	I	przypusz czasz,	że	za akceptowa ła bym	taką	umowę?
‒	Sama	powie dzia łaś,	że	nie	szukasz	miłości.	Ja	też	nie.
Roz cza rowa nie	cią żyło	jej	jak	ka mień.
‒	Dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Przypusz czalnie	z	podob nych	powodów.	Choć	nigdy	nie	za brną łem	tak	da le ko,

by	kogoś	pokochać.
‒	Skoro	nie	mia łeś	zła ma ne go	ser ca,	dla cze go	tak	bar dzo	boisz	się	zra nie nia?
‒	Może	dzie cię ce	ser ce	jest	bar dziej	wraż liwe?
‒	Myślisz	o	swoim	ojcu?
‒	Po	doświadcze niach	z	nim	trudno	byłoby	mi	komuś	za ufać	albo	pokochać.
‒	Traktował	cię	okrutnie?
‒	To	bez	zna cze nia	–	uciął.	–	Mówimy	o	przyszłości.	O	tym,	co	moglibyśmy	uzy-

skać	od	sie bie	na wza jem.
‒	A	gdybym…
Gdybym	wyzna ła,	że	chcę	wię cej?
Nie,	tego	nie	mogła	mu	powie dzieć.	Nie	mogła	się	aż	tak	odkryć.
‒	A	gdybym	powie dzia ła,	że	lubię	moje	życie	ta kie,	ja kie	jest?
‒	Nie	wiem,	czy	bym	uwie rzył.
Chcia ła	mu	wypomnieć	arogancję,	ale	nie	zna la zła	odpowiednich	słów.	Na gle	po-

czuła	się	zmę czona	uda wa niem	i	tymi	wszystkimi	kłamstwa mi.
‒	Może	coś	prze oczyłam,	ale	nie	wiem,	czy	to,	co	proponujesz,	wypełni	pustkę.
‒	Spróbuj.
‒	A	je śli	się	nie	uda?
‒	Za wsze	możesz	wrócić	do	Pa ryża	i	wieść	życie,	ja kie	wiodłaś	wcze śniej.	Pozo-

sta niesz	moją	żoną,	ale	nie	będę	cię	nie pokoił.
To	brzmia ło	jesz cze	smutniej.	Oczy	za pie kły	ją	od	łez	i	odwróciła	się,	próbując	je

ukryć.	Ale	było	już	za	póź no.
‒	 Ktoś	 cię	 kie dyś	 zra nił,	 prawda?	Rozumiem	 to	 i	 obie cuję	 usza nować.	 Z	mojej

strony	nic	podob ne go	cię	nie	spotka.
‒	Nie	możesz	skła dać	ta kich	obietnic.
‒	Będę	się	bar dzo	sta rał.
‒	To	nie	wystar czy.	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	Nie	rozumiesz.	Jest	ina czej,	niż	ci	się

wyda je.	Nikt	nie	zła mał	mi	ser ca,	tak	jak	myślisz.



‒	Więc?	–	spytał,	za skoczony.	–	Co	się	wyda rzyło?
Prze łknę ła	łzy.	Ostatnio	roz ma wia ła	o	Da nie lu,	kie dy	ojciec	ra dził,	by	o	nim	za po-

mnia ła.	Na	za wsze.	Te raz	 jednak	chcia ła	o	nim	mówić,	za pra gnę ła,	żeby	Aziz	do-
wie dział	się	wszystkie go	i	zrozumiał.
Sza leństwo?	Może	i	tak,	ale	bar dzo	tego	chcia ła.
‒	Olivio?
‒	Miał	na	imię	Da niel	–	za czę ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–	Był	moim	synem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Tego	się	nie	spodzie wał.	Syn.	Dziecko.	Ból	na	 jej	 twa rzy	mówił	wyraź nie,	że	to
coś	dużo	poważ niejsze go	niż	nie uda ny	romans.
Pochylił	się	i	na krył	jej	lodowa to	zimną	dłoń	swoją.
‒	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział.	–	Opowiesz	mi	o	tym?
Z	trudem	opa nowa ła	łka nie	i	za czę ła	mówić.
‒	Mia łam	sie demna ście	lat.	–	Podniosła	na	nie go	pełne	łez	oczy.	–	Nigdy	o	tym	ni-

komu	nie	mówiłam	–	powie dzia ła	cicho.	–	Nikomu.
‒	Mnie	możesz	–	odparł	spokojnie.	–	Je że li	tego	chcesz	i	uwa żasz,	że	to	może	ci

pomóc.
‒	Nie	wiem.
Wycią gnę ła	dłoń	spod	jego	dłoni	i	ob ję ła	się	ra miona mi,	jakby	było	jej	zimno.	Ten

gest	spra wił,	że	za pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona,	utulić	 i	pocie szyć	w	sposób,	który
nie	miał	nic	wspólne go	z	pożą da niem.
‒	Sta ram	się	na wet	o	nim	nie	myśleć	–	szepnę ła.	–	Za	bar dzo	boli.
‒	Co	się	z	nim	sta ło?
Są dził,	że	nie	odpowie,	bo	przez	chwilę	spra wia ła	wra że nie	nie obecnej.
‒	Odda łam	go	–	szepnę ła	ła mią cym	się	głosem.
Spuściła	 głowę,	 ra miona	 jej	 drża ły.	 Aziz	 nie	myślał,	 instynktownie	 ob jął	 smukłe

cia ło	 wstrzą sa ne	 łka niem.	 Nie	 broniła	 się,	 tylko	 wtuliła	 w	 nie go	 jak	 prze ra żone
dziecko.	To	spra wiło,	że	jesz cze	mocniej	za pra gnął	pocie szyć	ją	i	chronić.
Kie dy	ostatnio	ktoś	go	potrze bował	z	powodu	inne go	niż	seks?	Wmówił	sobie,	że

taki	był	jego	wybór,	ale	dopie ro	kie dy	trzymał	w	ra mionach	Olivię,	uświa domił	so-
bie,	jak	bar dzo	mu	tego	bra kowa ło.
Je że li	nie	zmie ni	pla nów	co	do	swoje go	małżeństwa,	ten	głód	na dal	w	nim	pozosta -

nie.	W	tym	suge rowa nym	przez	nie go	chłodnym	związ ku	nie	bę dzie	miejsca	na	in-
tymność,	dzie le nie	się	se kre ta mi,	ofia rowa nie	sobie	na wza jem	pocie chy.	Oboje	już
zdą żyli	zła mać	za sa dy	i	był	prze kona ny,	że	nie	wyniknie	z	tego	nic	dobre go.
‒	To	był	przypa dek	–	powie dzia ła.
Głos	mia ła	zduszony,	a	przez	koszulę	czuł	wilgoć	jej	łez.
‒	Na wet	nie	mia łam	wte dy	chłopa ka.	Poszłam	na	par ty	i	za	dużo	wypiłam.	Nor -

malnie	nie	piłam	pra wie	wca le,	poza	kie lisz kiem	wina	do	rodzinnej	kola cji.	Akurat
dosta łam	się	na	studia,	poczułam	się	dorosła.	No	i	był	tam	chłopak,	który	mi	się	od
dawna	podobał.
‒	Śmiał	wykorzystać	fakt,	że	byłaś	pija na?	To	prze cież	gwałt.
‒	Nie,	aż	 tak	pija na	nie	byłam.	Tyle	że	czułam	się	atrakcyjniejsza	 i	pewniejsza

sie bie	niż	nor malnie.	A	że	jedno	prowa dzi	do	drugie go…	‒	westchnę ła.	–	Rano	ża ło-
wa łam,	na wet	bar dzo,	ale	nigdy	bym	nie	przypusz cza ła,	że	zajdę	w	cią żę.
‒	Kie dy	się	zorientowa łaś?
‒	Ja	nie.	Mama.	Podejrze wa ła	coś	dużo	wcze śniej.	Mia łam	poranne	mdłości,	ale



myśla łam,	że	to	grypa	żołądkowa.	Powie dzia ła	mi	o	swoich	podejrze niach,	ale	wyda -
ło	mi	się	to	nie moż liwe.	Oczywiście	mia ła	ra cję.
‒	Nie	prze rwa łaś	cią ży.
‒	Nie,	nie	prze rwa łam.	Choć	nie wie le	bra kowa ło.	Mama	wszystko	zor ga nizowa -

ła.	Mia łyśmy	je chać	do	Nowe go	Jor ku,	bo	w	na szym	sta nie	abor cja	była	nie le galna.
To	 mia ło	 być	 pod	 płasz czykiem	 wspólnej	 wypra wy	 matki	 i	 cór ki	 na	 za kupy.	 Nie
chcia ła,	żeby	ojciec	się	dowie dział.
‒	Dla cze go?
‒	Twier dziła,	że	 to	by	go	za biło.	Nie	dosłownie	oczywiście.	Za wsze	byłam	 jego

ulubie nicą.	Psuł	mnie,	ale	bar dzo	kochał.	Nie	mogłam	znieść	myśli,	że	tak	bar dzo	go
roz cza ruję.	Kie dy	był	zmę czony,	prosił,	że bym	gra ła	mu	na	pia ninie.	Mówił,	że	moja
muzyka	go	uspoka ja.	Mama	twier dziła,	że	nie	zniósłby	tego,	co	zrobiłam.	Nie	po-
zwoliła	mi	nic	mu	powie dzieć.	Gdybym	tylko	mia ła	wte dy	dosyć	odwa gi…
Nie	mógł	znieść	tego	bez mia ru	smutku	w	jej	głosie.	Cała	ta	sytuacja	dła wiła	ją	do

dziś,	nie	pozwa la jąc	nor malnie	żyć.
‒	No	i	poje cha łyśmy	do	Nowe go	Jor ku	–	mówiła	da lej.	–	Poszłam	do	kliniki,	dotar -

łam	na wet	do	ga bine tu	le kar skie go.	Przez	cały	czas	mia łam	wra że nie,	że	to	wszyst-
ko	 dotyczy	 kogoś	 inne go,	 zupełnie	 jakbym	oglą da ła	 film	 i	 była	 cie ka wa,	 co	 da lej.
A	potem	przyszła	do	mnie	le kar ka.	Była	bar dzo	miła	i	za pyta ła,	czy	rozumiem,	co
się	dzie je.	Nie	mam	poję cia,	czy	pyta ła	o	 to	każ de go,	czy	 tylko	 ja	wyglą da łam	na
taką	prze ra żoną.
‒	Wyobra żam	 sobie	 –	mruknął	 Aziz	w	 jej	włosy.	 –	 To	musia ło	 być	 okropne	 do-

świadcze nie.
‒	Powie dzia łam,	że	rozumiem,	ale	nie	potra fię	tego	zrobić.	Mama	była	w	pocze -

kalni	i	kie dy	do	niej	wróciłam,	na prawdę	się	wście kła.
‒	Strasz ne.
‒	Na wet	jej	nie	winię.	Sta ra ła	się	chronić	mnie	i	dobre	imię	rodziny.	Może	też	ka -

rie rę	moje go	ojca.	–	Głos	znów	ją	za wiódł,	więc	przez	chwilę	tylko	oddycha ła	głę bo-
ko.	–	Za wsze	był	ta kim	ma rzycie lem.	Pewnie	potrze buje	kogoś	ta kie go	jak	ona.
‒	I	co	się	sta ło	potem?	–	za pytał	po	chwili.
‒	Powie dzia łam,	że	chcia ła bym	za trzymać	dziecko,	ale	stwier dziła,	że	zmar nuję

sobie	życie.	Przez	nie mal	cały	pierwszy	trymestr	cią ży	trwał	impas.	Kie dy	pierwszy
raz	poczułam,	jak	dziecko	kopie,	na dal	nie	mia łam	poję cia,	co	z	nami	bę dzie.
Wyobra ził	ją	sobie,	obejmują cą	dłońmi	za okrą glony	brzuch,	pogrą żoną	w	oce anie

lęku	i	zwątpie nia.
‒	Och,	Olivio.
‒	Mama	 chcia ła,	 że bym	 odda ła	 je	 do	 adopcji.	 Najchętniej	 ukryła by	moją	 cią żę

przed	wszystkimi.	 Pla nowa ła	mówić,	 że	mia łam	 za ła ma nie	 ner wowe	 i	 za mie rza ła
mnie	wysłać	do	Ame ryki,	że bym	urodziła	w	tamtejszej	klinice.
Myśl	o	podob nym	traktowa niu	cór ki	budziła	w	nim	oburze nie.
‒	I	wyje cha łaś?
‒	Tak	‒	przyzna ła	po	chwili	milcze nia.	–	W	końcu	się	podda łam	i	wyje cha łam.
Czuł,	że	cze goś	mu	nie	mówi,	ale	nie	chciał	wypytywać.
‒	Jak	długo	tam	byłaś?
‒	Pół	roku.	To	było	pod	pewnymi	wzglę da mi	najdłuż sze	pół	roku	w	moim	życiu,	ale



pod	innymi	najkrótsze.	Wie dzia łam,	że	będę	musia ła	oddać	dziecko.	Nie	byłam	na
tyle	silna,	żeby	je	za trzymać.	Powinnam	była,	ale	nie	byłam.
‒	Byłaś	bar dzo	młoda.
‒	Wiem,	ale	inne	dziewczyny	ja koś	sobie	ra dziły.	A	ja	nie	zrobiłam	nic.	Byłam	otę -

pia ła	i	kompletnie	pozba wiona	sił.
Ob jął	ją	w	mocnym	uścisku.
‒	Powiedz,	co	się	sta ło	potem.
‒	Urodził	się	ślicz ny	chłopczyk.	Wzię łam	go	na	ręce.	Był	ma leńki,	mie ścił	się	aku-

rat	w	zgię cie	moje go	łokcia.	Wyglą dał	jak	mały	sta ruszek.	–	Na	wpół	się	śmia ła,	na
wpół	pła ka ła.	–	Był	ze	mną	całą	noc,	na wet	go	kar miłam,	choć	pie lę gniar ki	mi	to	od-
ra dza ły.	Przyglą dał	mi	się	tymi	nie bie skimi	oczka mi,	kie dy	go	kar miłam.	Był	bar dzo
bystry.	Nada łam	mu	imię,	choć	wie dzia łam,	że	może	zostać	zmie nione.	Da niel.	A	po-
tem	go	odda łam.	–	Mówiła	te raz	szyb ciej,	dość	bez ładnie.	–	Mam	na dzie ję,	że	jest
szczę śliwy.	Modlę	 się	 o	 to.	 Adoptowa ło	 go	 ame rykańskie	małżeństwo.	 Spotka łam
się	z	nimi,	spra wia li	bar dzo	dobre	wra że nie.	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	się	nim	za -
opie kowa li.
‒	Ale	nie	chcia łaś	go	oddać.
‒	Nie.
Za milkła,	ale	wciąż	tuliła	się	do	nie go.
‒	Próbowa łam	sobie	tłuma czyć,	że	tak	bę dzie	le piej.	Przede	mną	były	studia,	po-

tem	ka rie ra	muzycz na.	Mama	wciąż	mi	powta rza ła,	że	powinnam	o	nim	za pomnieć,
bo	przede	mną	całe	życie.	A	 ja	mia łam	wra że nie,	że	wszystko	się	skończyło.	 I	 to
z	mojej	winy.
‒	Nie	powinnaś	się	ob winiać.	Byłaś	bar dzo	młoda.
‒	Czy	to	ma	aż	ta kie	zna cze nie?	Jak	się	cze goś	bar dzo	pra gnie,	powinno	się	o	to

walczyć.
Nie	chciał	się	z	nią	spie rać,	bo	rozumiał,	co	czuje.	Wie dział,	że	moż na	coś	sobie

powta rzać	po	wie lokroć	i	nigdy	w	to	nie	uwie rzyć.	Znał	to	z	wła snych	prze żyć.
Te raz	 rozumiał,	dla cze go	skryła	 się	przed	 świa tem	 i	 szuka ła	 spokoju.	Dla cze go

nie	mia ła	ochoty	próbować	kolejny	raz.	Czy	mógł	ją	o	to	winić?	On	re agował	podob -
nie,	choć	jego	prze życia	nie	mogły	się	równać	z	jej.
‒	Co	było	potem?	–	spytał.	–	Poszłaś	na	studia?
‒	Na	je den	se mestr.	Nie wie le	z	tego	pa mię tam.	Byłam	całkiem	odrę twia ła.
Odsunę ła	się	od	nie go	i	za raz	za czę ło	mu	bra kować	jej	cie płej	miękkości.	Usia dła

na	sofie	i	smutno	opuściła	głowę.	Długie	włosy	całkiem	za słoniły	twarz.
‒	Rzuciłam	studia	po	Bożym	Na rodze niu	i	nie długo	po	tym	ojciec	za ła twił	mi	pra -

cę	u	cie bie.
Znów	czuł,	że	cze goś	mu	nie	mówi.
‒	Nie	chcia łaś	robić	cze goś	inne go?	–	spytał.
‒	Nie.	–	Wsta ła	i	pode szła	do	okna.	–	I	nie	wiem,	cze mu	ci	to	wszystko	opowie -

dzia łam.	Mie liśmy	prze cież	za chować	swoje	se kre ty.
‒	Ża łujesz	tego?
Tym	ra zem	odwróciła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Ani	trochę.	I	to	mnie	nie pokoi.
Tak,	to	było	nie pokoją ce	i	to	dla	nich	obojga.	Osoba	powie rza ją ca	komuś	swój	se -



kret	musia ła	ufać	dyskre cji	tego	kogoś.	I	choć	przyrzekł,	że	jej	nie	zra ni,	na gle	wy-
da ło	mu	się	to	dużo	trudniejsze.	Nie	mógł	jej	zra nić,	bo	za le ża ło	mu	na	niej	bar dziej,
niż	się	spodzie wał.	I	bar dziej	niż	by	tego	chciał.
‒	Ta kie	ob na że nie	duszy	z	pewnością	nie	wchodzi	w	za kres	na szej	ewentualnej

umowy,	prawda?	–	powie dzia ła	tonem	wca le	nie	żar tobliwym.	–	Chyba	cię	za skoczy-
łam.
‒	Oczywiście,	że	nie.	A	kształt	umowy	na dal	jest	do	dyskusji	–	odparł	tak	lekko,

jak	tylko	potra fił.
‒	Wciąż	chcesz	się	ze	mną	oże nić?
‒	Tak.
I	rze czywiście	tego	chciał,	choć	nic	nie	szło	po	jego	myśli	i	sam	wca le	nie	był	pe -

wien,	jak	mia łoby	te raz	wyglą dać	ich	małżeństwo	i	cze go	by	od	nie go	ocze kiwał.
Pokrę ciła	głową	i	odwróciła	się	ple ca mi	do	okna.
‒	Sza leństwo	–	mruknę ła.	–	Kompletne	sza leństwo.
‒	Owszem,	ale	te sta ment	moje go	ojca	to	też	sza leństwo.
‒	Oże niłbyś	się,	gdyby	nie	ten	wa runek?
Za wa hał	się,	nie pewny,	co	chcia ła by	usłyszeć	i	ile	prawdy	powinien	wyznać.
‒	Nie	wiem	–	odparł	w	końcu,	przynajmniej	uczciwie.
‒	A	co	z	dzie dzicem?	Musisz	go	mieć.
‒	Tak.
Za cisnę ła	mocno	palce	na	pa ra pe cie.
‒	Więc	w	tym	małżeństwie	ze chcesz	mieć	dzie ci?
To	było	istotne	pyta nie.
‒	Tak	–	odparł.
Nie	wspomniał	o	tym	wcze śniej,	bo	wła ściwie	o	tym	nie	myślał.	Cze kał	na	jej	re -

akcję,	ale	tylko	wpa trywa ła	się	w	okno.
‒	Co	o	tym	są dzisz?	–	za pytał	w	końcu.
‒	Dziecko…	‒	Pokrę ciła	głową.	–	No,	nie	wiem.
‒	Chcia ła byś	mieć	wię cej	dzie ci?
‒	Nigdy	nie	myśla łam…	‒	za milkła,	więc	cze kał.
Podob nie	 jak	 ona	 za czynał	 sobie	 uświa da miać	 konse kwencje	 za war cia	małżeń-

stwa.	Kie dy	za mie rzał	 zwią zać	się	 z	Ele ną,	wszystko	omówiono	wcze śniej	 i	uję to
w	 dwudzie stostronicowym	 dokumencie.	 Za akceptowa li	 to	 oboje	 i	 mie li	 podpisać
jako	umowę	biz ne sową.	Nicze go	inne go	nie	ocze kiwał.	Małżeństwo	z	Ele ną	mia ło
za ła twić	spra wę	spełnie nia	wymogów	te sta mentu	ojca.
Z	Olivią	wszystko	wyglą da ło	zupełnie	ina czej,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	wysłuchał	jej

historii,	kie dy	ocie rał	jej	łzy,	czuł	jej	ból…
Nie	wolno	mu	pozwolić	 sobie	na	wię cej.	Olivia	nie	 chcia ła	go	pokochać,	on	nie

chciał	pokochać	jej.	Musie liby	utrzymać	swój	zwią zek	na	bez piecz nie	obojętnym	po-
ziomie.
‒	Nie	mogę	ci	dać	odpowie dzi	te raz	–	powie dzia ła.	–	To	zbyt	poważ na	de cyzja.

Wiem,	że	ter min	upływa	jutro.	Za dzwonię	do	cie bie	póź niej.	Na	ra zie	nie	mogę…	‒
Pokrę ciła	głową,	przygryza jąc	war gę.
‒	Rozumiem	–	odparł	ze	spokojem.
Dla	obojga	była	to	de cyzja	wielkiej	wagi,	przy	czym	małżeństwo	było	koniecz no-



ścią	dla	nie go,	ale	nie	dla	niej.
‒	Co	zrobisz,	je że li	odmówię?	–	spyta ła.
‒	Nie	musisz	się	tym	przejmować.	Wolałbym	ra czej,	że byś	odmówiła,	niż	zgodziła

się	tylko	po	to,	żeby	mi	pomóc.	–	Uśmiechnął	się,	choć	było	mu	cięż ko,	bo	nie	mógł
znieść	myśli	o	współczuciu.	–	Małżeństwo	to	nie	misja	dobroczynna.
‒	Wiem.
‒	Na sze	małżeństwo	byłoby	równie	korzystne	dla	cie bie,	jak	i	dla	mnie.
Nie	był	prze kona ny,	że	na prawdę	w	to	wie rzy,	bo	co,	tak	na prawdę,	mógł	jej	ofia -

rować?	Przyjaźń?	Gdy	ze chce	mieć	przyja ciół,	znajdzie	ich.	A	małżeństwo	nie	było
jej	do	nicze go	potrzeb ne.
Dla cze go	 więc	 w	 ogóle	 się	 nad	 tym	 za sta na wia ła?	 Na gle	 go	 olśniło.	 Dziecko.

Chcia ła	dziecka.
Nie	jego,	jego	przyjaź ni	czy	jego	cia ła.	Tylko	dziecka.	Wła sne go.
‒	Za sta nów	się	–	powie dział.	–	Kie dy	już	coś	posta nowisz,	wiesz,	gdzie	mnie	zna -

leźć.
Kiwnę ła	głową	i	po	nie znośnie	długiej	chwili	odwróciła	się	i	wyszła	z	pokoju.
Aziz	nie	był	w	sta nie	pozbie rać	roz bie ga nych	myśli.	Jak	się	bę dzie	czul,	je śli	Oli-

via	rze czywiście	zgodzi	się	wyjść	za	nie go?	Instynktownie	czuł,	że	wca le	nie	przy-
nie sie	mu	to	prawdziwej	ulgi	i	nie	miał	ochoty	za sta na wiać	się,	dla cze go.

Olivia	 szła	wolno	koryta rzem,	 le dwo	zda jąc	 sobie	 spra wę,	dokąd	zdą ża.	 Ja kimś
cudem	zna la zła	swoją	sypialnię,	szczę śliwie	pustą.	W	tej	chwili	nie	zniosła by	widoku
nikogo,	na wet	Mady	i	Abry	z	ich	miłymi	uśmie cha mi.
Usia dła	na	łóż ku,	kompletnie	wyczer pa na	psychicz ne	i	fizycz nie.
Wyda rze nia	ostatnich	kilku	godzin	wciąż	kotłowa ły	się	jej	w	głowie,	od	na miętne -

go	poca łunku	w	ogrodzie,	przez	szokują cą	propozycję	małżeństwa,	po	 jej	wła sne,
równie	 szokują ce	 wyzna nie.	 Sa mej	 jej	 trudno	 było	 uwie rzyć,	 że	 powie dzia ła	 mu
o	Da nie lu,	pła ka ła	i	zna la zła	pocie sze nie	w	jego	ra mionach.	A	te raz	poważ nie	my-
śla ła	o	przyję ciu	jego	propozycji	małżeńskiej.
Uzna ła	to	za	sza leństwo,	a	on	się	z	nią	zgodził.	Bo	to	było	sza leństwo.	Le dwo	go

zna ła.	Mia ła	zostać	królową,	poka zywać	się	publicz nie	 i	być	fotogra fowa na	przez
pra sę,	podczas	gdy	za wsze	pra gnę ła	spokojne go,	sa motne go	życia.
I	mia ła by	dziecko.
Dziecko,	które	oczywiście	nie	za stą pi	Da nie la,	ale	bę dzie	jej,	bę dzie	je	mogła	ko-

chać	i	hołubić,	choć	w	ja kimś	stopniu	odkupić	prze szłość.
Ale	żeby	mieć	dziecko,	nie	musia ła	wychodzić	za	mąż.	Wie le	kobiet	tak	sobie	ra -

dziło.	Nie	potrze bowa ły	na wet	męż czyzny;	istnia ły	prze cież	banki	sper my.	Aż	dziw-
ne,	że	wcze śniej	o	tym	nie	pomyśla ła.	Te raz	jednak	wie dzia ła	już,	że	ona	chce	cze -
goś	wię cej.	Pra gnę ła	wspar cia	kocha ją ce go	partne ra	i	pomocy	w	wychowa niu	dziec-
ka.
Ale	czy	to	mógł	to	być	Aziz?	Prze cież	ja sno	powie dział,	że	nie	za le ży	mu	na	praw-

dziwym,	kocha ją cym	się	małżeństwie.	Ryzykowa ła	zła ma nie	ser ca,	a	uchronić	mógł
ją	tylko	na tychmia stowy	powrót	do	Pa ryża.
Ale	powrót	do	Pa ryża	byłby	poraż ką.	Nie	mogła	wrócić	do	życia,	ja kie	prowa dziła

wcze śniej.



Pra gnę ła	wię cej,	choć	próba	osią gnię cia	tego	z	Azizem	za kra wa ła	na	sza leństwo.
Nie	krył,	że	ani	nie	szuka	uczucia,	ani	nie	za mie rza	go	oka zywać.	Wystar cza ją co,

ale	nie	wię cej,	powie dział.	Ale	co	to	zna czy	„wystar cza ją co”?
Znowu	 sta nął	 jej	 w	 pa mię ci	 ten	 nie zwykły	 poca łunek	 i	 wyobra ziła	 sobie	 bycie

z	nim	jako	jego	żona,	kochanka.	Wycią gnę ła	się	na	łóż ku	i	za pa trzyła	w	balda chim
nad	głową.	Czy	na	poważ nie	roz wa ża ła	poślubie nie	władcy	Ka da ru?
Przymknę ła	oczy.	Sza leństwo,	powtórzyła	sobie.	Sza leństwo.	Już	wzbudził	w	niej

tyle	uczuć	i	pra gnień.	Co	się	z	nią	sta nie,	kie dy	zosta nie	jego	żoną?	Na wet	gdyby
posta nowili	nie	prze kra czać	gra nic	przyjaź ni,	to	nie	mogło	się	udać.
Jak	mia ła by	się	powstrzymać	od	uczucia,	od	za kocha nia	się	w	nim?	Przez	dzie sięć

lat	 powstrzymywa ła	 się	 od	 ja kichkolwiek	uczuć	 i	 nie	 za mie rza ła	 do	 tego	wra cać.
Aziz	obudził	ją	do	życia	i	mogła	już	tylko	pójść	na przód.	Chcia ła	tego,	co	jej	za ofe ro-
wał:	przyjaź ni,	bliskości	fizycz nej,	dziecka.
To	było	dużo	wię cej,	niż	mia ła	kie dykolwiek	w	dorosłym	życiu,	 i	bę dzie	musia ło

wystar czyć.	Ale	choć	wybra ła	życie,	na dzie ję	i	szczę ście,	nie	mia ła	poję cia,	 jak	to
rze czywiście	bę dzie	wyglą dać.	Co	gor sza,	była	prze kona na,	że	jej	przyszły	partner
wca le	nie	ma rzył	o	tym	sa mym.

Od	wyjścia	Olivii	Aziz	krą żył	po	swoim	ga bine cie,	jakby	chciał	zdeptać	dywan	do
nitek.	Westchnął	fra sobliwie	i	spojrzał	na	ze ga rek.
Ile	cza su	powinien	jej	dać?	I	co	zrobi,	je śli	odmówi?	Problem	w	tym,	że	już	te raz

nie	chciał	się	wią zać	z	byle	kim.	Ale	gdyby	Olivia	odmówiła,	bę dzie	musiał	zna leźć
kogoś	na	jej	miejsce.	Podpisać	kolejną	umowę,	która	za bez pie czy	go	ze	wszystkich
stron.	 Musiał	 się	 bar dzo	 sta rać,	 żeby	 jego	 na rze czona	 zosta ła	 za akceptowa na
przez	na ród.
Nie	miał	ochoty	znów	tego	powta rzać	i	sam	się	sobie	dziwił,	że	był	gotów	podpi-

sać	tak	bez dusz ną	umowę	jak	tę	z	Ele ną.
Co	jednak	ozna cza ła by	zgoda	Olivii?
Znów	za czął	nie spokojnie	prze mie rzać	ga binet.	Spę dzone	z	nią	popołudnie	za sad-

niczo	 zmie niło	 jego	podejście.	Poca łunek,	 zwie rze nia,	 trzyma nie	 jej	w	 ra mionach,
dotyk	jej	włosów	na	policz ku,	jej	łzy…
Już	samo	wspomnie nie	wywoływa ło	ból	podob ny	do	 tego,	 jaki	czuł,	kie dy	bę dąc

chłopcem,	sta rał	się	zyskać	miłość	ojca.
Czyż by	znów	wstą pił	na	tę	samą	ścież kę?	Próbował	zyskać	uczucie	kogoś,	kto	nie

chciał	o	tym	słyszeć	i	ja sno	to	wyra ził?
Nie,	oczywiście,	że	nie.	Tamta	bole sna	lekcja	cze goś	go	na uczyła.	Choć	miał	dla

Olivii	wie le	czułości	i	współczucia,	to	nie	mogło	być	mowy	o	miłości.	Gdyby	ją	poślu-
bił,	dałby	jej	to,	co	obie cał.	Towa rzystwo.	Dzie ci.	Lojalność.
Ale	nie	miłość.
Tak	się	za pa mię tał	w	tych	roz wa ża niach,	że	dźwięk	przy	drzwiach	wręcz	go	prze -

stra szył.	Odwrócił	się	i	zoba czył	Olivię.	Wciąż	mia ła	na	sobie	proste	spodnie	i	bluz -
kę	koszulową,	w	których	widział	ją	wcze śniej,	te raz	lekko	pomię te,	ale	roz pusz czo-
ne	włosy	ciemną	falą	oka la ły	 jej	 twarz.	Far ba	za czę ła	 już	blaknąć	i	gdzie nie gdzie
spod	ciemne go	prze świtywa ła	bar wa	kar me lu.
‒	Dobry	wie czór	–	uśmiechnął	się	bla do.	–	Wyglą dasz	poważ nie.



‒	 I	tak	się	czuję.	–	We szła	do	pokoju,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	–	Ma lik	powie -
dział,	że	tu	cię	znajdę.	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szka dzam.
‒	Nie,	oczywiście	że	nie.	Podję łaś	de cyzję?
‒	Tak.
Za cisnął	dłonie	w	kie sze niach	spodni.
‒	Cóż…	Nie	trzymaj	mnie	więc	w	nie pewności.
‒	Nie	mam	ta kie go	za mia ru.	Tylko…	to	trochę	jak	skok	z	klifu.	Nie	masz	poję cia,

co	cze ka	w	dole.
Ser ce	mu	za mar ło,	ale	czy	z	ulgi,	na dziei	czy	lęku,	nie	wie dział	i	nie	chciał	się	za -

sta na wiać.
‒	Czy	to	ozna cza	„tak”,	Olivio?
‒	Tak.	–	War gi	drża ły	jej,	na wet	jak	się	uśmie cha ła.	–	Tak.	Ale	mam	mnóstwo	py-

tań	i	mnóstwo	obaw.
‒	To	oczywiste.	Ale	o	wszystkim	może my	roz ma wiać.	Damy	sobie	radę.
‒	Nie	mogę	ci	tego	obie cać.
‒	Ale	ja	mogę.	–	Czuł	nie	tylko	ulgę	i	na dzie ję,	czuł	ra dość,	która	go	uskrzydla ła.	–

Roz wią że my	każ dy	problem.	Obie cuję	ci	to.	Ale	nie	w	tej	chwili.
‒	Dla cze go?
‒	Te raz	za mie rzam	poca łować	moją	na rze czoną.
Roz chyliła	war gi	za skoczona	i	pełna	ocze kiwa nia,	a	on	ob jął	ją	de likatnie	i	przy-

cią gnął	do	sie bie.
Och,	jakże	na	to	cze kał,	jak	bar dzo	tego	pra gnął	od	momentu,	kie dy	poca łował	ją

pierwszy	raz.	Pra gnął	jej	i	potrze bował	ca łym	sobą.
‒	Aziz…	‒	szepnę ła,	kie dy	nie mal	bez wiednie	się gnął	do	jej	pier si.
‒	W	tych	spra wach	z	pewnością	nie	bę dzie my	mie li	żadnych	proble mów	–	za mru-

czał.	–	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa,	Olivio.
‒	Ty	mnie	też	–	wyzna ła,	za rumie niona.	–	Na prawdę	może my	to	zrobić?
‒	Co,	konkretnie,	masz	na	myśli?	–	Mrugnął	szelmowsko.
Olivia	roze śmia ła	się	ra dośnie.
‒	Dobrze	wiesz	co.	To	całe	małżeństwo.
‒	Ależ	oczywiście.
Znów	wziął	ją	w	ra miona.	Akurat	w	tej	chwili	nie	miał	najmniejszej	ochoty	za pew-

niać,	że	nigdy	się	nie	zra nią,	bo	prze cież	się	nie	kocha ją.
W	tej	chwili	chciał	ją	tylko	ca łować	do	utra ty	tchu,	co	też	bez	zwłoki	uczynił.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Na rze cze ni	sie dzie li	przy	dużym	ma honiowym	stole,	na prze ciw	nich	ze spół	praw-
ników;	pomię dzy	nimi	le żał	plik	dokumentów.	Ślub	miał	się	odbyć	za	godzinę.
Po	poprzednim	na miętnym	wie czorze	pora nek	upłynął	na	prze glą da niu	dokumen-

tów,	 których	 drob ny	 druk	 tańczył	 Olivii	 przed	 ocza mi.	 Aziz	w	 sza rym	 gar niturze
i	okula rach	spusz czonych	na	czubek	nosa,	wyda wał	się	wręcz	nie przystępny.
Zupełnie	jakby	był	nie zna jomym.	Nie	wie dzia ła	na wet,	że	nosi	okula ry.	Niby	dro-

biazg,	ale	w	tej	chwili	na brał	ogromnej	rangi.	Przypomniał	jej	bole śnie,	jak	mało	wie
o	tym	męż czyź nie,	choć	przyrze kła	dzie lić	z	nim	życie	i	być	matką	jego	dziecka.
I	tylko	o	tym	powinnam	te raz	myśleć,	powie dzia ła	sobie	twar do.	Za pomnieć	o	nie -

re alnych	mrzonkach.	Bę dzie	towa rzysz ką	jego	życia	i	da	mu	dziecko.	Głę boko	wie -
rzyła,	że	bę dzie	dobrym	ojcem	i	mę żem.
Ale	czy	mogła	być	tego	pewna?
‒	Co	do	punktu	pią te go…	‒	ode zwał	się	któryś	z	prawników,	wyrywa jąc	ją	z	za -

myśle nia.
‒	Tak?	–	Ner wowo	prze glą da ła	swoją	kopię	umowy.
Aziz	prze wrócił	stronę	i	wska zał	jej	odpowiednie	miejsce.
‒	Dzię ki.	–	Za rumie niła	się,	za wstydzona.
Punkt	pią ty	dotyczył,	jak	się	oka za ło,	jej	królewskich	wystą pień,	które	mia ły	mieć

miejsce	w	za leż ności	od	potrze by.
‒	Możesz	je	ogra niczyć,	je że li	chcesz	–	wyja śnił	Aziz.	–	Na	przykład	nie	czę ściej

niż	raz	w	mie sią cu.
Mówił	spokojnie,	bez	emocji,	jakby	to	było	zwykłe	spotka nie	biz ne sowe,	co	spra -

wia ło,	że	Olivii	chcia ło	się	wyć.
Te	wszystkie	za bez pie cze nia	powinny	 ją	uspokoić,	bo	mia ły	chronić	 jej	 inte re sy.

W	ten	sposób	przynajmniej	mia ła	świa domość,	co	na	sie bie	bie rze.
Tylko	że	ona	nie	była	na wet	pewna,	czy	na prawdę	tego	chce.	Poprzednie go	wie -

czoru	powie dzia ła	sobie,	że	wybie ra	życie	i	obie ca ła	sobie,	że	bę dzie	ra dosna.	Aziz
potra fił	spra wić,	że	uwie rzyła	w	powodze nie	tego	związ ku,	bo	to	wciąż	było	znacz -
nie	wię cej,	niż	mia ła	dotychczas.
Ale	tego	ranka	nie	była	już	nicze go	pewna.
‒	Olivio?	–	Pa trzył	na	nią	pyta ją co.
‒	Raz	w	mie sią cu	to	dobry	pomysł.
Odwrócił	się	do	prawników.
‒	Proszę	to	uwzględnić.
‒	A	co	do	punktu	szóste go…	‒	powie dział	je den	z	prawników.
Ner wowo	zer knę ła	do	umowy	i	odwróciła	się	do	Aziza.
‒	Nie	rozumiem…	Cze go	to	dotyczy?
‒	Dzie ci.
‒	Tu	też	są	ja kieś	ob ostrze nia?



‒	Może my	to	prze dyskutować.	Ten	dokument	jest	opar ty	na	usta le niach	poczynio-
nych	z	Ele ną,	ale	te raz	spra wa	wyglą da	ina czej.
Nie	tak	bar dzo,	pomyśla ła	w	pa nice.	To	wciąż	tylko	for malne	małżeństwo.	Nic	in-

ne go	jak	umowa	biz ne sowa.
Zer knę ła	na	Aziza,	ale	jego	twarz	była	nie prze nikniona.
‒	Jak	się	w	tej	kwe stii	uma wia łeś	z	Ele ną?	–	za pyta ła.
‒	Oboje	potrze bowa liśmy	na stępców,	więc	pierwszy	syn	miał	być	moim	dzie dzi-

cem	w	Ka da rze,	a	na stępny	jej	w	Tallii.
‒	A	gdybyście	nie	mie li	synów?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Za wsze	może	 się	 tak	 zda rzyć,	 ale	wszystko	 się	 zmie nia.	 Prawdopodob nie	do

cza su,	kie dy	moje	dziecko	osią gnie	odpowiedni	wiek,	na	tronie	Ka da ru	bę dzie	mogła
za siąść	także	kobie ta.
Olivia	wzię ła	głę boki	oddech.
‒	Chcia ła bym,	żeby	żadne	z	na szych	dzie ci	nie	zosta ło	wysła ne	do	szkoły	z	inter -

na tem.
Aziz	kiwnął	głową.
‒	Proszę	to	za pisać	–	zwrócił	się	do	prawników.
‒	I	żadnych	niań	i	guwer nantek.
‒	Bę dzie my	potrze bowa li	pomocy	przy	dzie ciach.	Część	cza su	zajmą	twoje	kró-

lewskie	obowiąz ki,	na wet	je że li	ogra niczymy	je	do	minimum.
‒	Dobrze,	ale	tylko	taką,	jaką	za akceptuję	osobiście.
‒	I	ja	–	dorzucił	lekko.	–	W	porządku?
Chłodne	ne gocja cje	nigdy	nie	były	jej	mocną	stroną.	Bliska	pa niki,	tylko	kiwnę ła

głową.	Ob ser wował	ją	przez	chwilę,	potem	zwrócił	się	do	prawników.
‒	Zostawcie	nas	na	moment,	dobrze?
Kie dy	wyszli,	wstał	od	stołu.
‒	Co	się	dzie je,	Olivio?
‒	Nic	–	odpar ła	mrukliwie.
‒	Coś	cię	nie pokoi?	Masz	ja kieś	wątpliwości?
Stał	przed	nią	z	ra miona mi	skrzyżowa nymi	na	pier si.	Nie	były	zły	czy	zde ner wo-

wa ny,	 tylko	 ude rza ją co	 spokojny.	 Jakby	 uczestniczył	 w	 spotka niu	 biz ne sowym
ogromnej	wagi.
‒	Nie	mam	wątpliwości	 –	 odpar ła	 po	 chwili.	 –	 Ale	 to	wszystko	 jest	 dziwacz ne,

a	oma wia nie	tych	szcze gółów	jesz cze	pogar sza	sytuację.
‒	Więc	jednak	masz	wątpliwości.
‒	Ja…	ja	już	nic	nie	wiem!	–	Odwróciła	się	od	nie go,	bliska	łez.
Emocje,	które	skrywa ła	przez	dzie sięć	lat,	nie	tak	ła two	było	zdła wić.
‒	Olivio…	‒	Sta nął	za	nią	i	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.	–	Wiem,	że	ta	sytuacja

jest	dziwacz na,	dla	mnie	też.	Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	za dzia ła…
‒	Tak	jak	pralka?	–	wtrą ciła.	–	Albo	blender?	–	Jej	śmiech	miał	w	sobie	cień	histe -

rii.
Strzą snę ła	z	sie bie	jego	dłonie	i	ener gicz nie	pokrę ciła	głową.	Aziz	pa trzył	na	nią

w	za myśle niu.
‒	Akurat	 ta kie	porówna nie	nie	przyszłoby	mi	do	głowy.	Ale	może	po	prostu	po-



wiedz	mi,	co	się	dzie je.	Cze go	się	boisz?
‒	Nie	boję	się.
A	prze cież	się	bała.	Bała	się,	że	się	w	nim	za kocha	i	bę dzie	cier pia ła.
Poprzedniej	nocy,	kie dy	ją	tak	na miętne	ca łował,	przyszłość	ja wiła	się	ra czej	opty-

mistycz nie.	Dziś,	kie dy	stał	przed	nią	w	oficjalnym,	ciemnym	gar niturze,	wszystko
się	zmie niło.
‒	Nie	mogę	sobie	tego	wyobra zić	–	powie dzia ła	nie ja sno.	–	A	je że li	twoi	podda ni

mnie	nie	za akceptują?	Na	ra zie	myślą,	że	je stem	Ele ną,	ale	co,	je że li	ze chcą	praw-
dziwej	Ele ny?	I	co,	je że li	wybiorą	Kha lila,	bo	ty	ich	okła ma łeś?	Mówiłeś,	że	kraj	już
jest	 nie sta bilny.	 –	 Było	 ła twiej	 skupić	 się	 na	 polityce,	 niż	 na	wła snych	 uczuciach,
zwłasz cza	na	tych,	których	się	tak	oba wia ła.	–	Twier dziłeś,	że	wia domość	o	zniknię -
ciu	Ele ny	może	wywołać	nie pokoje,	na wet	wojnę	domową.	A	 je że li	na sze	małżeń-
stwo	się	do	tego	przyczyni?
‒	To	ryzyko	koniecz ne.	–	Mówił	zimno	jak	jesz cze	nigdy.	–	Ale	ty	nie	musisz	ryzy-

kować.	Nie	musisz	za	mnie	wychodzić.	Je że li	nie	chcesz	ryzykować,	jesz cze	możesz
się	wycofać.	Le piej	te raz	niż	za	godzinę,	kie dy	już	złożymy	przysię gę.	Miesz kańcy
Ka da ru	nie	akceptują	roz wodów.
Spojrzał	na	nią	nie mal	obojętnie	i	przez	moment	zwątpiła,	że	jemu	na prawdę	za -

le ży	na	małżeństwie	z	nią.	Może	miał	alter na tywę?
‒	A	gdybym	się	te raz	wycofa ła?	Ślub	ma	być	za	godzinę.
‒	Wła ściwie	za	trzy	kwa dranse	–	popra wił.	–	Przyzna ję,	że	nie ła two	bę dzie	zna -

leźć	kogoś	na	twoje	miejsce.
‒	Nie	 chcę	być	 tylko	 twoją	 kochanką	 –	wybuchnę ła	 za ła mują cym	się	głosem.	 –

Chcę	od	życia	i	małżeństwa	cze goś	wię cej.
‒	A	cze go	konkretnie?
Miłości.	Chcę,	że byś	mnie	kochał.	Tego	nie	mogła	powie dzieć.	Na wet	nie	chcia ła

o	tym	myśleć.
‒	Te	wszystkie	usta le nia	brzmią	wręcz	lodowa to	–	powie dzia ła	po	chwili	milcze -

nia.	–	Uświa da mia ją	mi,	cze go	mi	może	za braknąć.
‒	Czyli?
‒	Nie	wiem.	Wiem,	że	mówię	głupstwa.	To	tylko	nerw.	–	uśmiechnę ła	się	przez

łzy.
Tchórz liwie,	 ale	 nie	 mogła	 te raz	 przyznać,	 cze go	 na prawdę	 chce.	 Powinna	 się

skupić	na	tym,	co	już	mia ła	i	co	mogła	zyskać.
‒	Chcę	tego	małżeństwa,	Aziz.	Na prawdę.	W	nocy	dotar ło	do	mnie,	 jak	bar dzo

pra gnę	dziecka.	Nie	odzyskam	Da nie la,	ale	pra gnę	znów	ob da rzyć	miłością	dziec-
ko.
Na	za le dwie	se kundę	poja wił	się	na	jego	twa rzy	wyraz	roz cza rowa nia	czy	na wet

bólu.	A	może	to	była	tylko	gra	wyobraź ni?	Potem	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	potrze bujesz	mnie,	żeby	urodzić	dziecko.	Może	więc	nie	war to	brać	ślubu,

skoro	pra gniesz	tylko	dziecka.
Jednak	 pra gnę ła	 nie	 tylko	 dziecka.	 Chcia ła	 też	 obecności	 i	 wspar cia	 partne ra,

chcia ła	stworzyć	rodzinę.
‒	Pra gnę	tego	małżeństwa	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	I	myślę,	że	bę dziesz	świet-

nym	ojcem.



Skrzywił	war gi	w	nędz nej	imita cji	uśmie chu.
‒	Tak	ci	się	zda je?	Nie	mia łem	dobre go	przykła du.
‒	 Z	pewnością.	 Je steś	 za bawny,	 cie pły,	 da jesz	 się	 lubić.	Wie le	 osób	 z	 gor szymi

wzor ca mi	bywa	doskona łymi	rodzica mi.
‒	Dzię ki	za	za ufa nie.
W	jego	głosie	brzmia ła	nuta	goryczy	i	poża łowa ła,	że	nie	była	z	nim	szcze ra.	Po-

winna	była	za ryzykować	i	powie dzieć,	że	chce	dziecka,	ale	tylko	z	nim.
Ostatnio	kie dy	odwa żyła	 się	za ryzykować	 i	otworzyła	 ser ce	przed	ojcem,	popa -

trzył	w	dal	pustym	wzrokiem	i	poprosił,	żeby	za gra ła	na	pia ninie.
Wspomnie nie	tamtej	zdra dy	i	sta nu,	do	ja kie go	ją	doprowa dziła,	ka za ło	jej	się	te -

raz	powstrzymać	od	wyznań.	Tak	było	bez piecz niej.	Le piej	trzymać	się	gra nic	wyty-
czonych	przez	umowę	i	nie	ocze kiwać	zbyt	wie le.

W	godzinę	póź niej	było	po	wszystkim.
Aziz	 ze	 znużonym	 westchnie niem	 roz wią zał	 wę zeł	 kra wa ta.	 Zdołał	 się	 oże nić

w	ter minie	wyzna czonym	przez	te sta ment	ojca.	Powinien	być	bar dziej	niż	za dowo-
lony,	tymcza sem	czuł	tylko	nie pokój	i	pode ner wowa nie	wywoła ne	konfronta cją	z	Oli-
vią.
Nie	kryła,	że	zgodziła	się	na	ślub	tylko	dla	dziecka,	nie	ma	na tomiast	mowy	o	cie -

plejszych	uczuciach	dla	nie go.	Uczuciach,	które	witałby	nie chętnie.	Nie	za mie rzał
prze cież	znów	za bie gać	o	miłość.	Nie	bę dzie	się	upoka rzał.	Na wet	dla	niej.	W	su-
mie	wszystko	potoczyło	się	po	jego	myśli.	Powinien	być	za dowolony.
Skąd	więc	to	dziwne	roz cza rowa nie?
Drzwi	ła zienki,	z	której	prze chodziło	się	do	sypialni,	otworzyły	się	i	w	progu	sta -

nę ła	 Olivia	 w	 bia łej	 je dwab nej	 koszulce	 nocnej.	 Na	 ten	 widok	 Aziz	 na tychmiast
prze stał	ra cjonalnie	myśleć.	Miał	piękną	żonę	i	dzisiejszej	nocy	bę dzie	się	z	nią	ko-
chał.
Ob ser wował	ją	z	uśmie chem.	Wyda wa ła	się	trochę	zde ner wowa na.
‒	Pięknie	wyglą dasz,	Olivio.	–	Zbliżył	się	i	de likatnie	uca łował	jej	na gie	ra mię.
‒	Przypusz czam,	że	nie	musimy	się	silić	na	romantyzm.
‒	Dla cze go?	–	Znów	ją	poca łował,	tym	ra zem	w	kark,	aż	sapnę ła	cichutko.
‒	Bo	nie	łą czy	nas	uczucie.
Te	słowa	świadczyły,	 że	miał	 ra cję.	 I	 za bola ły	go	ponad	wszelkie	spodzie wa nie.

Nie	chciał	tego	słuchać,	nie	chciał	o	tym	myśleć.
‒	A	czy	to	nie	 jest	rodzaj	miłości?	Nie	odrzucaj	tego,	skoro	wiesz,	co	do	cie bie

czuję.
Wziął	ją	w	ra miona,	pra gnąc	jej	poka zać,	jak	bar dzo	go	potrze buje	i	pra gnie.
Odpowie dzia ła	na miętnym	poca łunkiem	i	przylgnę ła	do	nie go	mocno.	Oboje	wes-

tchnę li,	kie dy	ich	na gie	cia ła	się	ze tknę ły.
Jej	skóra	mia ła	piękny	kre mowy	odcień	kości	słoniowej.	Dotąd	są dził,	że	jej	uroda

jest	chłodna,	te raz	jednak,	widząc	ją	uroczo	za rumie nioną,	gotową	do	miłości,	mu-
siał	zmie nić	zda nie.	Była	jak	kwiat,	który	nie śmia ło	zwra ca	się	do	słońca.	A	on	gorą -
co	pra gnął	ob da rować	ją	całą	gamą	tę czowych	odczuć.
Potem	le że li	mocno	sple ce ni,	jakby	żadne	nie	chcia ło	pozwolić	partne rowi	odejść.

Olivia	już	wcze śniej	za uwa żyła,	że	się	zmie niła,	otworzyła,	znów	za czę ła	czuć.	Ale



nie	mia ła	poję cia,	cze go	na prawdę	potrze bowa ła,	do	cze go	tak	bar dzo	tę skniła.
Odwróciła	się	do	kochanka,	pra gnąc	mu	powie dzieć,	co	czuje,	ale	w	ża den	sposób

nie	potra fiła	tego	ubrać	w	słowa.	Musiał	jednak	coś	wyczytać	z	jej	oczu,	bo	przycią -
gnął	ją	bliżej,	aż	ich	cia ła	dopa sowa ły	się	do	sie bie,	i	poca łował	de likatnie.
Odda ła	mu	poca łunek,	wsłucha na	w	bicie	jego	ser ca	na	swoim.	Cza sem,	by	wyra -

zić	to,	co	najpiękniejsze,	nie	potrze ba	słów.	Cza sem	nie	są	one	w	sta nie	oddać	tego,
co	wią że	się	z	najgłęb szymi	emocja mi.
Ułożyła	głowę	w	za głę bie niu	jego	ra mie nia	i	wkrótce	oboje	usnę li.
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‒	Mie siąc	miodowy?	–	powtórzyła,	za skoczona.	–	Czy	to	na prawdę	koniecz ne?
‒	Chyba	tak.	–	Usiadł	na prze ciw	niej	przy	stole	w	ma łej	ja dalni.
Miał	na	sobie	gra na towy	gar nitur	i	włosy	wciąż	wilgotne	po	ką pie li.	W	tej	chwili

trudno	byłoby	uwie rzyć,	że	w	swoją	noc	poślub ną	kocha li	się	pra wie	do	świtu.
Te raz,	w	chłodnym	świe tle	poranka,	Olivia	czuła,	jak	powra ca ją	wszystkie	jej	nie -

pewności.	Aziz	znów	wyda wał	jej	się	nie zna jomym.	I	choć	cia ło	gorza ło	wspomnie -
niem	 nocnych	 prze żyć,	 umysł	 podpowia dał,	 że	 powinna	 chronić	 się	 przed	 zra nie -
niem.	Nie	mogła	pozwolić,	by	się	dowie dział,	jak	ogromne	wra że nie	zrobiła	na	niej
ostatnia	noc.	Gdyby	wie dział,	byłby	zszokowa ny.
‒	Dla cze go?	–	spyta ła,	kie dy	na le wał	im	kawy.
‒	Najle piej	bę dzie	je że li	na	kilka	dni	zniknie my	z	widoku.	Ogłoszono	małżeństwo,

ale	nie	poda no	imie nia	na rze czonej	panny	młodej.
‒	Wszyscy	przypusz cza ją,	że	to…
‒	Ele na.	Tak,	wiem.	–	uśmiechnął	się	nie we soło.	–	To	de likatny	ma newr	dyploma -

tycz ny.
‒	Więc	jak	za mie rzasz	to	ogłosić?
‒	Chcę	się	roz mówić	z	Kha lilem	i	doprowa dzić	do	uwolnie nia	Ele ny.
‒	Kie dy	o	tym	mówisz,	wyda je	się	ła twe.
‒	Nie	jest	ła twe,	ale	koniecz ne.	Te raz,	kie dy	je stem	już	żona ty,	nie	ma	powodu	jej

prze trzymywać.	Mam	na dzie ję,	że	to	zrozumie	i	porzuci	myśl	o	ze mście.
‒	Może	to	nie	ze msta	go	motywuje	–	powie dzia ła	wolno,	a	on	odwrócił	się	do	niej

gwałtownie.
‒	Tylko?
‒	Może,	podob nie	jak	ty,	chce	za pomnieć	o	prze szłości.	Ha shem	potraktował	pod-

le	was	obu.
‒	Kha lil	został	wygna ny,	bo	nie	był	synem	Ha she ma.
‒	 Ale	myślał,	 że	 był,	 i	 ta	 sytuacja	musia ła	 go	 strasz nie	 zra nić.	W	 jednej	 chwili

stra cił	wszystko,	co	znał,	a	prze cież	był	wte dy	ma łym	chłopcem.
‒	W	Sta nach	żył	w	luksusie	–	odparł	sztywno.	–	Przykro	mi,	ale	nie	potra fię	mu

współczuć.
‒	Nie	ma	potrze by	mu	współczuć	–	odpar ła.	–	Kha lil	mnie	nie	ob chodzi,	ale…	ob -

chodzi	mnie	to,	jak	stosunki	mię dzy	wami	wpływa ją	na	cie bie.	Może	da łoby	się	za -
kończyć	ten	konflikt?	Nie	tylko	dla	dobra	kra ju,	ale	dla	was	obu.
Roze śmiał	się	ostro.
‒	Zgoda	z	Kha lilem?	Nigdy	w	życiu!
‒	To	nie podob ne	do	cie bie,	ta	gorycz	i	za cię tość.
‒	Nie	masz	poję cia…
‒	Więc	mi	wytłumacz.	–	Wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc	na	wyja śnie nia,	które	po-

mogłoby	jej	zrozumieć	i	pomóc.



Czuła,	że	się	w	nim	za kochuje,	i	nie	umia ła	z	tym	nic	zrobić.
‒	Nie	–	powie dział	sta nowczo.	–	To	bez	zna cze nia.	Nie	powinniśmy	te raz	roz ma -

wiać	o	polityce.	Na ciesz my	się	sobą,	chociaż	przez	kilka	dni.
Kiwnę ła	głową.	Tak,	powinna	odpuścić,	przynajmniej	w	tej	chwili.
‒	Dokąd	poje dzie my?
‒	Do	inne go	królewskie go	pa ła cu	na	wybrze żu.	To	odludne	i	bar dzo	piękne	miej-

sce.	Je stem	pe wien,	że	ci	się	spodoba.
‒	Nie	mam	ubrań	ani	kosme tyków.
‒	Dosta niesz	wszystko.	Chyba	że…	‒	za wa hał	się	na	moment.	–	Chyba	że	wolisz

wrócić	do	Pa ryża.	Wa runki	na szej	umowy	gwa rantują	ci	moż liwość	wyboru.
‒	Nie	–	odpowie dzia ła	szyb ko.
Nie chętnie	myśla ła	o	tym	dokumencie	de finiują cym	ich	małżeństwo	w	ka te goriach

biz ne sowych.
‒	Nie	te raz.	Ale	w	ja kimś	momencie	będę	musia ła	poje chać	po	moje	rze czy.
‒	Oczywiście,	kie dy	tylko	ze chcesz.	Je że li	tylko	nie	bę dziesz	mia ła	w	tym	cza sie

królewskich	obowiąz ków.
Chcia ła	za pytać,	czy	by	za	nią	tę sknił,	czy	wolałby,	żeby	wyje cha ła.	Nie	mia ła	po-

ję cia,	co	on	czuje,	ale	co	by	 to	mogło	być,	 skoro	przez	sześć	 lat	byli	pra cownicą
i	pra codawcą?	Ich	obecna	re la cja	była	bar dzo	nowa	i	bar dzo	dziwna.
‒	No	to	wszystko	usta lone.	–	Wstał	od	stołu.	–	Za	godzinę	spotka my	się	na	dole.

Pole cimy	he likopte rem.	Lą dowisko	jest	na	tyłach	pa ła cu.
Pokiwa ła	głową,	wciąż	nie	do	końca	prze kona na,	ale	on	wyszedł	już	z	pokoju.
W	godzinę	póź niej	 le cie li	 już	he likopte rem	nad	pustynią.	W	dali,	w	promie niach

słońca	połyskiwa ło	Morze	Arab skie.
Lot	 na	wybrze że	 trwał	 najwyżej	 godzinę	 i	Olivia	 spę dziła	 ten	 czas,	wyglą da jąc

przez	okno,	urze czona	nie zwykłą	sce ne rią.	Pustynia	była	wprost	za rzucona	wielki-
mi	czar nymi	gła za mi,	które	wyglą da ły	 jak	ciśnię te	dłonią	olbrzyma.	Kie dy	zbliżyli
się	do	morza,	w	polu	widze nia	poja wił	się	ska listy,	nie przystępny	klif.	Pa łac	znajdo-
wał	się	w	dobrze	ukrytej	za tocz ce,	gdzie	moż na	się	było	dostać	tylko	he likopte rem
albo	łodzią.
Kie dy	wylą dowa li,	ogar nął	ją	za chwyt.	Choć	zbudowa na	z	tej	sa mej	złota wej,	po-

krytej	pa tyną	cza su	ce gły	co	pa łac	w	Siyad,	re zydencja	na	wybrze żu	była	zupełnie
inna.	Posta wiono	ją	wprost	na	ska le,	a	strze liste	wie że	biły	w	nie bo.
‒	Pięknie	tu	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Wcze śniej	odwie dziłem	to	miejsce	tylko

raz.
Wychodzili	z	lą dowiska	wykutymi	w	ska le	schodka mi,	prowa dzą cymi	w	górę	klifu,

wprost	do	pa ła cu.
‒	Dla cze go	tylko	raz?	–	spyta ła.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Jak	wiesz,	spę dza łem	w	Ka da rze	moż liwie	mało	cza su.	Je że li	dobrze	pa mię tam,

byliśmy	tu	raz	na	ja kiejś	rodzinnej	uroczystości,	zda je	się,	urodzinach	ojca.
Nie	dowie rza ła	obojętności	w	jego	głosie.
‒	Opowiedz	mi	o	swoim	ojcu	–	poprosiła	spokojnie	i	choć	był	o	kilka	stopni	niżej,

nie omal	poczuła,	jak	się	usztywnił.
‒	Dla cze go	miałbym	chcieć	o	nim	roz ma wiać?	–	spytał	po	chwili	milcze nia.



Cze ka ła	z	odpowie dzą,	aż	osią gną	brzeg	klifu,	 i	 już	po	chwili	poja wiły	się	przed
nimi	zdobione,	drewnia ne	drzwi	wejściowe	do	pa ła cu.
‒	Bo	wiem,	że	wa sza	re la cja	była	trudna	i	do	dziś	cię	drę czy.	Chcia ła bym	zrozu-

mieć.
‒	Nie	ma	nic	do	rozumie nia.	–	Odwrócił	się,	by	otworzyć	drzwi	i	za czął	się	witać

z	per sone lem	zgroma dzonym	w	wyłożonym	mozaiką	foyer.
Podą ża ła	za	nim,	także	wypowia da jąc	słowa	pozdrowie nia.	Za prowa dzono	ich	do

prywatne go	apar ta mentu,	złożone go	z	kilku	pokojów	z	balkona mi	wychodzą cymi	na
ogród	z	ka ska dowymi	ba se na mi	i	morzem	widocz nym	w	odda li.	Posta nowiła	dać	so-
bie	na	ra zie	spokój	z	osobistymi	pyta nia mi.	Mia ła	na dzie ję,	że	przyjdzie	na	nie	czas
póź niej.
Wyszła	na	balkon	i	podziwia ła	wspa nia ły	widok.
‒	 Coś	 fanta stycz ne go	 –	 powie dzia ła.	 –	Nie	mogę	 uwie rzyć,	 że	 na prawdę	 tu	 je -

stem.
Aziz	sta nął	obok	niej.
‒	Tak	 –	powie dział.	 –	Przynajmniej	odpocz nie my	po	 tym	roz gar dia szu	ostatnich

dni.
Rze czywiście,	 na	 wspomnie nie	 ostatnich	 sie demdzie się ciu	 dwóch	 godzin	 wciąż

krę ciło	jej	się	w	głowie.
Mia ła	ogromną	ochotę	opowie dzieć	mę żowi,	co	czuje.	Że	te	osta nie	dni	na prawdę

ją	 zmie niły.	 I	 choć	 na dal	 nie	 wyzbyła	 się	 lęku,	 w	 sumie	 cie szyła	 ją	 ta	 zmia na.
A	przede	wszystkim	to,	że	zdobyła	się	na	opowie dze nie	mu	o	sobie.	Wszystko	to	za -
wdzię cza ła	Azizowi	i	bar dzo	chcia ła	móc	zrobić	to	samo	dla	nie go.	Poka zać	mu,	że
moż na	za ryzykować	i	ponownie	otworzyć	ser ce,	że	miłość	jest	tego	war ta.	Ale	jak
mia ła by	to	zrobić,	skoro	myśl	o	podob nym	wyzna niu	prze ra ża ła	ją	śmier telnie?
Cze mu	nie	mogła	zwyczajnie	cie szyć	się	 tym,	co	 jej	ofia rował?	Skoro	nie	chciał

głęb szej	re la cji,	powinna	to	usza nować.	Wyzna ła	mu	swoje	se kre ty,	ale	on	wca le	nie
musiał	odpowie dzieć	tym	sa mym.
Gdzieś	w	głę bi	duszy	cza ił	się	wyrzut,	że	jednak	nie	powie dzia ła	mu	wszystkie go.

Część	wspomnień	z	 tych	strasz nych	 lat	po	odda niu	Da nie la	 za chowa ła	dla	 sie bie.
Nie	wyzna ła,	 jak	nisko	upa dła,	 jak	są dziła,	że	nigdy	już	się	nie	podnie sie.	Stra ciła
nie	tylko	Da nie la,	ale	i	rodziców,	zwłasz cza	za ufa nie	ojca,	co	spra wiło,	że	odizolo-
wa ła	się	od	świa ta	i	pogrą żyła	w	nicości.
Prawdopodob nie	jednak	nie	chciałby	o	tym	te raz	słuchać.
Obudził	ją	z	za myśle nia,	kła dąc	jej	dłonie	na	ra mionach.
‒	Masz	ochotę	popływać?
Popa trzyła	 na	 ka ska dowe	 ba se ny	 i	 uśmiechnę ła	 się	 ra dośnie.	 Czas	 zmie nić	 na -

strój.
‒	Świetny	pomysł.

Trzy	 cudownie	 re laksowe	 dni	 upłynę ły	 im	 na	 poga wędkach,	 pływa niu,	 śmie chu
i	wspa nia łym	seksie.	Olivia	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	przyspie szonym	tempie	za -
kochuje	się	w	mężu,	w	nim	na tomiast	podob nych	oznak	nie	dostrze ga ła.
Na wet	w	chwilach	największej	bliskości	ja kaś	jego	część	pozosta wa ła	dla	niej	za -

mknię ta.	Przez	cały	czas	bronił	do	sie bie	dostę pu.



W	mia rę	upływu	cza su	coraz	bar dziej	pra gnę ła	do	nie go	dotrzeć,	móc	pokochać
go	ca łe go,	choć	na dal	budziło	 to	 lęk	 i	mogło	być	bole sne.	Nie	wie dzia ła	 tylko,	od
cze go	za cząć.
‒	Uwielbiam	twój	śmiech	–	powie dział	które goś	popołudnia,	kie dy	le że li	na	roz -

grza nych	 słońcem	płytkach	przy	ba se nie	pod	wodospa dem.	 –	Uświa da mia	mi,	 jak
rzadko	słysza łem	go	w	Pa ryżu.	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	jaka	byłaś	wte dy	smut-
na.
‒	Nie	musia łeś	się	mną	inte re sować.	Byłam	tylko	twoją	gospodynią.
‒	A	te raz	je steś	moją	żoną.
Pogła dził	ją	po	policz ku	i	ode tchnę ła	głę boko.	Przez	ostatnie	trzy	dni	powta rza ła

sobie,	że	nie	bę dzie	na ciskać,	te raz	jednak	nie	potra fiła	się	powstrzymać.	Chcia ła
wie dzieć	wię cej	o	męż czyź nie,	na	którym	jej	za le ża ło.	Które go	kocha ła.
‒	Opowiesz	mi	o	sobie?	–	spyta ła,	kie rowa na	impulsem.	–	O	swoim	dzie ciństwie

i	dora sta niu,	o	tym,	co	robiłeś,	kie dy	wyje cha łeś	z	Ka da ru.
Za brał	 dłoń	 z	 jej	 policz ka,	 odwrócił	 się	 na	 ple cy	 i	 za pa trzył	w	 nie bo.	 Cze ka ła,

prze pełniona	na dzie ją,	że	usłyszy	cokolwiek.
‒	Nie	ma	o	czym	mówić,	na prawdę	–	powie dział	po	dłuż szej	chwili,	tonem	dosko-

na le	obojętnym.
Ona	jednak	dobrze	wie dzia ła,	jak	świetnie	potra fił	się	ma skować.	Lekki	ton,	unie -

sione	brwi,	cza rują cy	uśmiech	–	jak	dobrze	to	zna ła	i	przejrza ła	na	wylot.
‒	Każ dy	ma	swoją	opowieść	–	powie dzia ła	równie	lekko.	–	I	jakkolwiek	za brzmi

twoja,	chcia ła bym	ją	usłyszeć.
To	mówiąc,	muska ła	go	palca mi	po	na giej	pier si.	Uwielbia ła	go	dotykać	i	chcia ła,

żeby	sta ło	się	to	ła twe	i	na turalne.
Przytrzymał	jej	dłoń	na	swoim	brzuchu	i	uśmiechnął	się	szelmowsko.
‒	Nie	wola ła byś	ra czej	za jąć	się	czymś	innym?
Popa trzyła	na	nie go	wymownie.
‒	Na prawdę	chcesz	słuchać	nudne go	glę dze nia	o	moim	dzie ciństwie?	‒	Prze sunął

jej	dłoń	trochę	niżej.	‒	Ja	wolałbym	słuchać,	jak	krzyczysz	z	roz koszy…
Pra wie	ją	skusił,	ale	posta nowiła	być	twar da.
‒	Mówię	poważ nie.
‒	Ja	też.	–	Jednak	puścił	jej	dłoń	i	znów	za pa trzył	się	w	nie bo.	–	Więc?	Co	chcesz

wie dzieć?	Mój	ulubiony	przedmiot	w	szkole?	Hob by?	Lubiłem	ma te ma tykę	i	skła dać
pa pie rowe	sa moloty.
‒	To	na	począ tek	–	uśmiechnę ła	się	za chę ca ją co.	–	Ma te ma tyki	mogłam	się	domy-

ślić,	sa moloty	to	nie spodzianka.
‒	Wa la ją ce	się	po	ca łym	domu	pognie cione	kartki	doprowa dza ły	mamę	do	sza łu.
‒	Byliście	ze	sobą	blisko?
Wzruszył	ra miona mi,	ale	za uwa żyła,	że	znów	się	za myka.
‒	Na prawdę	nie	chcesz	mi	nic	powie dzieć?
Roz cza rowa nie.	Tak	wła śnie	okre śliła by	swoje	uczucia.	Najwyraź niej	nie	za mie -

rzał	powie dzieć	jej	nic	konkretne go.
‒	Ja	ci	wyzna łam	swoje	se kre ty	–	powie dzia ła	z	wyrzutem.
Pa trzył	na	nią	wzrokiem	nie prze niknionym.
‒	Ża łujesz	tego?



‒	Nie.	Dobrze	mi	to	zrobiło.	Może	pomogłoby	i	tobie?	–	doda ła	z	wa ha niem.
‒	Oczysz cza ją ce	ob na że nie	duszy?	Nie	wyda je	mi	 się.	 –	Znów	 schował	 się	 pod

ma ską.	–	Mam	inny	pomysł…	‒	Za czął	się	prowokują co	ba wić	sznurecz kiem	od	jej
kostiumu.
Odsunę ła	się	lekko.
‒	Nie	pytam	o	twoje	najgłęb sze	se kre ty.	–	Sta ra ła	się	mówić	równie	lekkim	tonem

jak	on,	ale	nie	całkiem	jej	się	to	uda ło.	–	Chcia ła bym	cię	tylko	trochę	le piej	poznać.
W	końcu	je ste śmy	małżeństwem.
Milczał	przez	moment	i	marsz cząc	brwi,	prze suwał	dłonią	po	jej	ra mie niu,	ale	wy-

da wał	się	nie mal	nie obecny.
‒	 Dobrze	 –	 powie dział	 w	 końcu.	 –	 Co	 chcia ła byś	 wie dzieć?	 Czy	 byłem	 blisko

z	matką?	Jako	dziecko,	tak.	Ale	kie dy	prze prowa dziliśmy	się	do	pa ła cu,	stopniowo
coraz	bar dziej	się	od	wszystkich	odsuwa ła,	ode	mnie	też.	A	potem	wysła no	mnie	do
szkoły	z	inter na tem	i	zupełnie	prze sta łem	ją	widywać.	A	te raz	–	prze niósł	dłoń	na	jej
brzuch	–	zajmijmy	się	czymś	sympa tycz niejszym.
Roze śmia ła	się	i	pozwoliła	na	piesz czoty.	I	tak	nie	wycią gnę ła by	od	nie go	nic	wię -

cej,	a	nie	mia ła	dość	siły	woli,	by	mu	się	dłużej	opie rać.

Póź niej,	 kie dy	za chodzą ce	 słońce	 zmie niło	 spokojną	wodę	w	płynne	złoto,	 le że li
w	dużym	łożu,	sple ce ni	w	uścisku,	zwolna	uspoka ja jąc	odde chy.
Aziz	położył	dłoń	na	jej	pła skim	brzuchu.
‒	Jak	myślisz?	Może	już	tam	rośnie	mały	ksią żę	albo	księż nicz ka?	–	Pochylił	się

i	poca łował	ją	w	pę pek.
Za skoczył	ją	tym	pyta niem.	Odkąd	kocha li	się	po	raz	pierwszy,	na wet	nie	pomyśla -

ła	o	dziecku.	Za bawne,	bo	prze cież	per spektywa	posia da nia	dziecka	była	głównym
motywem	jej	zgody	na	małżeństwo.
Nie	do	końca	prawda,	choć	wła śnie	tak	mu	to	przedsta wiła.	Poślubiła	go,	bo	się

w	nim	za kocha ła,	chyba	na wet	jesz cze	za nim	przyje cha ła	do	Ka da ru.
Może	trwa ło	to	dłużej,	niż	początkowo	są dziła.	Może	budził	ją	stopniowo,	a	ona

oszukiwa ła	sama	sie bie,	że	nic	się	nie	dzie je	,	choć	się	dzia ło.
‒	O	czym	myślisz?	–	spytał,	znów	ca łując	ją	w	brzuch.
Wca le	nie	chciał	wie dzieć,	o	czym	na prawdę	myśli.	Nie	spodoba łoby	mu	się,	gdy-

by	wyzna ła,	co	do	nie go	czuje.
‒	Nic	waż ne go	–	powie dzia ła	lekko,	muska jąc	jego	włosy.
‒	Wyglą dasz	bar dzo	poważ nie.	–	Poca łował	ją	jesz cze	raz	i	prze wrócił	się	na	ple -

cy,	nie	pusz cza jąc	wszakże	jej	ręki.
Czuła,	 że	nie	bę dzie	 się	potra fiła	powstrzymać	od	kolejnych	pytań	o	 jego	prze -

szłość.
‒	Myśla łam	o	tobie	–	uśmiechnę ła	się	nie pewnie.	–	Wyobra ża łam	sobie,	jak	bie -

gasz	po	pa ła cowych	koryta rzach	i	pusz czasz	pa pie rowe	sa moloty.
Odpowie dział	uśmie chem,	ale	minę	miał	nie ufną.
‒	Może	nasz	syn	albo	cór ka	będą	robić	to	samo	–	powie dział.
Na gle	coś	do	niej	dotar ło.	Nie	powinna	pozwolić,	by	są dził,	że	wyszła	za	nie go	tyl-

ko	dla	per spektywy	urodze nia	dziecka.	To	było	zimne	i	okrutne.	Chcia ła	mu	powie -
dzieć,	że	to	nie	tak,	ale	nie	mogła	się	na	to	zdobyć.



‒	Może	–	przyzna ła,	choć	w	tej	chwili	wyda wa ło	się	to	bar dzo	odle głe.
Tymcza sem	prze cież	mogła	być	w	cią ży.	Nie	używa li	za bez pie cze nia,	a	ona	mia ła

nie re gular ne	cykle.	Ale	nie	chcia ła	te raz	o	tym	myśleć.	Jej	wszystkie	myśli	zajmował
on.
‒	Mówiłeś,	że	jako	dziecko	byłeś	blisko	z	mamą	–	za czę ła.
‒	Dla cze go	tak	wypytujesz?	–	Usiadł	i	się gnął	po	koszulę.
‒	Wypytuję?	Nie potrzeb nie	tak	to	odbie rasz.	Po	prostu	je stem	cie ka wa.
‒	Co	za	róż nica?	Trochę	za	póź no	na	wątpliwości.
‒	Nie	mam	żadnych	wątpliwości.
‒	Mar twisz	się,	ja kim	będę	ojcem.	–	Wzruszył	ra miona mi,	jakby	roz mowa	za czę ła

go	nudzić.
Olivia	pa trzyła	bez radnie,	jak	wkła da	szor ty,	prze cze suje	palca mi	włosy	i	się ga	po

ze ga rek.
‒	Posłuchaj	–	powie dzia ła	spokojnie.	–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	tym,	ja kim	bę -

dziesz	ojcem.	Chcia ła bym	coś	o	tobie	wie dzieć	dla	na sze go	wspólne go	dobra.	Je steś
moim	mę żem,	nie za leż nie	od	wcze śniejszej	umowy,	nasz	 zwią zek	ma	 trwać	wie le
lat.	Chcesz	mnie	ode pchnąć?
‒	Nie	przypusz cza łem,	że	ze chcesz	się	do	mnie	zbliżyć.
‒	A	gdybym	ze chcia ła?	–	Wstrzyma ła	oddech	i	cze ka ła	na	odpowiedź.
Był	odwrócony	ple ca mi	 i	nie	widzia ła	 jego	twa rzy.	A	przy	tym	miał	mistrzostwo

świa ta	w	ukrywa niu	uczuć.	Podob nie	jak	kie dyś	ona.

Wciąż	 stał	 do	 niej	 tyłem.	Nie	wie dział,	 co	 jej	 odpowie dzieć	 ani	 cze go	 od	nie go
chcia ła.	Przez	cały	dzień	unikał	jej	pytań,	nie chętny	szcze rej	roz mowie,	której	ona
zda wa ła	się	od	nie go	ocze kiwać.	Po	co?	Prze cież	wyraź nie	dała	do	zrozumie nia,	że
wyszła	za	nie go	tylko	po	to,	żeby	urodzić	dziecko.
Liczyło	się	tylko	dziecko.	Nic	wię cej.
‒	Na prawdę	nie	widzę	potrze by	zwie rzeń	–	powie dział	w	końcu,	wciąż	nie	zmie -

nia jąc	pozycji.	–	Zgodziliśmy	się	prze cież,	że	nie	chce my	aż	ta kiej	bliskości.
‒	Uma wia liśmy	się	też,	że	wszystko	jest	do	dyskusji	–	przypomnia ła	mu.	–	Mam

na dzie ję,	że	to	się	nie	zmie niło?
‒	Nie	–	odparł	po	chwili.
Odwrócił	się	i	zoba czył	ją	sie dzą cą	po	turecku	na	łóż ku	z	kar me lowymi	włosa mi

roz rzuconymi	na	ra mionach,	owinię tą	prze ście ra dłem.	Kre mowa	skóra	była	 lekko
za rumie niona.	Była	piękna	i	spra wia ła	wra że nie	szczę śliwej.	Usiadł	obok	niej	i	po-
pa trzył	na	skłę bioną	pościel.
‒	Mój	ojciec	–	za czął	z	wysiłkiem	–	przez	całe	życie	mnie	odrzucał.
‒	Z	powodu	Kha lila?	–	spyta ła	miękko.
Pokiwał	głową.
‒	Za wsze	go	kochał	i	wolał	ode	mnie.
‒	Jednak	go	wygnał.
‒	Tak,	ale	 zrobił	 to	wbrew	sobie.	Kha lil	był	 jego	ukocha nym	pier worodnym	sy-

nem,	ma skotką	pa ła cu,	a	na wet	ca łe go	kra ju	–	prze rwał,	bo	za la ła	go	fala	dawne go
gnie wu	i	goryczy.
Nie	chciał	 już	do	 tego	wszystkie go	wra cać,	ale	powrót	do	Ka da ru	nie uchronnie



przywołał	złe	wspomnie nia	z	dzie ciństwa.	A	skoro	już	za czął	o	tym	mówić,	nie	mógł
i	nie	chciał	prze stać.
Wstał	z	łóż ka	i	znów	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi.
‒	 Chcesz	 znać	 prawdę?	 Proszę,	 oto	 nie ocenzurowa na	wer sja:	mój	 ojciec	mnie

nie na widził.	Od	momentu	kie dy	poja wiłem	się	w	pa ła cu,	a	może	na wet	wcze śniej.
Za czerpnął	tchu	i	wolno	wypuścił	powie trze.
‒	 Przypusz czam,	 że	 nie	 za wra cał	 sobie	 mną	 zbytnio	 głowy,	 dopóki	 nie	 uczynił

mnie	swoim	na stępcą.	Ale	kie dy	już	to	zrobił,	miał	mi	to	za	złe.	Miał	mi	za	złe,	że
mnie	potrze bował,	więc	uczynił	moje	życie	nie znośnym.
Głos	mu	drżał,	a	nie na wiść	do	sa me go	sie bie	prze le wa ła	się	w	nim,	ja dowita	jak

kwas.	Nie	 chciał	 tego	 pa mię tać,	 a	 roz mowa	 o	 tym	 była	 jesz cze	 gor sza,	 bo	 choć
przez	większość	życia	uda wał,	że	jego	dzie ciństwo	nigdy	się	nie	zda rzyło,	i	ukrywał
przed	otocze niem	swoje	lęki,	te raz	poczuł	we wnętrz ny	przymus	oczysz cze nia.
Przypomina ło	to	impuls,	który	każe	sa mobójcy	rzucić	się	z	mostu	lub	pod	pociąg,

zwa ny	przez	Freuda	instynktem	śmier ci.
Za pra gnął	wyznać	Olivii	ab solutnie	wszystko	 i	wolał	nie	myśleć,	 jak	na	to	za re -

aguje.	Jednak	kie dy	zer knął	w	jej	stronę,	spra wia ła	wra że nie	spokojnej.
‒	Ile	mia łeś	lat,	kie dy	zosta łeś	jego	na stępcą?	–	spyta ła.
‒	Czte ry.
‒	Och…	‒	 szepnę ła	 i	nie	mógł	znieść	wyra zu	współczucia	na	 jej	 twa rzy.	–	Opo-

wiedz	mi	o	tym.
‒	 Na prawdę	 chcesz	 znać	 te	 wszystkie	 brudne	 szcze góły?	 Byliśmy	 pogar dza ni,

moja	 matka	 i	 ja.	 Pogar dza ni	 i	 wyśmie wa ni	 od	 momentu,	 kie dy	 prze kroczyliśmy
drzwi	pa ła cu.	Przez	moje go	ojca,	przez	pa ła cową	służ bę,	przez	każ de go.	To	za biło
moją	matkę.	Pochodziła	 ze	wsi.	Zosta ła	kochanką	 szejka	nie	 z	wła sne go	wyboru.
Nigdy	nie	chcia ła	być	królową.	Na	początku	to	były	drobia zgi.	Nie oka zywa nie	sza -
cunku	na leż ne go	królowej.	Ignorowa ła	to,	bo	tak	było	ła twiej.	Bez piecz niej.	Potem,
przy	 za chę tach	 ze	 strony	 ojca,	 ludzie	 sta wa li	 się	 bez czelnie	 nie grzecz ni,	 szydzili
z	niej	i	ze	mnie.	Podsta wia li	nam	nogi,	kie dy	prze chodziliśmy.	Plotkowa li.	Za	wszyst-
kim	stał	mój	ojciec.	Drwił	z	nas	obojga.	Mama	prze sta ła	się	poka zywać	publicz nie.
Prze sia dywa ła	w	swoim	apar ta mencie,	w	wiecz nym	lęku,	że	zosta nie	wygna na	jak
Kha lil.	 Ja	też	wciąż	byłem	prze ra żony.	Mój	ojciec	uwielbiał	poka zywać	wszystkim
dookoła,	jak	bez na dziejny	byłem	pod	każ dym	wzglę dem.	Wzywał	mnie	do	swoje go
ga bine tu	 i	ośmie szał	przed	członka mi	rady.	A	 ja	wciąż	próbowa łem	go	za dowolić.
Spę dza łem	całe	godziny,	próbując	za pa mię tać	odpowie dzi	na	jego	ewentualne	pyta -
nia.	 Jego	 roz kład	 dnia,	 fakty	 z	 historii	 Ka da ru,	 treść	 konstytucji.	 Każ da	 pomyłka
kosz towa ła	mnie	policzek.	Potem	ka zał	mi	się	wynosić.	A	wiesz,	co	było	najgor sze?
Wciąż	go	kocha łem.	Bóg	je den	wie,	dla cze go.	Kocha łem	go	i…	‒	prze rwał,	nie na wi-
dząc	sie bie	za	to,	że	jej	to	mówił	–	chcia łem,	żeby	i	on	mnie	kochał.	Robiłem,	co	mo-
głem,	żeby	mnie	tylko	pokochał.	Na wet	go	raz	za pyta łem,	cze mu	mnie	nie	kocha.
I	wiesz,	co	mi	odpowie dział?
‒	Nie	–	odpar ła	spokojnie	i	smutno.
‒	Spytał:	„Dla cze go	miałbym?”.	Nigdy	nie	potra fiłem	zna leźć	odpowie dzi	na	to	py-

ta nie.
‒	Ja	ci	na	nie	nie	odpowiem	–	szepnę ła.



‒	Tylko	nie	wygła szaj	żadnych	prze mów	–	poprosił.	–	To	już	sta ra	historia.
‒	Ale	wciąż	ma	zna cze nie.
‒	Cóż,	tak.	Rze czywiście	wpływa	na	moje	obecne	wybory.	To	dla te go	nie	musisz

się	oba wiać,	że	się	w	tobie	za kocham.	Nie	za mie rzam	ponownie	na ra żać	ser ca.
‒	Wiem	–	odpar ła.	–	Ale	to,	że	odrzucił	cię	wła sny	ojciec,	nie	zna czy,	że	wszyscy

inni	postą pią	tak	samo.
‒	Uwa żam,	że	ryzyko	się	nie	opła ca.	Zresz tą	ty	myślisz	podob nie.	I	nie	tylko	ty.

Nie	moż na	nikogo	prze konać,	żeby	kogoś	pokochał.	Dla te go	le piej	nie	próbować.
Olivia	podcią gnę ła	kola na	pod	brodę.
‒	A	Dżentelmen	Playboy?	Jak	do	tego	doszło?
‒	Co	masz	na	myśli?	–	spytał	sztywno.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	mały	chłopiec	tę sknią cy	za	miłością	ojca,	został	pierwszym

playboyem	Europy?
‒	 Odkryłem	 kobie tę,	 kie dy	 mia łem	 piętna ście	 lat.	 Była	 kochanką	 moje go	 ojca.

Uwiodła	mnie	i	ule głem	tylko	dla te go,	że	chcia łem	dokuczyć	ojcu.	Potem	zrozumia -
łem,	że	potra fię	za dowolić	kobie tę.	Wola łem	to	niż	bez użytecz ne	próby	za dowole -
nia	ojca.	–	W	za łoże niu	mia ło	to	za brzmieć	lekko,	ale	wyszło	gorz ko.
‒	Rozumiem	–	powie dzia ła	i	wie dział,	że	na prawdę	tak	jest.
Była	na prawdę	da le kowzrocz na.
‒	Nie	wiem,	dla cze go	o	tym	roz ma wia my.
‒	Bo	chcę	cię	poznać	i	zrozumieć.
‒	I	co?	Je steś	usa tysfakcjonowa na?
Trudno	mu	było	znieść	jej	współczucie,	więc	odwrócił	się	na	pię cie	i	podszedł	do

okna.	Nie bo	na	ze wnątrz	mia ło	bar wę	indygo.
‒	No	więc?	Na prawdę	czujesz	się	le piej	po	usłysze niu	tego	wszystkie go?
Roze śmia ła	się	miękko.
‒	Nie zupełnie.	Przede	wszystkim	 je stem	wstrzą śnię ta	 i	wyczer pa na	emocjonal-

nie.	–	Wsta ła	i	pode szła	do	nie go.	–	Ale	mam	na dzie ję,	że	z	cza sem	ty	poczujesz	się
le piej.	Sta niesz	się	mocniejszy.	Dla te go	cie szę	się,	że	mi	powie dzia łeś.
On	sam	w	to	wątpił.	Już	ża łował,	że	się	odkrył,	że	oka zał	sła bość.
‒	Aziz	–	za mrucza ła,	przytula jąc	się	do	jego	ple ców.
Jego	twar de	mię śnie	ze tknę ły	się	z	jej	miękkością,	ale	w	tej	chwili	nie	czuł	pożą -

da nia.	Czuł	na tomiast	coś	inne go,	głęb sze go,	wszechogar nia ją ce go;	wzrusze nie	ści-
snę ło	go	za	gar dło,	w	oczach	za pie kły	łzy.	Się gnął	po	jej	dłoń,	nie pewny,	co	wła ści-
wie	czuje,	wie dząc	tylko,	że	pra gnie	jej	obecności.
Na	za wsze.
‒	Aziz	–	powtórzyła,	obejmując	go	mocno.	–	Wiem,	że	może	nie	chcia łeś	tego	usły-

szeć…
W	tym	momencie	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi	i	Olivia	umilkła.
Westchnę ła	smutno	i	się gnę ła	po	szla frok.
Pocze kał	aż	za wią za ła	pa sek,	i	odpowie dział	nie swoim	głosem.
‒	Wejść.
Ku	jego	za skocze niu	był	to	Ma lik.	Na	Olivię	na wet	nie	spojrzał,	tylko	utkwił	ponu-

ry	wzrok	w	Azizie.
‒	Otrzyma liśmy	wia domość	od	Kha lila.	Chce	z	tobą	roz ma wiać.



Aziz	nie	krył	za skocze nia.
‒	Roz ma wiać?	Ze	mną?
‒	Jest	w	Siyadzie	i	w	cią gu	godziny	może	tu	przyle cieć	he likopte rem.
Godzina.	Krę ciło	mu	się	w	głowie	za równo	od	tych	nowych	re we la cji,	jak	i	tego,

co	wła śnie	wyda rzyło	się	pomię dzy	nimi.
‒	Poroz ma wiasz	z	nim,	prawda?	–	spytał	Ma lik,	więc	kiwnął	głową.
‒	Tak.	Przygotuj	nam	pokój	na	dole.
Kie dy	Ma lik	wyszedł,	spojrzał	na	Olivię.	Była	bar dzo	bla da	i	wyraź nie	za nie poko-

jona.	Prawdopodob nie	on	wyglą dał	tak	samo.	Przynajmniej	tak	się	czuł.	Nie	domy-
ślał	się,	co	Kha lil	chce	mu	powie dzieć,	wątpił	jednak,	by	chciał	za wrzeć	pokój.
‒	Co	mam	robić?	–	spyta ła	Olivia.
Omal	nie	chwycił	jej	za	rękę	i	nie	poprosił,	by	z	nim	zosta ła,	tak	bar dzo	jej	potrze -

bował.	Potrze bował	jej	siły,	współczucia	i	zrozumie nia.
A	prze cież	jesz cze	tak	nie dawno	nie	chciał	nikogo	potrze bować,	bo	uwa żał	to	za

ozna kę	sła bości.
Te raz	wszystko	się	zmie niło.	Próbował	chronić	swoje	ser ce	i	poniósł	klę skę.	Poko-

chał	ją	i	kochał	tak	bar dzo,	że	aż	bole śnie.
Wyobra ził	sobie,	jak	pyta	Olivię,	czy	go	kocha,	a	ona	odpowia da	tak	samo	jak	jego

ojciec:	„Dla cze go	mia ła bym?”.
Oczywiście	wyra ziła by	to	w	ła godniejszej	for mie,	może	by	go	na wet	prze prosiła.

Ale	powie dzia ła by	ja sno,	że	go	nie	kocha	i	nie	pokocha	i	musiałby	jesz cze	raz	prze -
żywać	ból	odrzuce nia.
‒	Pocze kaj	tutaj	–	powie dział	i	wyszedł	z	pokoju.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Na wet	kie dy	ją	zosta wił,	wciąż	prze żywał	to,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło.	A	te -
raz	miał	roz ma wiać	z	Kha lilem,	a	czuł	się	kompletnie	wykończony	ner wowo.
‒	To	może	być	coś	dobre go	–	powie dział	pocie sza ją co	Ma lik,	ale	Aziz	tylko	wzru-

szył	ra miona mi.
‒	Ale	może	też	za żą dać	zwoła nia	re fe rendum.
Nie waż ne,	że	Aziz	wypełnił	wolę	ojca	w	kwe stii	małżeństwa.	Obywa te le	Ka da ru

wciąż	wspie ra li	Kha lila,	który	mógł	za żą dać	pozosta wie nia	de cyzji	na rodowi.
I	może	tak	powinien	zrobić.	Może	upie ra nie	się	przy	tytule,	które go	nikt	mu	nie

chciał	przyznać,	było	błę dem?	Nie	uda ło	mu	się	zyskać	miłości	ojca,	dla cze go	są dził,
że	pokocha	go	na ród?
Olivia	wie rzyła,	że	mu	się	uda.	To	wzmocniło	jego	de ter mina cję.	Nie	podda	się	tak

ła two.
Pół	godziny	póź niej,	ubra ny	w	ciemne	spodnie	i	koszulę,	krą żył	po	ele ganckim	sa -

loniku.	Nie	roz ma wiał	z	Olivią	od	przybycia	Ma lika.	Myślał	o	niej	tylko	i	wspominał,
jak	go	do	sie bie	przycią gnę ła	i	dobrze	mu	z	nią	było.
Pa mię tał,	 że	 chcia ła	mu	coś	powie dzieć.	Coś,	 cze go	prawdopodob nie	nie	 chciał

usłyszeć,	bo	to	by	mu	ka za ło	pokochać	ją	jesz cze	mocniej.
Krą żył	po	pokoju	jak	lew	w	klatce.	Kochał	ją,	ale	pa nicz nie	bał	się	jej	o	tym	powie -

dzieć.	 Był	 zwyczajnym	 tchórzem,	 ale	 nic	 na	 to	 nie	 pora dzi.	 Bał	 się	 ryzyka.	 Nie
zniósłby	wyra zu	jej	twa rzy,	gdyby	mia ła	nie	odwza jemnić	jego	uczucia.
Le piej	zosta wić	to	tak	jak	jest,	pomyślał.	Spotka	się	z	Kha lilem	sam	na	sam.	Nie

zdra dzi	swoich	uczuć,	a	one	z	cza sem	zblakną.	Na uczy	się	nie	czuć	do	niej	zbyt	wie -
le.
Już	sama	ta	myśl	pa liła	go	żywym	ogniem.
Z	odda li	dobiegł	odgłos	silnika	he likopte ra.	Dwaj	męż czyź ni	wymie nili	spojrze nia.
‒	Wyjdź	po	nie go,	Ma lik	–	za proponował.	–	Ja	pocze kam	tutaj.
Star szy	męż czyzna	kiwnął	głową	i	Aziz	podjął	swoją	wę drówkę	po	pokoju	w	ocze -

kiwa niu	na	tego,	kogo	kie dyś	uwa żał	za	przyrodnie go	bra ta.
Po	kilku	nie znośnie	długich	minutach	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Aziz	odwrócił

się	z	biją cym	mocno	ser cem.
‒	Wejść.
Drzwi	się	otworzyły.	W	progu	stał	Kha lil,	za	nim	Ma lik.
Aziz	pa trzył	na	męż czyznę,	z	które go	życiem,	choć	nie	łą czyły	ich	wię zy	krwi,	jego

życie	splotło	się	od	dnia	urodzin.	Kha lil	stał	wysoki	i	dumny,	ale	w	jego	oczach	nie
było	gnie wu.	Aziz	spodzie wał	się	zoba czyć	zbuntowa ne go	podże ga cza,	tymcza sem
jego	gość	wyda wał	się	aż	na zbyt	spokojny.
Szorstko	skinął	głową.
‒	Proszę,	wejdź.
Kha lil	postą pił	krok	do	przodu,	Aziz	spojrzał	na	Ma lika.



‒	Zostaw	nas	sa mych.
Star szy	męż czyzna	 cicho	 za mknął	 drzwi,	 zosta wia jąc	 dwóch	młodszych	 sam	na

sam.	Przez	chwilę	obaj	milcze li,	aż	w	końcu	ciszę	prze rwał	Aziz.
‒	Zdą żyłem	za pomnieć,	jaki	potra fisz	być	spokojny.
Kha lil	uniósł	brew.
‒	Pa mię tasz	mnie?
‒	Pa mię tam,	że	cię	spotka łem,	kie dy	mia łem	czte ry	lata.
‒	Kilka	tygodni	potem	Ha shem	mnie	wygnał.
‒	Pewnie	tak.	–	Wspomnie nia	Aziza	nie	były	aż	tak	kla rowne.
Dość	o	prze szłości,	pomyślał,	i	na gle	ogar nę ła	go	fala	świe że go	gnie wu.
‒	Po	co	tu	przyje cha łeś?	I	co	zrobiłeś	królowej	Ele nie?
‒	Jest	bez piecz na.
‒	Gdzie?	Wiesz,	że	możesz	odpowie dzieć	za	porwa nie?
‒	Ele na	nie	potwier dzi	za rzutu.
‒	Przyznaj,	za stra szyłeś	ją…
‒	Daj	spokój.	Ża łuję	swoje go	postę powa nia.
‒	To	mi	nie	wystar czy.
‒	Spodzie wa łem	się	tego.	Długo	byliśmy	wroga mi.
‒	Wciąż	mi	nie	powie dzia łeś,	gdzie	jest	Ele na.
‒	Cze ka	na	mnie	w	Siyadzie	–	prze rwał,	wciąż	bar dzo	układny.	–	Pobra liśmy	się	–

dodał	po	chwili.
‒	Zmusiłeś	ją!
‒	Nie.
Aziz	milczał	przez	chwilę.	A	więc	Ele na	porzuciła	go	i	prze szła	na	stronę	wroga.

Czy	był	tym	zdziwiony?	W	sumie	on	też	ją	porzucił.
‒	Dla cze go	się	zgodziła?	–	spytał	w	końcu.	–	Uwie rzyła	w	twoje	pra wa?
‒	Tak	jak	i	ja	wie rzyłem.	Wszystkie	moje	de cyzje	były	opar te	na	prze kona niu,	że

je stem	pra wowitym	na stępcą	tronu	Ka da ru.
‒	Pomimo	że	nie	łą czą	cię	wię zy	krwi	z	moim	ojcem?
‒	Wie rzyłem,	że	łą czą.
Aziz	pa trzył	na	nie go	skonster nowa ny.
‒	Jak	to?
‒	Wie rzyłem,	że	łą czą	–	powtórzył.	–	Przez	całe	życie	uwa ża łem,	że	Ha shem	wy-

gnał	mnie	dla te go,	że	wolał	twoją	matkę	i	cie bie.
Aziz	roze śmiał	się	z	nie dowie rza niem.	Czyż by	Kha lil	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak

ab sur dalne	było	to	przypusz cze nie?
‒	I	co	się	sta ło?	–	za pytał.
‒	Dopie ro	dwa	dni	temu	dowie dzia łem	się,	że	Ha shem	nie	był	moim	ojcem.	Moja

matka	mia ła	romans	z	członkiem	gwar dii	pa ła cowej.
‒	Jak	się	o	tym	dowie dzia łeś?
‒	Od	siostry	matki.	Ukrywa ła	to	przede	mną	przez	wie le	lat,	bo	nie	chcia ła	zbru-

kać	pa mię ci	mojej	matki.	Ale	kie dy	 zoba czyła,	 że	 zna la złem	Ele nę,	uzna ła,	 że	 je -
stem	gotów,	żeby	się	o	tym	dowie dzieć	i	to	za akceptować.
‒	Co	to	zna czy,	że	„zna la złeś	Ele nę”?
‒	Kocha my	się.



Aziz	we tknął	dłonie	w	kie sze nie	spodni.
‒	Rozumiem.
‒	 Ele na	uświa domiła	mi,	 że	 jest	w	 życiu	 coś	waż niejsze go	 od	 zimnych	 ambicji.

Przez	całe	życie	walczyłem	o	na leż ne	mi	pra wa.	Wią za ła	się	z	tym	każ da	de cyzja,
każ dy	wybór…	Ale	tron	na le ży	się	tobie.	Ja	re zygnuję	ze	wszystkich	rosz czeń.
Aziz	zda wał	sobie	spra wę,	że	powinien	czuć	ulgę,	ra dość,	sa tysfakcję,	ale	czuł	tyl-

ko	pustkę.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	ta kie	proste?	–	spytał	w	końcu.	–	Że	wszystko	samo

się	wyprostuje?
‒	Nie	–	odparł	Kha lil.	–	Nic	nie	jest	proste.
‒	Ponad	połowa	obywa te li	Ka da ru	jest	po	twojej	stronie.	Gdybyśmy	ogłosili	re fe -

rendum,	wygrałbyś.
‒	Może	–	odparł	Kha lil.	–	Ale	ja	przez	sześć	mie się cy	podróżowa łem	po	pustyni,

szuka jąc	popar cia,	a	ty	na wet	nie	byłeś	w	Ka da rze.
Choć	mówił	neutralnym	tonem,	Aziz	wyczuwał	w	nim	oskar że nie,	a	na wet	odrobi-

nę	pogar dy.
‒	Uwa żasz,	że	hula łem	po	Europie	–	podpowie dział	cynicz nie.	–	Tak	wła śnie	my-

ślisz,	prawda?
‒	A	było	ina czej?
‒	Dla cze go	miałbym	ci	się	tłuma czyć?	Nic	ci	nie	je stem	winien,	na wet	wyja śnień.
‒	Nie	są dzę,	że byś	był	mi	coś	winien.	–	Kha lil	zgodził	się	z	nim	bez	sprze ciwu.	–

Przykro	mi	–	dodał	po	chwili	–	że	porwa łem	Ele nę	i	jesz cze	bar dziej	utrudniłem	ci
życie.
‒	I	uwa żasz,	że	tak	po	prostu	przyjmę	twoje	prze prosiny?	–	spytał	Aziz	z	nie do-

wie rza niem.
‒	Nie	ocze kuję	tego,	ale	nie	wiem,	co	inne go	mógłbym	zrobić.	Chciałbym	postą pić

fair.	 Ty	 je steś	pra wowitym	 szejkiem.	Przez	dłuż szy	 czas	 się	 temu	 sprze ciwia łem,
ale	te raz	wszystko	zrozumia łem	i	chciałbym	móc	współpra cować	z	tobą	dla	dobra
kra ju.	Ale	zrozumiem,	je że li	mi	odmówisz.
Aziz	usłyszał	w	głowie	echo	słów	Olivii:	„Przejmuję	się	tym,	jak	to	dzia ła	na	cie -

bie.	Może	jest	ja kiś	sposób,	żeby	za kończyć	ten	konflikt	i	odna leźć	spokój?	Nie	dla
Ka da ru,	ale	dla	cie bie	i	Kha lila”.
Choć	 jemu	wyda wa ło	 się	 to	 nie moż liwe,	 ona	w	 to	wie rzyła.	Wie rzyła	 w	 nie go,

w	to,	że	jest	dość	silny,	by	za pomnieć	o	prze szłości.
‒	 Przez	 cie bie	 moje	 życie	 sta ło	 się	 pie kłem	 –	 powie dział	 głosem	 na brzmia łym

wzrusze niem.
Kha lil	za mrugał,	wyraź nie	za skoczony.
‒	 Twoje	 życie	 było	 pie kłem?	 Ja	 spę dziłem	 trzy	 lata	 na	 pustyni,	 traktowa ny	 jak

śmieć.
‒	Jak	to?	Prze cież	wyje cha łeś	do	Ame ryki…
‒	Dopie ro	kie dy	odna la zła	mnie	ciotka.	Ha shem	wysłał	mnie	na	pustynię	do	ple -

mie nia	mojej	matki.	Szejk	nie na widził	mnie	i	każ de go	dnia	da wał	mi	to	odczuć.
Tak	samo	jak	inny	władca	jemu.	Mózg	Aziza	prze tra wiał	tę	nową	infor ma cję.
‒	Przykro	mi	–	powie dział	w	końcu,	świa domy,	że	żadne	słowa	nie	będą	w	tej	sytu-

acji	odpowiednie.	–	Nie	mia łem	poję cia.



Kha lil	roze śmiał	się	nie we soło.
‒	Myśla łeś,	że	żyję	w	luksusach	w	Ame ryce?
‒	A	ty,	że	ja	prowa dzę	w	pa ła cu	żywot	roz piesz cza ne go	ksią żątka?
‒	Ha shem	wybrał	cie bie	–	powie dział	Kha lil	–	i	uczynił	swoim	na stępcą.
‒	Więc	nie	powinie nem	się	skar żyć	–	wpadł	mu	w	słowo	Aziz.	–	Tymcza sem	mógł-

bym.	–	Nie	miał	najmniejszej	ochoty	znów	do	tego	wra cać,	więc	za milkł.
W	końcu	milcze nie	prze rwał	Kha lil.
‒	Dla cze go	na zwa łeś	swoje	życie	pie kłem?
‒	Ojciec	wygnał	cię	z	pa ła cu	–	powie dział	Aziz	–	ale	nigdy	nie	wyrzucił	cię	z	ser ca,

bo	cię	kochał.
Dopie ro	te raz,	kie dy	na	nie go	spojrzał,	zrozumiał,	jak	bar dzo	tamten	potrze bował

to	usłyszeć.
‒	Za wsze	cię	kochał.	Wygnał	cię,	bo	czuł,	 że	nie	ma	wyboru,	ale	w	 jego	ser cu

i	głowie	to	ty	byłeś	za wsze	jego	prawdziwym	synem.	Nie	ja.
‒	Oka zywał	to	w	spe cyficz ny	sposób.
Aziz	pokiwał	głową.	Gniew	opuścił	go	zupełnie,	pozostał	tylko	smutek	i	znuże nie.
‒	Tak,	to	prawda.
‒	Mam	uwie rzyć,	że	Ha shem	mnie	kochał,	a	jednak	rzucił	na	pa stwę	kogoś	ta kie -

go	jak	Ab dul-Ha fiz,	który	mnie	tłukł,	głodził	i	poniżał	przez	trzy	długie	lata?
‒	Nie	bronię	jego	czynów	–	odparł	Aziz.	–	Nie	wiem,	dla cze go	postą pił	w	ten	spo-

sób.	Może	gniew	prze wa żył	nad	miłością?	Może	nie	umiał	pora dzić	sobie	z	roz cza -
rowa niem?	A	może	po	prostu	był,	tak	jak	za wsze	uwa ża łem,	okrutnym,	sa dystycz -
nym	łajda kiem?
‒	Może	–	zgodził	się	Kha lil.	–	Ale	skoro	tak	mnie	kochał,	mógł	mnie	uznać	i	zna -

leźć	mi	ja kieś	miejsce.
‒	Też	tak	uwa żam.	Ale	wierz	mi,	że	przybycie	do	pa ła cu	i	zosta nie	jego	na stępcą

było	najgor szym,	co	mi	się	kie dykolwiek	przyda rzyło.
Kha lil	pokrę cił	głową.
‒	Za wsze	wyobra ża łem	sobie	cie bie	jako	roz piesz czone	ksią żątko,	które go	każ de

życze nie	zosta je	na tychmiast	spełnione.
‒	To	bar dzo	da le kie	od	prawdy.
‒	Czyli	obaj	sporo	wycier pie liśmy.
‒	Tak.	Z	winy	Ha she ma.
‒	Nie	ma	go	tu,	żeby	za	to	za pła cił.	My	je ste śmy.
Przez	chwilę	obaj	milcze li,	ale	na pię cie	wyraź nie	ze lża ło.	Aziz	nie	miał	poję cia,	ja -

kie go	rodza ju	re la cję	i	czy	w	ogóle	mogliby	na wią zać,	ale	był	pewny,	że	ten	męż czy-
zna	nie	jest	już	jego	wrogiem.
Zrozumiał	to	dzię ki	Olivii,	to	dzię ki	niej	się	zmie nił	i	za pra gnął	ruszyć	do	przodu.
Dzię ki	niej	pokochał.
‒	Pozwól	mi	sobie	pomóc	–	powie dział	Kha lil.	–	Tobie	i	na sze mu	kra jowi.	Ra zem

ła twiej	nam	bę dzie	na pra wić	szkody	wyrzą dzone	przez	ojca.	Może my	zjednoczyć
ludzi…
Aziz	popa trzył	na	nie go	ze	sceptycyzmem	prze mie sza nym	z	na dzie ją.
‒	Jak?
‒	Mówiąc	im	prawdę.	Dzia ła jąc	wspólnie.	Ty	je steś	pra wowitym	szejkiem	i	w	peł-



ni	to	akceptuję.
‒	Chociaż	tego	nie	chcia łeś.
‒	Nie ła two	mi	było	za akceptować	fakt,	że	nie	mam	żadnych	praw	do	tronu.	Wciąż

się	z	tym	zma gam.
‒	A	co	z	Ele ną?
‒	Kocha my	się.	Pogodziła	się	z	tym,	że	nie	będę	szejkiem,	choć	je stem	władcą	ple -

mie nia	mojej	matki	i	jako	taki	ślubuję	ci	posłuszeństwo.
Ku	zdumie niu	Aziza	Kha lil	przyklęknął	na	jedno	kola no	i	pochylił	głowę.	Aziza	po-

dejrza nie	za kłuło	pod	powie ka mi.
‒	 Wstań	 –	 powie dział	 głosem	 na brzmia łym	 wzrusze niem.	 –	 Nigdy	 nie	 mogłem

znieść	ce re monii.
Kha lil	podniósł	się	wolno.
‒	Ludzie	cię	lubią,	Aziz.	Ocza rowa łeś	Europę.	Je steś	w	sta nie	zyskać	miłość	na -

sze go	na rodu.
‒	Dzię kuję	ci	za	za ufa nie.
Nie ste ty	ludzie	oka za li	mu	sympa tię,	kie dy	udał	kogoś,	kim	nie	jest.	Kie dy	dowie -

dzą	się	prawdy…
Olivia	 zna ła	 prawdę.	Wyja wił	 jej	 swoje	 smutne	 se kre ty,	 a	 jednak	 wciąż	 trwa ła

przy	nim	i	wie rzyła	w	nie go.
Może	go	kocha ła?
Czy	to	wła śnie	chcia ła	mu	powie dzieć?	Czy	mógł	mieć	na dzie ję,	że	choć	w	czę ści

odwza jemnia ła	jego	uczucie?
‒	Pewno	słysza łeś,	że	ja	też	się	oże niłem	–	powie dział	Kha lilowi.
‒	Tak.
‒	Skoro	nie	jest	to	Ele na,	ludzie	mogą	nie	za akceptować	moje go	wyboru.
‒	Musisz	im	poka zać,	że	to	osoba	war ta	twojej	miłości.
Olivia	z	pewnością	taka	była.	Spokojna,	silna,	pełna	godności,	a	jednocze śnie	miło-

ści	i	cie pła.	Początkowo	tego	nie	widział,	przynajmniej	nie	wte dy,	kie dy	jesz cze	była
jego	chłodną,	opa nowa ną	gospodynią.	Ale	widział	to	te raz	i	ser ce	rosło	mu	z	dumy.
Był	prze kona ny,	że	bę dzie	doskona łą	królową.
‒	Dasz	 radę	–	za pewnił	go	Kha lil.	 –	Dasz	 radę	sam,	ale	bę dzie	 to	dla	mnie	za -

szczyt,	je że li	pozwolisz	sobie	pomóc.
Aziz	pa trzył	na	nie go	przez	długą	chwilę,	a	myśli	wirowa ły	mu	w	głowie	jak	liście

na	wie trze.	Potem	kiwnął	głową	i	wycią gnął	rękę,	by	uścisnąć	dłoń	drugie go	męż -
czyzny.
Prze szłość	zosta ła,	przynajmniej	czę ściowo,	wyba czona.	Ule czona.	Podzię kowa -

nia	na le ża ły	się	Olivii.	Pomogła	mu	w	tak	wie lu	kwe stiach.	Miał	jej	bar dzo	dużo	do
powie dze nia.	Gdyby	tylko	potra fił	zna leźć	w	sobie	odwa gę…

Minę ły	już	dwie	godziny,	odkąd	Aziz	opuścił	sypialnię.	Nie bo	było	te raz	atra men-
towoczar ne	 i	 usia ne	 gwiaz da mi.	 Olivia	 początkowo	 ob ser wowa ła	 je	 przez	 okno.
Mada	przyniosła	kola cję,	ale	nie	mogła	jeść.	Ubra ła	się	i	nie spokojnie	prze mie rza ła
pokój,	aż	w	końcu	znów	usia dła	na	łóż ku	i	przycisnę ła	podusz kę	do	pier si.
Jej	myśli	krą żyły	wokół	ostatniej	roz mowy	z	Azizem.	Spra wiał	wra że nie	ta kie go

chłodne go,	 za mknię te go	 w	 sobie.	 Tak	 bar dzo	 pra gnę ła	 być	 blisko	 nie go,	 dzie lić



z	nim	ra dości	 i	smutki,	podtrzymywać	go	na	duchu	podczas	spotka nia	z	Kha lilem,
ale	nie	chciał	jej	towa rzystwa.	Była	tego	bole śnie	świa doma.
Mocniej	ścisnę ła	podusz kę,	bo	ze bra ło	jej	się	na	płacz.	Może	powinna	po	prostu

przyznać	się	do	poraż ki?	Za akceptować	to,	co	 jej	za proponował,	może	na wet	żyć
oddzielnie,	gdyby	za	bar dzo	bola ło.
A	może	powinna	wyznać,	że	go	kocha.
Ta	myśl	prze ra ziła	ją.	A	co,	je że li	on	nie	odwza jemnia	jej	uczucia?	Je że li	bę dzie

znie sma czony	jej	wyzna niem?	Mogła by	znów	wpaść	w	de pre sję	jak	po	stra cie	Da -
nie la.	Utra ta	Aziza	była by	równie	bole sna.
Dobiegł	 ją	dźwięk	otwie ra nych	 i	za myka nych	drzwi,	więc	podniosła	głowę	z	po-

dusz ką	wciąż	przyciśnię tą	do	pier si.
Aziz	stał	przed	nią,	ale	z	wyra zu	jego	twa rzy	nie	potra fiła	nic	wyczytać.
‒	Co	się	sta ło?	–	szepnę ła.
Podszedł	do	okna,	odwra ca jąc	się	do	niej	ple ca mi.
‒	Kha lil	zrzekł	się	swoich	żą dań.
‒	Zrzekł	się?	To	chyba	dobra	wia domość?	–	za pyta ła	nie pewnie,	bo	nie	spra wiał

wra że nia	szczę śliwe go.
‒	Bar dzo	dobra	–	odparł	bez barwnym	tonem.	–	Przez	cały	czas	wie rzył,	że	jest

pra wowitym	na stępcą.	Nie	miał	poję cia,	że	jego	matka	była	nie wier na	moje mu	ojcu.
‒	I	w	końcu	się	dowie dział.
‒	Tak.	Wczoraj.	Ciotka	mu	powie dzia ła.	Wycofał	więc	oficjalnie	 swoje	 żą da nia.

Nie	bę dzie	wojny	ani	re fe rendum.	Kha lil	chce	mnie	wspie rać	w	rzą dze niu	i	pomóc
uzdrowić	nasz	kraj.	–	Wszystko	to	mówił	bar dzo	rze czowym	tonem,	wciąż	odwróco-
ny	do	niej	ple ca mi.
Olivia	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na	i	na gle	spłynę ło	na	nią	olśnie nie.	Aziz

był	bez piecz ny.	Wła ściwie	małżeństwo	z	nią	nie	było	mu	już	potrzeb ne.	Mógł	je	za -
kończyć	i	pewno	tego	wła śnie	chciał.	Prze cież	na wet	wspomniał	kie dyś,	że	nie	pra -
gnie	małżeństwa	jako	ta kie go.
Nie	zosta ła	jesz cze	na wet	przedsta wiona	publicz nie,	a	je że li	Kha lil	wycofał	swoje

żą da nia,	za pewne	uwolni	Ele nę	i	Aziz	bę dzie	się	mógł	z	nią	oże nić.
‒	Czy	ty…	chcesz	unie waż nić	na sze	małżeństwo?	–	spyta ła	z	biją cym	mocno	ser -

cem.
‒	Unie waż nić?	–	Odwrócił	się	gwałtownie.	–	Czy	tego	wła śnie	chcesz?
‒	 Pytam,	 bo	 tak	 się	 dziwnie	 za chowujesz.	 No	 i	 wiem,	 że	 nigdy	 wła ściwie	 nie

chcia łeś	tego	ślubu.
‒	Tak	–	zgodził	się	po	chwili.	–	Nie	chcia łem.
‒	Więc…	‒	Roz łożyła	sze roko	ręce.
A	jesz cze	kilka	godzin	wcze śniej	chcia ła	mu	wyznać	miłość.
Przyznać,	że	chcia ła	wię cej,	a	nie	mniej.
I	wciąż	chcia ła	wię cej.
‒	Więc?	–	powtórzył.	–	Chcesz	się	wyzwolić	z	na sze go	małżeństwa,	czy	tak?
‒	Myśla łam,	że	ty	tego	chcesz!	–	krzyknę ła	za ła mują cym	się	głosem.	–	Powiedz

mi,	cze go	na prawdę	chcesz.
Pa trzył	na	nią	wzrokiem	pełnym	cier pie nia,	które go	nie	rozumia ła.
‒	Chcę,	że byś	mnie	kocha ła	 –	 szepnął.	 –	Nigdy	nie	są dziłem,	że	 to	powiem.	Że



znów	będę	bła gał	o	miłość.
‒	Nie	potrze bujesz	bła gać…
‒	 Kie dy	 cię	 zosta wiłem,	 żeby	 się	 spotkać	 z	 Kha lilem,	 zrozumia łem,	 jak	 bar dzo

pra gnę,	że byś	była	przy	mnie.	Jak	bar dzo	cię	kocham.
Olivia	roz pła ka ła	się	ze	wzrusze nia	i	na dziei,	ja kie	obudziły	w	niej	jego	słowa.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.	Bar dzo	cię	kocham.	Walczyłem	z	tym	uczuciem,	odkąd	przyje cha łaś	do	Ka -

da ru,	a	może	na wet	wcze śniej.	Może	od	chwili,	kie dy	po	raz	pierwszy	usłysza łem
twój	śmiech?	Albo	twoją	grę?	Nie	chcia łem	się	do	tego	przyznać	na wet	przed	sobą
sa mym,	bo	ba łem	się	odrzuce nia,	które	 tym	ra zem	byłoby	 jesz cze	gor sze	niż	po-
przednie.
‒	Nie	byłoby	–	za czę ła,	ale	on	jesz cze	nie	skończył.
‒	Nie	ocze kuję,	że	też	mnie	pokochasz.	Nie	proszę	o	cud.	Ale	musia łem	ci	powie -

dzieć.	I	mam	na dzie ję,	że	może	z	cza sem	też	coś	do	mnie	poczujesz.
‒	Och,	Aziz.	–	Dopie ro	te raz	zrozumia ła,	ile	dla	niej	ryzykował	i	po	policz ku	spły-

nę ła	jej	łza.
Wyznał	jej	miłość,	nie	ma jąc	poję cia	o	jej	uczuciach	do	nie go.	Bez	na dziei,	że	mo-

gła by	go	pokochać.
‒	Czy	proszę	o	zbyt	wie le?	–	spytał	szeptem.	–	Może	z	cza sem…	Wiem,	że	zosta -

łaś	zra niona,	ale	chcę	ci	pomóc	prze zwycię żyć	ten	ból…
‒	Aziz	–	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.	–	Nic	już	nie	mów.
‒	Dla cze go?
‒	Bo	cię	kocham	–	powie dzia ła	po	prostu.	–	Bar dzo.	Powie dzia ła bym	ci	wcze śniej,

ale	 ba łam	 się,	 że	 nie	 bę dziesz	 chciał	 słuchać.	Nie	wiem,	 co	 bym	 zrobiła,	 gdybyś
mnie	odrzucił.
Wpa trywał	się	w	nią,	jakby	nie	docie rał	do	nie go	sens	jej	słów.
‒	Ale	przed	chwilą	spyta łaś,	czy	chcę	unie waż nić	na sze	małżeństwo.
‒	Bo	się	ba łam.	–	Wie dzia ła,	że	musi	to	porządnie	wyja śnić.	–	Opowia da jąc	o	Da -

nie lu,	nie	powie dzia łam	ci	wszystkie go.
Nie	powie dzia ła	mu	o	tym,	jak	bar dzo	za wiódł	ją	ojciec,	sta jąc	po	stronie	matki,

popie ra jąc	odda nie	dziecka.
‒	Opowie dzia łam	mu	wszystko	i	bła ga łam	o	wspar cie,	tak	jak	ty	bła ga łeś	swoje go

o	miłość.	A	mój	ukocha ny	ojciec	odwrócił	 się	ode	mnie.	Nie	chciał	 o	niczym	wie -
dzieć.	Nie	chciał	na wet	na	mnie	spojrzeć.	A	kie dy	bła ga łam	o	moż liwość	wychowy-
wa nia	wła sne go	dziecka,	pogła skał	mnie	tylko	po	głowie	i	pora dził	postą pić	we dług
rady	matki.	A	potem	poprosił,	że bym	mu	za gra ła	na	pia ninie.	–	Wciąż	była	zdumiona
jak	bar dzo	to	dawne	wspomnie nie	wciąż	boli.	–	I	wiesz,	co	wte dy	zrobiłam?
‒	Za gra łaś	na	pia ninie	–	odparł	miękko,	a	ona	kiwnę ła	głową.
‒	Ja	też	bym	tak	postą pił.	I	postą piłem,	nie ustannie	za bie ga jąc	o	miłość	kogoś,	kto

wca le	o	mnie	nie	dbał.	Dla te go	pyta nie,	czy	chcę	unie waż nić	małżeństwo,	tak	bar -
dzo	mnie	za bola ło.	Bo	próbowa łem	ze brać	się	na	odwa gę	i	wyznać,	że	cię	kocham.
‒	I	pomyśla łeś,	że	ja	tego	nie	chcę.	Tak	mi	przykro.
‒	Wciąż	kie rowa ły	nami	na sze	dawne	lęki	–	powie dział,	obejmując	ją	mocno.	–	Ale

już	po	wszystkim.	To	nowy	począ tek	dla	nas	obojga.
‒	Bar dzo	tego	chcę.



Ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie	i	popa trzył	w	oczy.
‒	Powiedz	mi,	co	się	wyda rzyło	potem.
‒	Zrobiłam,	co	ra dził.	Poszłam	do	kliniki	i	zrze kłam	się	dziecka.	Potem	wróciłam

na	uczelnię	i	uda wa łam,	że	nic	się	nie	sta ło.
Wciąż	pa mię ta ła,	ja kie	to	było	sur re alistycz ne;	chodziła	na	wykła dy	i	pisa ła	ese je,

jakby	jej	świat	nie	sta nął	na	głowie.	Brzuch	mia ła	ob wisły,	z	pier si	wciąż	cie kło	mle -
ko,	choć	od	porodu	upłynę ły	trzy	tygodnie.	A	ona	mia ła	za męt	w	głowie,	choć	uda -
wa ła,	że	wszystko	jest	w	porządku.
‒	Kie dy	przyje cha łam	do	domu	na	Boże	Na rodze nie,	rodzice	za chowywa li	się,	jak-

by	nic	się	nie	sta ło,	byli	ra dośni	jak	w	nor malne	świę ta.	Może	na wet	nie	uda wa li,
tylko	rze czywiście	wie rzyli,	że	wszystko	jest	w	porządku.
‒	Ludzie	wie rzą	w	to,	w	co	chcą	wie rzyć	–	powie dział	w	za dumie.	–	Wiesz,	że	tak

jest.
‒	Tak.	Potem	wróciłam	do	Anglii	i	wsia dłam	do	pocią gu,	żeby	poje chać	na	uczel-

nię.	Ale	nie	byłam	w	sta nie	wysiąść	na	wła ściwej	sta cji	 i	doje cha łam	aż	do	końca
tra sy,	 do	 mia sta	 gdzieś	 na	 wybrze żu.	 Za czę łam	 pra cować	 w	 ja kimś	 pensjona cie
i	wciąż	się	prze prowa dza łam	z	miejsca	na	miejsce.	Cokolwiek,	żeby	tylko	nie	czuć.
‒	Ale	te raz	czujesz.
‒	Czuję,	ale	tylko	dzię ki	tobie.	Obudziłeś	mnie	do	życia	poca łunkiem,	jak	Śpią cą

Królewnę.
Poca łował	ją	słodko	i	de likatnie.
‒	 A	 ty	 obudziłaś	 mnie.	 Dzię ki	 tobie	 zdją łem	ma skę	 i	 prze sta łem	 się	 ukrywać.

I	wie rzyłaś	we	mnie,	na wet	kie dy	ja	sam	nie	wie rzyłem.
‒	Te raz	już	wie rzysz,	prawda?	Je stem	pewna,	że	bę dziesz	dobrym	władcą.	Ma lik

powie dział	mi	za raz	po	przylocie	do	Ka da ru	o	twoim	bra ku	wia ry	we	wspar cie	na ro-
du.	Ale	ty	po	prostu	nie	da łeś	im	szansy.
‒	Ba łem	się	–	przyznał.
‒	Daj	im	szansę,	a	jesz cze	cię	za skoczą.
Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	poca łował.
‒	Z	tobą	przy	boku	dam	sobie	radę	ze	wszystkim.
Wspię ła	się	na	palce	i	też	go	poca łowa ła.
‒	Wiem.	Oboje	damy	sobie	radę.
Ra zem	mogli	osią gnąć	wszystko.



EPILOG

Słońce	wle wa ło	się	przez	pa ła cowe	okna,	kie dy	zde ner wowa na	i	podnie cona	Oli-
via	 dokonywa ła	 ostatniej	 korekty	 przed	 lustrem.	 Minę ło	 sześć	 tygodni	 od	 ślubu
z	Azizem	i	dziś	mie li	się	uka zać	na	balkonie	w	towa rzystwie	Kha lila	i	Ele ny.
Jak	tylko	wrócili	z	wybrze ża,	w	pra sie	uka za ło	się	ogłosze nie.	Wywoła ło	trochę

szeptów	i	unosze nia	brwi,	ale	w	końcu	sytuacja	za czę ła	się	uspoka jać.	Kie dy	ludzie
zrozumie li,	że	oboje	z	Olivią	da rzą	się	uczuciem,	podob nie	 jak	Kha lil	 i	Ele na,	byli
za chwyce ni.	Dwa	szczę śliwe	za kończe nia	to	coś	wię cej	niż	jedno.
Aziz	mia nował	Kha lila	 swoim	głównym	doradcą	 i	 ra zem	wyruszyli	w	podróż	po

kra ju,	odwie dza jąc	pustynne	ple miona,	sie jąc	zgodę	w	miejsce	nie zgody.
A	kraj	się	jednoczył	i	rósł	w	siłę.
W	drzwiach	sta nął	jej	uśmiechnię ty	mąż,	ema nują cy	znie wa la ją cym	urokiem.
‒	Gotowa?	Cze ka ją	na	nas.
‒	A	Kha lil	i	Ele na?
‒	Też	już	cze ka ją.
Kha lil	i	Ele na	byli	równie	szczę śliwi	jak	oni.	Dzie lili	czas	pomię dzy	Tallię	i	Ka dar

i	wkrótce	mie li	ogłosić	na rodziny	potomka.
Olivia	mia ła	na dzie ję,	że	nie długo	i	oni	będą	mogli	zrobić	to	samo
Wzię li	się	za	ręce	i	powę drowa li	do	sa lonu	z	największym	balkonem.	Kha lil	i	Ele -

na	już	tam	byli,	sie dzie li	obok	sie bie	i	Kha lil	szeptał	coś	do	ucha	swojej	pięknej	żo-
nie.	Ser ce	Olivii	wez bra ło	wzrusze niem	na	widok	szczę ścia,	którym	los	tak	hojnie
ob da rował	całą	ich	czwór kę.
Aziz	i	Kha lil	zbudowa li	szcze rą,	trwa łą	re la cję,	a	na wet	zosta li	przyja ciółmi.	Czuli

się	jak	bra cia,	choć	nie	łą czyły	ich	wię zy	krwi.
Olivia	i	Ele na	też	się	za przyjaź niły	i	były	sobie	bliskie	jak	siostry.
‒	Gotowi?	–	spytał	Aziz	i	wszyscy	pokiwa li	głowa mi.
W	pokoju	pa nowa ła	aura	ocze kiwa nia,	bo	oto	po	raz	pierwszy	mie li	się	wszyscy

ra zem	poka zać	publicz nie.
Otwar to	drzwi	balkonowe,	Olivia	z	Azizem	wyszli	na	ze wnątrz,	mruga jąc	w	ośle -

pia ją cym	słońcu.	Dzie dziniec	był	szczelnie	wypełniony	tłumem,	który	powta rzał	coś
śpiewnie.	Dopie ro	po	chwili	Olivia	zrozumia ła	słowa.
‒	Szejk	Aziz!	Szejk	Aziz!
Promiennie	uśmiechnię ta,	odwróciła	się	do	męża.
‒	Kocha ją	cię	–	szepnę ła	miękko,	a	on	odpowie dział	uśmie chem.
–	Kocha ją	nas	oboje.	Sprawmy	im	przyjemność.
To	mówiąc,	przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	poca łował	słodkim	poca łunkiem,	obie cują -

cym	i	dziękczynnym	za ra zem.
Obok	nich	sta nę li	Kha lil	i	Ele na,	także	uśmiechnię ci	i	pozdra wia ją cy	tłum.
Potem	Aziz	prze mówił	do	ze bra nych,	ani	na	moment	nie	wypusz cza jąc	z	ręki	dłoni

żony.
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